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Pigułki namiętności




 Jedyną rzeczą, którą w wypadku Richarda Claxtona Hanbury'ego III można by nazwać dostojną, było jego nazwisko, mające za zadanie przede wszystkim odwrócić uwagę od wyglądu tego człowieka. Richard bowiem, jak na swoje dwadzieścia trzy lata, był całkiem przeciętnego wzrostu, tyle że wskutek paskudnego skrzywienia kręgosłupa uważano go za karła. Jego głowa poruszała się na niewidocznej spomiędzy ramion szyi, a silnie cofnięte czoło upodabniałoby jego oblicze do maski dwudziestotonowej ciężarówki, gdyby tylko podkreślić ów efekt szlachetnym orlim nosem ‒ niestety, nos przypominał rozdeptany kartofel.




Na szczęście Richard miał mózg. Stwórca w swej drwinie nie nadaje tak odrażającego wyglądu żadnemu stworzeniu, które nie potrafiłoby tego w pełni ocenić.

Richard znał też słynne powiedzenie Bernarda Shawa, że nie ma na świecie nikogo tak brzydkiego, tak odpychającego, kto nie mógłby sobie znaleźć odpowiedniego partnera życiowego. Ale na swoje nieszczęście Richard wcale nie marzył o jakimś tam partnerze, on śnił o Dziewczynie. W tym miejscu trzeba przyznać, że nie było to rozsądne z jego strony, lecz niech za usprawiedliwienie posłuży fakt, że mózg Richarda był również wyprany przez Wielką Zachodnią Kulturę Dwudziestego Wieku. W prostszych czasach taki jak on, wstydliwy i nieciekawy mężczyzna, zapewne porzuciłby wszelkie myśli o wydatnych biustach i zamknął się w jakimś klasztorze, gdzie przynajmniej nikomu by nie szkodził. W epoce zepsucia mógłby zaglądać od czasu do czasu do jakiegoś Przybytku o Złej Sławie, a jedynym jego zmartwieniem byłaby możliwość złapania pewnej drobnej dolegliwości, wszak nie bardziej dokuczliwej od pospolitego kataru. W czasach praktycznych zaś na pewno by się dogadał z rodzicami (bo i wtedy byli rodzice!) jakiejś „dziewki” i przejął tak zwaną dziewkę z rąk tak zwanych rodziców w zamian za świstek z wypisaną odpowiednio dużą sumą, a później owa dziewka mówiłaby do niego „panie Hanbury”, nawet po ślubie, i żadnemu z małżonków by do głowy nie przyszło zadręczać się czymś takim jak miłość.







Niestety, epoka, w której przyszło żyć Richardowi, nie należała ani do prostych, ani zepsutych czy praktycznych. Najsławniejszym ikonografem owych czasów był niejaki Jon Whitcomb, którego rytualne ilustracje zdobiły tysiące rytualnych broszur literackich, jakże charakterystycznych dla tej epoki. Spójrzmy chociażby na ten żółty kabriolet ze składanym dachem, w którym siedzi opalona blondynka. Sądząc po jej cerze, tak gładkiej jak pupa niemowlęcia, nie może mieć więcej niż szesnaście lat, a przecież musi już być matką, bo wielkość jej piersi świadczy wyraźnie, że karmi świeżo urodzone niemowlę. Któż mógł tak skrzywdzić to dziecko?! Mimo to z tekstu pod rysunkiem wynika, że jest dziewicą! Uśmiecha się kusząco, by nikt nie miał wątpliwości, że ta niewinna piękność uciekła pierwszym lepszym samochodem spod czujnego oka trzech opiekunek, a zarazem w uśmiechu tym nie widać nawet śladu inteligencji, jedynie zwierzęcą satysfakcję niedźwiedzia, który właśnie dobrał się do miodu. Tymczasem z treści wynika, że mamy przed sobą naukowca ze stopniem doktora w dziedzinie astrofizyki! A zatem musi to być narcystyczny kobiecy potwór, z każdym włoskiem każdego loczka ułożonym w precyzyjnie zaplanowanym miejscu, z sukienką obciągniętą, gdzie ma być obciągnięta i poluzowaną, gdzie ma być poluzowana, z dokładnością do dziesiątych części milimetra, kosztem całonocnego wysiłku; ze stukniętą egoistką, dla której liczy się wyłącznie jej własny stosunek do pracy. Gdzie tam: bohaterka opowiadania jest kobietą pogodną, energiczną i uczuciową!

Właśnie takiej dziewczyny pragnął biedny Richard. Co więcej: on chciał wszystkiego ‒ blondynki, brunetki i rudej, ciemnoskórej i białej, na piątek, świątek i niedzielę, potężnej herod-baby i drobnej pieszczoszki, geniusza wbijającego w swój bezdenny mózg wszelkie informacje z poradników domowych, jak i naiwniaczki, która tylko przekartkowuje takie poradniki, bo móżdżku starcza jej tylko do tego, by stwierdzić, że szkoda czasu na bzdury.

Wydaje mi się, że wszyscy czytelnicy przechodzili podobny wstydliwy etap i mogą tylko z litością odbierać marzenia Richarda.

Ten przez całą szkołę podstawową i średnią spotykał co najmniej kilka różnych odmian Dziewczyny i za każdym razem układał w myślach to jedno zdanie, którym najlepiej będzie rozpocząć kampanię mającą rzucić zauroczoną piękność w jego ramiona. Ale tak jakoś wychodziło, że nigdy nie miał okazji skorzystać z tego pieczołowicie ułożonego zdania. Zawsze albo się krztusił, albo dziewczyna rzucała szybko: „To na razie, cześć!” i odchodziła, czarująco kołysząc biodrami, albo wyrastał jak spod ziemi jakiś osiłek, który nieodmie nnie poklepywał go po plecach, albo po prostu rozlegał się dzwonek na lekcję. Krótko mówiąc: zawsze coś mu przeszkadzało.

Podobnie rzeczy się miały w trakcie studiów; z jednym wyjątkiem. Pewnego wieczoru odważył się wypróbować swoje zdanie na kolejnej kandydatce, a była to wersja Dziewczyny mająca wiele wspólnego z zawodowym hokeistą. Lekarz w przychodni nie zdziwił się zanadto, kiedy Richard powiedział, że został potrącony przez pędzącą furgonetkę.

Kiedy kości mu się pozrastały, powiedział sobie:

‒ Do diabła z tym! Nie jestem urodziwy, muskułów także mi brakuje. Wszystko co mam, to pewien zasób wiedzy z biochemii, który nijak nie łączy się z moim problemem... A może jednak?

Richard studiował biochemię tylko dlatego, że podczas badania naturalnych predyspozycji przed maturą swoją kartę do urządzenia wsunął do góry nogami.

Natchniony tą nagłą myślą, skoczył na równe nogi z okrzykiem „Thalassa!”, jako że jego zamiłowanie do języków obcych dorównywało niemal uzdolnieniom z zakresu biochemii. Po chwili, już na spokojnie, sformułował wniosek: ‒	Zdobędę Dziewczynę, wykorzystując wiedzę naukową, szczególnie tę dotyczącą odpowiednich pigułek i eliksirów, o których tyle się słyszy!

Bezzwłocznie opracował program zdobywania podstawowych wiadomości w interesującej go dziedzinie. Dość szybko jednak poszukiwania szeroko rozumianych „eliksirów miłości” doprowadziły go do wniosku, że nic takiego nie istnieje, że są to jedynie przesądy. Takie magiczne substancje, jak sok z kapusty, sproszkowany korzeń mandragory, wino muszkatelowe, ostrygi na połówkach muszli czy żabi skrzek, które cieszyły się dużą popularnością, nie wywoływały żadnego efektu, poza wyimaginowanym. Osławiona Hiszpańska Mucha równie skutecznie wpływała na stan uczuć, co solidny kopniak w brzuch, a może nawet jeszcze mniej.

Pod koniec pierwszego tygodnia swoich poszukiwań Richard z trzaskiem zamykał każdą książkę, ciskał ją w róg pokoju, a wieczorami wychodził na spacery wokół akademika.

‒	Niech to piorun strzeli! ‒ mruczał sam do siebie. ‒ Będę musiał od samego początku rozwijać tę naukę w naszym laboratorium!

Czytelnik bez trudu pojmie, jakich głębin sięgnęła jego desperacja.

Później zaś wszyscy się przyzwyczaili, że światła na wydziale biochemii palą się do późnej nocy, a przez zaciągnięte zasłony widać cień samotnie pracującego mężczyzny, który nieustannie coś przelewał, mieszał, destylował, miareczkował i odwirowywał.

‒ Dobry chłopak z tego Hanbury'ego ‒ zwykł mawiać jego profesor kolegom. ‒ Aż szkoda, że ma wygląd gargulca.

Dalsza, dość trudna część tejże opowieści będzie wymagała od czytelnika nadzwyczajnej koncentracji, dlatego autor prosi o wyłączenie telewizorów, krótki relaks i takie ustawienie lampy, żeby świeciła nad lewym ramieniem, a nie w oczy. Wskazane jest także ułożenie stóp nieco wyżej, chociażby na krześle, przez co zapewni się lepsze ukrwienie mózgu.

Richard rozpoczął swoje próby syntezowania afrodyzjaku od symetrycznego przyłączenia dwóch pierścieni benzenowych przy jednym końcu długiego łańcucha węglowodorowego, głównie dlatego, że wzór strukturalny takiego związku wydał mu się kusząco sugestywny. Okazało się jednak, że ta substancja działa na laboratoryjne świnki morskie jak śmiertelna trucizna, więc ‒ mimo że znakomicie spełniała swe zadanie jako paliwo do jego skutera ‒ musiał zrezygnować z tej metody. Wyodrębnił następnie, zużywając kilkadziesiąt litrów wina, pewne śladowe związki, nadające muszkatelowi ów szczególny zapach. Ale droga sięgnięcia do jądra prawdy poprzez wkopywanie się w hałdy folkloru także zaprowadziła go na manowce. Owe substancje cuchnęły bowiem odrażająco, a po ich zaaplikowaniu świnki morskie szybko siniały i zdychały w mękach, jakby tylko z tego powodu, że nie mogą dłużej wytrzymać tego brzydkiego zapachu z ich maleńkich pyszczków. W dodatku duże ilości wina kupowanego przez Richarda zrodziły plotki o jego nałogu i nieomal przyczyniły się do wydalenia go z uczelni.

Jak nas jednak uczą najwięksi powieściopisarze tego świata, „kiedy na początku coś się nie udaje, trzeba próbować i próbować, bez końca”. Richard nie rezygnował i ostatecznie, na drodze katalitycznej syntezy heksylometylodietylostilbestrolu z odpowiednią ilością kwasu tritritrietylomermanotowego, udało mu się wyprodukować dwie pięciogramowe pigułki, z których każdą oznaczył napisem: NIEUSTAJĄCA CHUĆ.

Odniósł znaczący sukces. Niestety, nie mógł wypróbować swych tabletek na świnkach morskich, gdyż były dla niego zbyt cenne. Całymi dniami natomiast przechadzał się po okolicy i muskając palcami dwie pigułki wodził wzrokiem od blondynki do brunetki, nie omijając też rudych.

Przez długi tydzień z satysfakcją przeprowadzał wstępne eliminacje i półfinały, aż doszedł do finału. Wybrawszy dwie królowe miasteczka akademickiego (oczywiście bez ich wiedzy), które miały rywalizować o prawo do jego cudownego uśmiechu, zaczekał na natchnienie i podjął decyzję. Jego wybór padł na Studs Flanagan.

Na pierwszy rzut oka ten wybór mógł się wydać dziwny, gdyż Studs była posępną, kościstą dziewczyną o prostych włosach i nerwowych ruchach. Jej chód przypominał pospieszną krzątaninę chłopców obsługujących młockarnię parową po nadzwyczaj urodzajnych żniwach. Studiowała ekonomię, która wszystkim jest znana jako „przygnębiająca nauka”, ale jej to wyjątkowo odpowiadało. Wiodła bujne życie towarzyskie, a składały się na nie wieczne dyskusje z kolegami po fachu na temat współczynników redyskontacji czy też adekwatności tonażu importowa nego guana nietoperzy jako wskaźnika prosperity gospodarczej.

Jakiś głos wewnętrzny podpowiadał Richardowi, że musi postępować ostrożnie; może właśnie dlatego wybrał Studs na pierwszą próbę działania swych pigułek. Obawiał się, że jeśli któraś z najpiękniejszych dziewcząt nagle zapłonie do niego żarliwym uczuciem, wywoła to mnóstwo plotek. Nie mógł sobie pozwolić na taki luksus, musiał zachować ostrożność i posuwać się krok po kroku, dopóki ludzie nie oswoją się ze świadomością, że jest wyśmienitym podrywaczem. Studs wydawała mu się idealnym obiektem próbnym.

Dopadł ją któregoś popołudnia w bibliotece; siedziała sama nad książką, z kubkiem kakao w dłoni.

‒	Cześć ‒ rzekł Richard, ledwie mogąc wydobyć głos z gardła ściśniętego czymś, co medycyna nazywa globus histericus. ‒ Chciałem z tobą porozmawiać na temat importu guana nietoperzy.

Studs obrzuciła go lodowatym spojrzeniem.

‒	W jakim celu?

‒	No cóż, efekty działania nawozów sztucznych, że tak powiem, guana wytworzonego przez człowieka... bo wiesz chyba, że jestem z biochemii... otóż... Czy ten tam, to nie profesor Guano... to znaczy profesor Granotto?

Dziewczyna odwróciła głowę. Plusk: dwie pigułki wpadły do jej kubka.

‒	Nie ‒ odparła Studs, spoglądając na Richarda.

‒	Stygnie ci kakao ‒ oznajmił ten błyskotliwie.

‒	Ach, dziękuję ‒ rzekła dziewczyna ironicznie i upiła nieco z kubka. ‒ Dziwnie smakuje ‒ mruknęła i wzięła jeszcze kilka łyków. Mlaskała, jakby usiłując rozpoznać przyczynę niecodziennego posmaku.

Zadowolony Richard usiadł na sąsiednim krześle, czekając, aż coś się zacznie dziać.

Zaczęło się niemal natychmiast. Jego puls przyspie szył, źrenice mu się rozszerzyły, serce zaczęło łomotać w piersi. Bez wątpienia zakochał się w Studs Flanagan.

‒	Czemu się tak gapisz? ‒ zapytała. ‒ Wyglądasz, jakbyś właśnie znalazł sposób na syntezę kokainy.

‒	Studs... ‒ rzekł gardłowo. ‒ Najdroższa Studs... Czy ktoś ci już mówił, że masz najpiękniejszy na świecie okaz trądziku?

‒	Nie muszę wysłuchiwać obelg od takiej małpy jak ty ‒ parsknęła.

Szybkim krokiem ruszyła w stronę wyjścia, a Richard Claxton Hanbury III podreptał za nią niczym wierny psiak.

Ostatecznie udało mu się przebłagać obrażoną dziewczynę i wzięli ślub.

Wszyscy dość ostrożnie nazywali ich dobraną parą. Richard czasami jeszcze spoglądał na opalone, długonogie blondynki w żółtych kabrioletach i wtedy coś go ściskało za serce, ale zdarzało się to rzadko. Był szczęśliwy u boku swej wybranki i nieodmiennie dziękował Bogu, że nie wypróbował działania swych pigułek na świnkach morskich. Nie wszystko w praktyce da się wytłumaczyć, a to była właśnie jedna z tych rzeczy.







Słowa guru




 Wczoraj, kiedy szedłem do lasu na spotkanie z guru, jakiś człowiek zastąpił mi drogę i zapytał:




‒	Dziecko, co ty tutaj robisz o pierwszej w nocy? Czy twoja matka wie, że wyszedłeś? Ile ty masz lat, żeby spacerować samotnie po nocy?

Spojrzałem na niego i wybuchnąłem śmiechem na widok jego siwych włosów. Starzy ludzie nie wszystko widzą, a jeśli mam być szczery, to rzadko kto coś widzi. Czasami młode dziewczęta coś dostrzegają, ale facetom zdarza się to wyjątkowo rzadko.

‒	Niedługo ukończę dwanaście lat ‒ odparłem, a ponieważ wiedziałem, że nie dożyje, by rozgadać wszystko innym, dodałem: ‒ Wyszedłem na spotkanie z guru.

‒	Guru? ‒ zdumiał się. ‒ Kto to jest guru? Zapewne jakiś obcokrajowiec? To bardzo źle zadawać się z obcymi, młody człowieku. Więc kto to jest guru?

Powiedziałem mu więc prawdę, a kiedy zaczął nawijać o brukowych książkach i komiksach, wymówiłem słowo, którego nauczył mnie guru, i staruch zamilkł. Tylko dlatego, że miał zesztywniałe stawy, nie opadł na kolana, lecz huknął na ziemię jak długi i uderzył głową w kamień. Poszedłem dalej.

Mimo że niedługo ukończę dopiero dwanaście lat, wiem już o wielu rzeczach, o których starym się nawet nie śniło, a w dodatku pamiętam takie wydarzenia, jakie zwykli ludzie zapominają. Pamiętam, jak przyszedłem na świat, wynurzyłem się z ciemności, a wszyscy dokoła robili dużo szumu. Potem, kiedy miałem dwa miesiące, zacząłem pojmować, że te wszystkie hałasy wydawane przez ludzi mają związek z tym, co się dzieje w mojej głowie. Odkryłem, że ja także potrafię wydawać podobne hałasy, ale wszyscy wydawali się strasznie zaskoczeni.







‒	On mówi! ‒ powtarzali bez końca. ‒ Takie maleństwo! Co ty o tym sądzisz, Claro?

Clara to moja matka. Zwykle odpowiadała:

‒	Sama nie wiem. Nigdy nie było żadnego geniusza w mojej rodzinie, podobnie jak w rodzinie Joe'go. ‒ Joe to mój ojciec.

Kiedyś Clara pokazała mi faceta, którego nigdy przedtem nie widziałem, i wyjaśniła, że to dziennikarz, który opisuje różne rzeczy do gazet. Ten facet próbował ze mną rozmawiać tak, jakbym był zwyczajnym dzieciakiem, więc nawet mu nie odpowiedziałem, tylko patrzyłem mu prosto w oczy, aż tego nie wytrzymał i sobie poszedł. Później Clara zbeształa mnie i przeczytała krótki fragment z gazety, który chyba miał być zabawny ‒ o tym, jak to dziennikarz zadał mi bardzo skomplikowane pytanie, a ja odpowiedziałem niemowlęcym gaworzeniem. To było jawne kłamstwo, bo nie odezwałem się do tego faceta nawet słowem, a on nie zadał mi żadnego pytania.

Wsłuchiwałem się w to, co ona czytała z gazety, ale jednocześnie obserwowałem ślimaka pełznącego po ścianie. Kiedy Clara skończyła czytać, zapytałem ją: ‒	Co to jest, to szare?

Spojrzała w to miejsce, które pokazywałem, ale niczego nie widziała.

‒	Tu nie ma nic szarego, Peter. ‒ Na szczęście zwracała się do mnie pełnym imieniem, nie używała kretyńskich zdrobnień, w rodzaju: Pete. ‒ Co tam widzisz?

‒	Jest wielkości twojej dłoni, Claro, ale całkiem miękkie. Chyba nie ma w ogóle kości. Pełznie w górę, nie widzę jednak, żeby miało jakąś twarz. Poza tym nie ma nóg.

Zdaje się, że ją zmartwiłem. Próbowała mnie jednak zadowolić, macając ręką po ścianie, żeby udowodnić mi, że tam nic nie ma. Kierowałem nią, mówiłem, czy to szare jest po lewej, czy po prawej stronie. W końcu trafiła dłonią prosto w ślimaka i wtedy zrozumiałem, że tak naprawdę to ona go nie widzi i ani trochę nie wierzy, że on tam jest. Nie mówiłem więcej na ten temat, ale w kilka dni później zapytałem: ‒	Claro, jak się nazywa coś takiego, co jedni mogą zobaczyć, a inni nie?

‒	To złudzenie, Peter ‒ odparła ‒ bo chyba o coś takiego ci chodzi.

Nie odpowiedziałem. Później, kiedy jak zawsze położyła mnie do łóżka, zgasiła światło i wyszła z pokoju, odczekałem kilka minut i zawołałem cicho: ‒	Złudzenie! Złudzenie!

I wtedy, niespodziewanie, stanął przede mną guru. Skłonił się, tak jak zawsze od tej pory kłaniał się na powitanie, i rzekł:

‒	Czekałem na tę chwilę.

‒	Nie wiedziałem, że w ten sposób pana przywołam.

‒	Będę gotów na każde twoje zawołanie. Wiele mogę cię nauczyć, Peter... o ile tego zechcesz. Czy wiesz, czego mogę cię nauczyć?

‒	Jeśli będzie mnie pan uczył o tej szarej rzeczy pełznącej po ścianie, to wysłucham. Jeśli opowie mi pan o rzeczach realnych i nierealnych, to także pana wysłucham.

‒	Mało kto chce się wszystkiego dowiedzieć o takich rzeczach ‒ powiedział w zamyśleniu. ‒ Jest też wiele takich rzeczy, których nikt nie ma ochoty się nauczyć. A są i takie, których za nic cię nie nauczę.

‒	Ja chcę się nauczyć nawet tego, czego nikt nie ma ochoty poznać ‒ odparłem. ‒ Chciałbym również poznać to, czego pan nie chce mnie nauczyć, Uśmiechnął się drwiąco.







‒	Zatem potrzebny ci mistrz ‒ rzekł z rozbawieniem. ‒ Mistrz guru.

Tak właśnie poznałem jego imię. Owego wieczoru nauczył mnie jednego słowa, którym można płatać różne psikusy, na przykład powodować psucie się jedzenia.

Od tamtego dnia aż do wczorajszej nocy, kiedy widziałem go po raz ostatni, nie zmienił się ani trochę, chociaż teraz prawie dorównuję mu wzrostem. Jego skóra pozostała gładka i błyszcząca, a twarz tak samo koścista, okolona strzechą silnie poskręcanych, czarnych włosów.




Kiedy miałem dziesięć lat, kładłem się do łóżka tylko na tak długo, by Joe i Clara zyskali przekonanie, że usnąłem. Zostawiłem w pościeli tę dziwną rzecz, która powstaje po wypowiedzeniu jednego ze słów guru, i zszedłem po rynnie biegnącej tuż obok mego okna. Od czasu, kiedy skończyłem osiem lat, schodzenie i wspinanie się po tej rynnie było dla mnie dziecinnie proste.




Spotkałem guru w parku Inwood Hill.

‒	Spóźniłeś się ‒ powiedział.

‒	Niewiele ‒ odparłem. ‒ Dobrze wiem, że nigdy nie jest za późno na jedną z tych rzeczy.

‒	Skąd wiesz? ‒ zapytał ostro. ‒ Przecież to pierwszy raz.

‒	A może i ostatni. Nie podoba mi się sam pomysł. Gdybym nie mógł nauczyć się czegoś więcej od drugiej osoby, niż nauczyłem się od pierwszej, nigdy bym na to nie przystał.

‒	Jeszcze nie wiesz ‒ mruknął. ‒ Nie wiesz, jak to jest... Różne głosy, ciała błyszczące od kremów, migotliwe płomienie; to oszałamiający rytuał! Nie będziesz miał pojęcia, jak on wygląda, dopóki nie weźmiesz w tym udziału.

‒	Zobaczymy ‒ posiedziałem. ‒ Czy możemy wyruszyć z tego miejsca?

‒	Owszem ‒ rzekł, po czym przekazał mi słowo, którego musiałem użyć, i wypowiedzieliśmy je równocześnie.

Znaleźliśmy się w dziwnym miejscu, oświetlonym na czerwono, w otoczeniu skalnych ścian. Oczywiście, nie można było tego naprawdę zobaczyć, światło tylko wydawało się czerwone, a skały także nie były realne.

Kiedy ruszyliśmy w stronę ogniska, ktoś do nas podszedł.

‒	Kto jest z tobą? ‒ zapytała kobieta, zwracając się do guru jakimś innym imieniem. Nie wiedziałem dotąd, że to on nosi to potężne imię.

Guru rzucił mi szybkie, jakby lękliwe spojrzenie.

‒	To Peter, o którym często wam opowiadałem.

Kobieta popatrzyła na mnie, uśmiechnęła się i wyciągnęła błyszczącą od olejku rękę.

‒	Aha ‒ powiedziała miękko, takim głosem, jak koty, z którymi czasem rozmawiam po nocach. ‒ Więc to jest Peter. Czy przyjdziesz do mnie, kiedy cię przywołam, Peter? A może ty czasem przywołasz mnie, kiedy będzie ciemno i poczujesz się osamotniony.

‒	Przestań ‒ syknął ze złością guru, odciągając kobietę na bok. ‒ On jest jeszcze za młody, mogłabyś zniszczyć całą jego przyszłość.

‒	Guru i jego uczeń, co za wspaniała para! ‒ krzyknęła, kiedy odchodziliśmy. ‒ Chłopcze, on nie jest ani trochę bardziej realny niż ja. Ty jesteś tu jedyną prawdziwą istotą!

‒	Nie słuchaj jej ‒ rzekł guru. ‒ To zwariowana dzikuska. Kobiety zwykle dziwnie się zachowują w pewnym wieku.

Podeszliśmy bliżej ogniska i usiedliśmy na kamieniach. Tamci zabijali zwierzęta oraz ptaki i wyczyniali różne rzeczy z ich ciałami. Krew zbierano w kamiennej misie, która przechodziła z rąk do rąk. Wreszcie kobieta siedząca po lewej przekazała ją mnie.







‒	Pij ‒ nakazała, ukazując w szerokim uśmiechu idealnie białe zęby.

Upiłem z misy dwa łyki i podałem ją guru.

Kiedy misa obeszła cały krąg, zdjęliśmy ubrania. Niektórzy, tak jak guru, w ogóle ich nie nosili. Kobieta z lewej przysiadła się bliżej mnie i zaczęła ciężko dyszeć mi prosto w twarz. Odsunąłem się nieco.

‒	Guru, powiedz jej, żeby dała mi spokój ‒ poprosiłem. ‒ Dobrze wiem, że to nie jest częścią rytuału.

Guru powiedział coś ostro w jej języku i kobieta, prychnąwszy głośno, wróciła na swoje miejsce.

Później wszyscy zaczęliśmy śpiewać, klaszcząc w dłonie i klepiąc się po udach. Jedna z kobiet podniosła się powoli i zaczęła okrążać ognisko, przewracając dziko oczyma. Kłapała szczęką i wyrzucała ręce na boki tak gwałtownie, że słyszałem, jak jej trzeszczy w stawach. Bez przerwy szurając nogami o skaliste podłoże, wychyliła się daleko do tyłu, mierząc głową w swoje stopy. Mięśnie brzucha miała tak napięte, że niewiele brakowało, by rozerwały skórę, a po nogach i całym ciele spływały jej krople oliwy. Kiedy wreszcie dotknęła dłońmi ziemi, opadła, zwinęła się w kłębek i jęła zawodzić piskliwie oraz wybijać ręką o skałę rytm, który wszyscy podjęliśmy. Po chwili następna kobieta uczyniła to samo; dla tej śpiewaliśmy trochę głośniej, a dla trzeciej jeszcze głośniej. Rytm wybijany o ziemię i uda także przybierał na sile, gdy nagle ktoś uniósł z ziemi tę trzecią, ułożył na ołtarzu i zadźgał kamiennym nożem. Blask płomieni odbił się w zbroczonym ostrzu z obsydianu. Krew kobiety popłynęła strumykiem wzdłuż rynny wykutej w skale ołtarza; pieśń umilkła nagle, ognisko przygaszono.

Nadal jednak mogłem dojrzeć, co tam się dzieje, bo to wszystko, rzecz jasna, nie odbywało się naprawdę, było tylko złudzeniem; przedmioty i ludzie jedynie wydawali się, prawdziwi. Tylko ja byłem tam realny, chyba właśnie z tego powodu potrzebowali mojej obecności.







Kiedy ognisko wygaszono do reszty, guru szepnął podniecony:

‒	Obecność!

Był naprawdę do głębi poruszony.

Z kałuży krwi trzeciej tancerki wyłoniła się Obecność; była to najwyższa postać wśród nich, a kiedy przemówiła dźwięcznym głosem, jej rozkaz musiał zostać wykonany.

‒	Krwi! ‒ nakazała i wszyscy nacięliśmy sobie ręce nożami. Jej uśmiech obnażył zęby, większe, ostrzejsze i bielsze niż u pozostałych.

‒	Wody! ‒ napluliśmy na siebie nawzajem. Postać zamachała skrzydłami i przewróciła oczami, które okazały się większe i bardziej czerwone niż u pozostałych.

‒	Ogień! ‒ rozkazała i z naszych ust wydobył się dym oraz płomienie. Postać uniosła się na nogi i także zionęła błękitnawym ogniem, znacznie większym i gorętszym niż u pozostałych.

Wreszcie zniknęła z powrotem w kałuży krwi i ponownie rozpalono ognisko. Guru gapił się prosto przed siebie, aż pociągnąłem go za rękę. Skłonił się szybko, jakby ujrzał mnie po raz pierwszy tego wieczoru.

‒	O czym tak myślisz? ‒ zapytałem. ‒ Musimy już wracać.

‒	Tak ‒ mruknął ociężale. ‒ Powinniśmy wracać.

Znów równocześnie wypowiedzieliśmy słowo, które przeniosło nas z powrotem.

Pierwszym człowiekiem, którego zabiłem, był brat Paul, a zdarzyło się to w szkole, w której uczono mnie rzeczy, jakich guru nie chciał mnie uczyć.

Miało to miejsce niespełna rok temu, lecz mnie się wydaje, jakby minęły wieki. Od tamtej pory tyle razy musiałem zabijać.

‒	Jesteś bardzo bystrym chłopcem, Peter ‒ rzekł zakonnik.

‒	Dziękuję, bracie.

‒	Ale jest parę rzeczy, których nie rozumiem. Normalnie zapytałbym o to rodziców, lecz... wydaje mi się, że oni również tego nie rozumieją. Byłeś cudownym dzieckiem, prawda?

‒	Tak, bracie.

‒	Nie ma w tym nic nadzwyczajnego, mówiono mi, że to sprawka hormonów. Czy wiesz, co to są hormony?

Ogarnął mnie lęk. Słyszałem już kiedyś tę nazwę, nie byłem jednak pewien, czy chodzi o tych małych, grubych, zielonych ludzików, co noszą żelazne pancerze, czy o stworzenia z wieloma nogami, z którymi czasem rozmawiałem w lesie.

‒	A skąd brat o tym wie? ‒ zapytałem.

‒	Ależ Peter! Wyglądasz na przerażonego, chłopcze! Ja niewiele wiem o hormonach, ale ojciec Frederick wie sporo. Ma na ten temat kilka książek, chociaż czasem odnoszę wrażenie, że i on do końca nie wierzy w to, co tam napisano.

‒	To nie są dobre książki, bracie ‒ odparłem. ‒ Powinno się je spalić.

‒	Barbarzyński pomysł, mój synu. Ale wracając do ciebie...

Nie mogłem dopuścić, żeby wygadał wszystko, co wie na mój temat. Wymówiłem jedno ze słów, których nauczył mnie guru; brat patrzył na mnie oszołomiony, ale zaraz się skrzywił, jakby poczuł silny ból. Upadł na ławkę. Zbadałem jego puls, żeby mieć pewność, bo nigdy przedtem nie korzystałem z tego słowa. Ale brat nie żył.

Za drzwiami rozległy się czyjeś ciężkie kroki i szybko uczyniłem się niewidzialnym. Do sali wszedł tęgi ojciec Frederick i jego też omal nie zabiłem tym samym słowem, ale powstrzymałem się, gdyż byłyby to podejrzane. Postanowiłem zaczekać i kiedy ojciec Frederick pochylił się nad martwym zakonnikiem, wyszedłem z sali. Ojciec pewnie pomyślał, że tamten zasnął.







Poszedłem korytarzem do pełnego książek gabinetu otyłego księdza i jak najszybciej zwaliłem wszystkie na stos pośrodku pokoju, a następnie podpaliłem je swoim oddechem. Później wyszedłem na dziedziniec i kiedy przekonałem się, że nikt nie patrzy, ponownie uczyniłem siebie widzialnym. Poszło jak z płatka. Następnego dnia zabiłem człowieka, który wymijał mnie na ulicy.

W naszym sąsiedztwie mieszkała dziewczyna o imieniu Mary. Miała wtedy czternaście lat i pragnąłem jej niemal tak samo, jak te kobiety z Jaskini poza Czasem i Przestrzenią pragnęły mnie.

Przy najbliższym spotkaniu z guru powiedziałem mu o wszystkim, a on popatrzył na mnie zdziwiony.

‒	Doroślejesz, Peter ‒ stwierdził.

‒	To prawda, guru. Już niedługo nadejdzie taki czas, kiedy twoje słowa okażą się dla mnie niewystarczające.

Zaśmiał się głośno.

‒	W porządku, Peter ‒ rzekł. ‒ Chodź ze mną, jeśli chcesz. Chyba powinniśmy teraz uczynić coś... ‒ Oblizał swoje grube, czerwone wargi. ‒ Mówiłem ci już, jak tam będzie.

‒	Pójdę z tobą ‒ odparłem. ‒ Naucz mnie tego słowa.

Znów wypowiedzieliśmy je równocześnie.

Miejsce, w którym się znaleźliśmy, nie przypominało żadnego innego, jakie wcześniej odwiedzałem z guru. To było Nigdzie. We wszystkich poprzednich wyprawach zawsze odczuwałem, że pokonujemy czas i przestrzeń, ale teraz nie poczułem nawet tego. Tutaj guru i jemu podobni porzucali swoje postacie, a Nigdzie było jedynym miejscem, gdzie mogli to robić.

Nie przypominało to Jaskini, ponieważ tamta znajdowała się chociaż poza Czasem i Przestrzenią, a to nie było w zasadzie żadne miejsce. Dlatego nazywało się Nigdzie.

Nie warto opowiadać, co się tam zdarzyło, w każdym razie poznałem innych, którzy nigdy się stamtąd nie ruszali. Zależało to tylko od tego, jacy byli, kiedy jeszcze istnieli. Nie mieli ani wyraźnych kształtów, ani nawet koloru, na podstawie którego można by ich wyróżnić.

Dowiedziałem się wtedy, że ostatecznie stanę się jednym z nich, że zostałem wybrany spośród mieszka ńców mojej planety, chociaż nie będę musiał na zawsze pozostawać w Nigdzie.

Później razem z guru wypowiedzieliśmy słowo i wróciliśmy.

‒	I co o tym myślisz? ‒ zapytał, patrząc mi prosto w oczy.

‒	Nie mogę się doczekać tej chwili ‒ odparłem. ‒ Ale chcę, żebyś nauczył mnie teraz jeszcze jednego słowa.

‒	Ach ‒ mruknął z uśmiechem ‒ chodzi o dziewczynę?

‒	Właśnie. Chcę poznać słowo, które na nią podziała.

Guru, uśmiechając się bez przerwy, nauczył mnie tego słowa.

Czternastoletnia Mary ma teraz piętnaście lat i lekarze orzekli, że popadła w nieuleczalne szaleństwo.




Ostatniej nocy spotkałem się z guru po raz ostatni. Skłonił się, kiedy podszedłem.




‒	Peter ‒ rzekł ciepło.

‒	Naucz mnie tego słowa.

‒	Jeszcze nie jest za późno.

‒	Naucz mnie.

‒	Możesz się jeszcze wycofać. Twej wiedzy wystarczy, abyś sobie poradził nawet w tym świecie. Możesz mieć tyle złota, tyle klejnotów i błyskotek, ile tylko zechcesz, Peter! Bogate, tłoczone jedwabie, sztywne, haftowane gobeliny!

‒	Naucz mnie tego słowa.

‒	Pomyśl, Peter, jaki wspaniały dom mógłbyś zbudować; z białego marmuru, a pośrodku każdej płyty widniałby osadzony krwisty rubin. Miałbyś bramę z kutego złota, a dom by się wznosił oszałamiającą wieżą, niczym gigantyczny słup z kości słoniowej, sięgając daleko w turkusowe niebo. Wyglądając przez okno spoglądałbyś na obłoki płynące pod twymi stopami.

‒	Naucz mnie tego słowa.

‒	Jadałbyś winogrona o smaku roztopionego srebra. Wsłuchiwałbyś się w śpiew słowika, który zawsze by witał pieśnią gwiazdę zaranną. Otaczałaby cię woń spikanardu kwitnącego bez przerwy tysiąc tysięcy lat. Dłońmi mógłbyś pieścić szyję purpurowego himalaj skiego łabędzia, którego puch jest delikatniejszy niż obłoki o zachodzie słońca.

‒	Naucz mnie tego słowa.

‒	Mógłbyś mieć kobiety o skórze czarnej jak heban albo białej jak śnieg. Mógłbyś mieć kobiety twarde jak krzemień albo miękkie jak wieczorna mgła.

‒	Naucz mnie tego słowa.

Guru uśmiechnął się szeroko i powiedział mi to słowo.

Nie wiem teraz, czy kiedykolwiek użyję tego słowa ‒ ostatniego słowa, jakiego nauczył mnie guru; może zrobię to dziś, może jutro, a może za rok.

To słowo rozwali całą tę planetę niczym laska dynamitu wetknięta w nadpsute jabłko.







Prekursorski statek




 Trwał wiosenny zakwit planktonu, wszyscy mężczyźni i kobiety oraz większość dzieci z konwoju „Grenville'a” mieli pełne ręce roboty. Siedemdziesiąt pięć gigantycznych żaglowców przeorywało należący do nich dwustopniowy pas południowego Atlantyku, a spienione fale pod dziobami dosłownie kipiały życiem. W ciągu paru tygodni zakwitu w kilkumetrowej powierzchniowej warstwie oceanu, na tyle silnie nasłonecznionej, by uruchomione zostały procesy fotosyntezy, z mikroskopijnych zarodników masowo rozwijały się mikroskopijne roślinki, będące pokarmem maleńkich zwierzątek. Te zaś znikały w gardzielach ledwie widocznych morskich potworów, mających najwyżej dwa milimetry długości od paszczy do ogona, które z kolei padały łupem wielkich ławic żarłocznego narybku, głównie śledzia, jakie wespół z miriadami krewetek potrafiły w mgnieniu oka przemienić setki mil zielonej toni w taflę roztopionego srebra.




Cały konwój lawirował po srebrzystej powierzchni oceanu, odmierzając precyzyjnie zygzaki, i zbierał owo morskie srebro w obracające się nieustannie, gigantyczne sieci z brązu, które każdy statek ciągnął za sobą.

Komandor na pokładzie „Grenville'a” nie spał przez cały czas trwania zakwitu; przy pomocy całego sztabu rozsyłał kutry śladem większych ławic, analizował prognozy meteorologów i zbierał raporty napływające po całych nocach z jednostek zwiadowczych, przygoto- wując poranne rozkazy. Wywieszane na grotmaszcie flagi nakazywały kapitanom: „zmiana kursu konwoju o pięć stopni w prawo” albo „dwa stopnie w lewo” czy też „kurs konwoju bez zmian”. Od tych właśnie rozkazów zależało, czy milion dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi załogi konwoju zdoła przeżyć kolejne pół roku. Niezbyt często, ale jednak się zdarzało, że skutkiem błędów nawigacyjnych zbiory spadały poniżej minimum pozwalającego ludziom utrzymać się przy życiu. Czasami przejmowano statki z takiego konwoju; do pierwszej grupy rekonesansowej wybierano najodporniejszych członków załogi, gdyż ich zadaniem było oczyścić żaglowiec z ludzkich szczątków. A spotykano się nawet z wypadkami kanibalizmu.







Siedemdziesięciu pięciu kapitanów statków również przeżywało istne piekło podczas zbiorów, nieustannie przeliczając równanie ustawienia żagli i sieci. Ich głównym zadaniem było utrzymywanie chwiejnej równowagi pomiędzy ciągiem żagli a oporem holowanego niewodu, aby siła ciągu zawsze o tyle przewyższała opór, by statek nie zszedł z kursu i zachował pozycję w szyku; musieli uwzględniać w obliczeniach zmienną prędkość i kierunek wiatru, temperaturę wody, gęstość ławicy oraz stan kadłuba żaglowca. Gdy tylko solenie połowów dobiegało końca, kapitanowie tradycyjnie zbierali się na pokładzie „Grenville'a”, by szukać odprężenia w hucznej zabawie.

Ale przywilej ten dotyczył jedynie kapitanów. Na rozluźnienie nie mogli sobie pozwolić oficerowie sieciowi oraz ich podwładni z działów operacyjnego i konserwatorskiego, czy też oficerowie żywnościowi, sprawujący nadzór nad działami przetwórstwa i składowania. Dla nich istniała tylko praca, przez dwadzieścia cztery godziny na dobę trzeba było obsługiwać przesuwające się sieci, napinać je za pomocą lin przymocowanych do masztów i ciągniętych przez łodzie, pilnować, czy równo się rozkładają na bębnach śródokręcia, sprawdzać noże ściągające narybek, aby nie uszkodziły sieci i zarządzać konieczne naprawy bez przerywania połowów: część zbiorów na bieżąco wędzono, z innych wytłaczano tran, a resztę drobnicy suszono, po czym składowano wszystkie produkty w ładowniach ‒ w taki sposób, by nie naruszyć równowagi statku ‒ zabezpieczano je przed zepsuciem, a zarazem przed wścibskimi dzieciakami. Trwało to długimi tygodniami: wtedy, gdy przez srebrzystą warstwę narybku zaczynała przeświecać zieleń oceanu, jak i wtedy, gdy owo srebro całkowicie zniknęło z powierzchni.

Dla wielu zakwit nie wpływał jednak na zmianę ich obowiązków. Kowale, cieśle, ludzie odpowiedzialni za stan żagli czy zapasy wody, a nawet do pewnego stopnia magazynierzy wykonywali tę samą pracę co zawsze, troszcząc się o stan statku, odnawiali osprzęt, wymieniali go i naprawiali. Kadłuby jednostek wykonane były z mosiądzu, spiżu i nierdzewnej stali, sieci oraz liny z włókien brązu fosforowego, takielunek, maszty oraz burty z żelaza. Pierwszy oficer i jego podwładni codziennie sprawdzali wszystkie te elementy, poszukując najmniejszych śladów korozji, gdyż te oznaczały źródło zarazy, która mogła posłać statek na dno, zanim ktokolwiek zdoła ją opanować ‒ jak powtarzali nieustannie kapelani podczas coniedziel nych nabożeństw. Całe ekipy olejarzy czuwały ciągle w pogotowiu, by oliwą uzyskaną z ryb powstrzymywać inwazję piekielnej czerwieni rdzy i złowróżbnej zieleni grynszpanu. Tylko materiał żagli i ubrań nie dał się zabezpieczyć, ulegał szybkiemu zużyciu. Z tego właśnie powodu znajdujące się głęboko pod pokładem maszyny darły zniszczone żagle oraz ubrania, a z uzyskanych w ten sposób włókien, ze sznurów wodorostów i z kleju rybiego sporządzano nowe tkaniny.

Dopóki plankton zakwitał dwa razy do roku, konwój „Grenville'a” mógł spokojnie żeglować wzdłuż południo wego Atlantyku, między wyznaczonymi punktami nawrotu, znajdującymi się po dziesięć mil od brzegów. Żaden z siedemdziesięciu pięciu statków tworzących konwój nie miał kotwicy.

Przyjęcie kapitańskie, kończące dwieście osiemdzie siąty trzeci zakwit, rozkręcało się powoli. McBee, dowodzący dziewiętnastym statkiem Eskadry Bakburty, rozmawiał z Salterem, dowódcą trzydziestego statku Eskadry Sterburty.

‒	Mówiąc szczerze, jestem zbyt zmęczony, żeby brać udział w jakichkolwiek przyjęciach, ale nie chciałem sprawić staremu zawodu.

Komandor ‒ mocno opalony i potężnie zbudowany mężczyzna, który w drugim końcu pomieszczenia witał przybywających gości ‒ wcale nie wyglądał na swoje osiemdziesiąt lat.

‒	Odzyskasz wigor, gdy się porządnie wyśpisz ‒ od parł Salter. ‒ Mieliśmy wspaniałe zbiory, prawda? Pogoda dopisała na tyle, żeby urozmaicić połowy. A pamiętasz zakwit dwieście siedemdziesiąty szósty? Tamten to mnie dopiero wykończył. Wiało nudą, wszystko szło jak po maśle, aż tu nagle piętnastego dnia koło południa zaczął mi się rozsypywać forbramsel. Utworzyła się w nim wielka szczelina, a tu akurat się okazało, że potrzebuję go koniecznie do równania Ż-S. Co miałem robić? Kazałem wciągnąć baloniasty spinaker... Chwileczkę, daj mi dokończyć, zanim zaczniesz opowiadać, co w takich sytuacjach nakazują podręczniki... a w dodatku poleciłem opróżnić dziobowy zbiornik balastowy. No i żegnajcie wszystkie kłopoty. W ciągu piętnastu minut zdołaliśmy założyć nowy forbramsel.

McBee był przerażony.

‒	Mogłeś stracić sieć!

‒	Mój synoptyk wykluczył możliwość napotkania niespodziewanych szkwałów.

‒	Synoptyk?! Przecież mogłeś utracić sieć!

Salter zmierzył go uważnym wzrokiem.

‒	Rozumiem, że za pierwszym razem powiedziałeś to odruchowo, McBee. Ale powtarzając po prostu mnie obraziłeś. Czy sądzisz, że narażałbym życie dwudziestu tysięcy ludzi?

Zmęczony McBee przeciągnął dłońmi po twarzy.







‒	Przepraszam ‒ mruknął. ‒ Mówiłem ci, że jestem wykończony. Masz rację, przy sprzyjających warunkach jest to zupełnie bezpieczny manewr.

Podszedł do bulaja, by spojrzeć na swój statek, dziewiętna- sty w długim szeregu jednostek płynących śladem „Grenville'a”. Salter spoglądał na niego. „Stracić sieć” stanowiło utarty zwrot, który powtarzał się w kilku powiedzeniach, a oznaczał on bezdenną głupotę. Statek, który tracił bezcenną sieć z włókien z brązu fosforowego, skazany był na szybką zagładę. Uszkodzoną sieć można było jeszcze próbować naprawić, chociażby za pomocą resztek starych żagli, zwykle jednak nie wystarczała ona do zdobycia pożywienia dla dwudziestu tysięcy ludzi, a mniej liczna załoga nie mogła utrzymać statku w należytym stanie. Konwój „Grenville'a” napotkał kiedyś, przed rozpoczęciem dwieście czterdziestego zakwitu, wrak statku, który stracił sieć. Do dziś dzieci straszono opowieściami o tym wydarzeniu, o szaleńcach podzielonych na obozy sterburty i bakburty, które walczyły ze sobą na noże i pałki, urządzając nocami straszliwe rzezie.

Salter podszedł do baru i wziął z rąk komandorskiego stewarda swego pierwszego drinka tego wieczoru: stalowy kubek pełen bezbarwnego płynu destylowa nego z pulpy pędów sargassowych, który zawierał około czterdziestu procent alkoholu i przyjemnie pachniał jodem.

Uniósł wzrok znad kubka i wytrzeszczył oczy ze zdumienia. Z komandorem rozmawiał jakiś zupełnie nie znany mu mężczyzna w mundurze kapitana, a przecież ostatnio nie było żadnych nowych promocji!

Komandor pochwycił jego spojrzenie i przywołał go ruchem ręki. Salter zasalutował, a dopiero potem uścisnął dłoń dowódcy.

‒	Kapitan Salter, najmłodszy w moim konwoju, najbardziej nieobliczalny, ale zarazem najlepszy odławiacz. A to kapitan Degerand z Białej Floty ‒ komandor przedstawił ich sobie.







Salter wprost oniemiał. Wiedział doskonale, że konwój „Grenville'a” nie jest jedynym, jaki żegluje po morzach; niekiedy podczas wachty dostrzegał na horyzoncie żagle innych statków. Zdawał sobie sprawę, że o dwa stopnie na północ, podobnie jak i na południe, rozciągają się pasy oceanu należące do innych konwojów, że populacja zrodzonych na morzu ludzi utrzymuje się niezmiennie na poziomie miliarda osiemdziesięciu milionów. Nie spodziewał się jednak, że kiedykolwiek ujrzy kogoś spoza miliona dwustu pięćdziesięciu tysięcy pływających w konwoju „Grenville'a”.

Degerand był od niego młodszy i opalony na ciemny brąz błyskał niezwykłą bielą zębów. Miał na sobie trochę dziwaczny mundur.

‒	To tkany materiał ‒ oznajmił, pochwyciwszy zdumione spojrzenie Slatera. ‒ Biała Flota została zwodowana kilkadziesiąt lat później niż konwój „Grenville'a”, a w tym czasie skonstruowano maszyny do odzysku włókien naturalnych ze zużytych tkanin i wyposażono w nie nowe statki. Nasze żagle są chyba o wiele wytrzymalsze od waszych, za to ich naprawa wymaga znacznie więcej pracy.

Komandor zostawił ich samych.

‒	Czy bardzo się od was różnimy? ‒ zapytał Salter.

‒	Różnice między nami są nieznaczne ‒ odparł tamten. ‒ W porównaniu z brudasami z lądów jesteśmy jak bracia, bracia krwi.

Określenie „brudasy z lądu” było w złym guście, a powoły- wanie się na więzy krwi stanowiło dużą gafę. Najwyraźniej Degerand miał na myśli wszystkich mieszkańców kontynentów i wysp, a wspominanie o nich traktowano jako pogwałcenie dobrych manier, honoru i wiary. Salter przywołał w myślach odpowiedni ustęp Karty: „...powróć do morza i jego hojnych darów... wyrzeknij się i porzuć ląd, z którego...” Dopiero mając dziesięć lat dowiedział się o istnieniu wysp i wielkich kontynentów.







Widocznie na jego twarzy odmalowała się wyraźna konsternacja, gdyż obcy kapitan rzekł:

‒	Skazali nas na potępienie, odcięli wszelkie drogi powrotu. Podzielili nas na większe i mniejsze konwoje, w zależności od zasobów łowisk, przydzielili każdemu dwustopniowej szerokości pas oceanu i wysłali nas na wieczną tułaczkę. Wszyscy skończymy albo w szalejącym sztormie, albo wskutek złych zbiorów czy straconej sieci.

Salter odniósł wrażenie, że tamten powtarza wyuczone na pamięć zdania, które zazwyczaj wygłaszał przed znacznie liczniejszym audytorium.

‒	Słuchajcie wszyscy! ‒ zagrzmiał komandor. Jego do nośny głos, wytrenowany wskutek częstego korzystania z megafonu, przez który wywrzaskiwał komendy, uzupełniając w ten sposób sygnalizację świetlną i flagową, musiał być słyszalny w najdalszych zakamarkach salonu. ‒ Słuchajcie! Tuńczyk czeka na stole! Wielka ryba dla wielkich żeglarzy!

Uśmiechnięty steward uniósł pokrywę z olbrzymiej tacy na wózku i... Wielkie nieba! Faktycznie leżała tam gigantyczna, dymiąca, upieczona ryba o długości nogi rosłego mężczyzny, przyozdobiona morskimi wodorosta mi. Na jej widok rozległ się chóralny ryk wygłodniałych wilków morskich; kapitano wie ruszyli ku piramidzie talerzy i ustawili się w kolejce, steward zaś począł energicznie nakładać porcje.

‒	W najśmielszych marzeniach nie przypuszczałem, że gdzieś jeszcze mogły się uchować takie olbrzymy ‒ mruknął Salter do Degeranda. ‒ Pomyśleć tylko, ile ton narybku musiał pożreć taki gigant.

‒	Wytrzebiliśmy wieloryby, rekiny, okonie, dorsze, śledzie... wszystko, co oprócz nas żerowało w morzu ‒ oznajmił przybysz posępnym tonem. ‒ Pożerały plankton, ryby drapieżne dziesiątkowały drobnicę, ale w obu wypadkach przyrastało jędrne, smakowite mięso, takie jak u tego tuńczyka. Nam jednak było żal materii przekształcanej w energię w tak długim łańcuchu pokarmowym, toteż postanowiliśmy go zlikwidować i przejść na bezpośrednie wykorzystanie narybku.

Tymczasem Salter odebrał swoją porcję ryby.

‒	Narybek to pewne źródło pożywienia ‒ odparł. ‒ W konwojach nie możemy się uzależniać od rybackiego przypadku. ‒ Z rozkoszą zaczerpnął łyżką gorącego mięsa.

‒	Bezpieczeństwo to jeszcze nie wszystko ‒ rzekł Degerand, który jadł rybę znacznie wolniej niż Slater. ‒ Komandor powiedział, że jest pan dość nieobliczalny.

‒	Żartował. Gdyby tak było naprawdę, musiałby mi odebrać dowództwo.

Podszedł do nich rozradowany komandor, wycierając usta chusteczką.

‒	Zaskoczeni, prawda? Obserwator ze statku Glasgowa wypatrzył wczoraj tego olbrzyma z odległości pół kilometra. Natychmiast mnie zawiadomił i kazałem spuścić szalupę. Marynarze zdołali się do niego zbliżyć, gdyż żerował przy powierzchni, i złowili go harpunem. Trafił się nam w samą porę, akurat na ucztę kapitańską, dzięki czemu mogliśmy dodatkowo zaoszczędzić narybku. Nie żałujcie sobie. Możliwe, że już nigdy więcej nie ujrzymy takiej sztuki.

‒	Ich się nie da całkowicie wytępić, komandorze. To po prostu niemożliwe ‒ Degerand w dość grubiański sposób podważył zdanie dowódcy. ‒ Morze jest głębokie, a jego potencjał genetyczny niezniszczalny. Nasza działalność powoduje tylko chwilowe zachwianie równowagi żywieniowej.

‒	Tak? A kiedy pan ostatnio widział kaszalota, kapitanie? ‒ zapytał komandor, wysoko unosząc siwe brwi. ‒ Lepiej niech pan weźmie sobie dokładkę, póki jeszcze coś jest na tacy.

Bez wątpienia miało to oznaczać koniec rozmowy. Przybysz skłonił się i odszedł w kierunku bufetu.

‒	Co o nim myślisz? ‒ zapytał komandor.







‒	Wyznaje dość skrajne idee ‒ odrzekł Salter.

‒	Białej Flocie kiepsko się powodzi. Ten facet przypłynął kutrem w ubiegłym tygodniu, w samym środku połowów, domagając się natychmiastowego spotkania ze mną. Należy do sztabu komandora Białej Floty i domyślam się, że oni wszyscy są tacy jak on. Przeżywają jakiś poważny kryzys, może nie dają sobie rady z korozją, a może mają zbyt duży przyrost naturalny. Jeden ze statków stracił sieć i nadal pozwalają mu się trzymać konwoju, co więcej, zbierają wszelkie zużyte części takielunku, mając zamiar wykonać nową sieć.

‒	Ale...

‒	Nie inaczej. Popełnili wielki błąd, którego skutki muszą odczuwać wszyscy, a teraz nie mają odwagi ciągnąć losów, żeby je choć trochę złagodzić. ‒ Ściszył głos. ‒ Wpadli na pomysł zrobienia najazdu na Kontynent Zachodni, jakąś tam Amerykę, żeby zdobyć stal, brąz i wszelkie inne materiały, jakie uda im się znaleźć. Oczywiście, to kompletna bzdura, poroniony pomysł kilku głupich spryciarzy ze sztabu konwoju. Załogi nigdy na to nie pójdą. Degerand przypłynął, żeby namówić nas do udziału w tej eskapadzie!

Salter milczał przez chwilę, wreszcie rzekł:

‒	Mam nadzieję, że nie będziemy mieli z tym nic wspólnego.

‒	Chcę go odesłać o świcie z najlepszymi pozdrowieniami, odmową i przyjacielską radą dla ich komandora, by zaniechał tego pomysłu, nim dowie się o tym cała załoga i powiesi go na rei. ‒ Dowódca uśmiechnął się szelmowsko. ‒ Oczywiście, łatwo jest udzielać takich rad, gdy dopiero co skończyło się znakomite połowy. Zapewne trudniej byłoby odmówić, gdybyśmy mieli kilka statków pozbawionych sieci, a w ładowniach tylko tyle, by zapewnić przeżycie sześćdziesięciu procent załogi. Czy w takiej sytuacji również bez wahania odrzuciłbyś ich propozycję?

‒	Sądzę, że tak, panie komandorze.

Dowódca odszedł z zasępioną miną. Salter domyślił się, o co staremu chodziło: dał mu na krótko posmakować najwyższej władzy. Być może przygotowywano go do objęcia stanowiska komandora ‒ oczywiście w odległej przyszłości.

Podszedł do niego McBee, najedzony i podpity.

‒	Nagadałem ci głupot ‒ bąknął. ‒ Napijmy się i zapomnij- my o wszystkim, dobrze?

Slater przystał na to z radością.

‒	Znakomity z ciebie żeglarz! ‒ wykrzyknął McBee po kilku następnych kieliszkach. ‒ Najlepszy kapitanek w całym konwoju! Nie taki strachliwy, jak stary, biedny dureń McBee, który się boi każdego podmuchu wiatru!

Później zaś Slater musiał pocieszać przyjaciela aż do chwili, kiedy goście zaczęli się rozchodzić. W końcu McBee zasnął i trzeba było dopilnować, żeby bezpiecznie znalazł się w swojej szalupie. Wreszcie sam wsiadł do łodzi i wyruszył w drogę powrotną, w kierunku kołyszących się świateł topowych swojego statku.

Na trzydziestej jednostce Eskadry Sterburty panował spokój, tylko przemieszczające się z wolna ogniki lampek oliwnych świadczyły, że kobiety tropiące ślady korozji są na posterunkach. W ładowniach spoczywało prawie siedem tysięcy ton wysuszonego narybku, mieli zatem sporą nadwyżkę nad ilością niezbędną do wyżywienia załogi przez sześć miesięcy ‒ do czasu jesiennych zakwitów i połowów ‒ wynoszącą pięć tysięcy sześćset siedemdziesiąt ton. Rozmieszczone wzdłuż kilu zbiorniki balastowe zostały niemal całkowicie opróżnione przez brygady skazańców, w miarę jak w magazynach przybywało sześciennych szklanych słojów z suszonym, marynowanym i solonym narybkiem. Gigantyczny statek popychany lekką zachodnią bryzą o sile jednego stopnia posuwał się po nieznacznie sfalowanym morzu.

Salter był skonany. Przez chwilę rozważał, czy nie kazać sternikowi dać gwizdkiem znać, by spuszczono bosmańskie krzesełko, na którym wywindowano by go szybko na szczyt pięćdziesięciometrowej ściany burty rufowej, z żalem jednak zrezygnował z tego pomysłu. Jego ranga co prawda dawała przywileje, ale nakładała także obowiązki. Stanął w łodzi, przeskoczył na drabinkę i rozpoczął żmudną wspinaczkę. Kiedy mijał bulaje kabin, dyskretnie wbił wzrok w brązowe płyty poszycia widniejące o kilka centymetrów od jego twarzy. Wiele par w zaciszu małżeńskich kabin z pewnością świętowało zakończenie katorżniczej pracy trwającej dniami i nocami. Luksus posiadania własnej kabiny o powierzchni dziewięciu metrów kwadrato wych, zaopatrzonej w bulaj, nabierał dla ludzi niemal religijnego znaczenia, zwłaszcza po tygodniach wspólnego wysiłku przy połowach.

Starając się uspokoić oddech, dotarł do końca drabinki i efektownie zeskoczył na pokład. W pobliżu nie było jednak nikogo i poczuł się jakby ośmieszony i zapomniany. W ciemnościach ruszył w kierunku rufy, wsłuchując się w szum wiatru i skrzypienie olinowania. Pięć potężnych masztów wyginało się w ciszy pod wpływem wypełnionych wiatrem żagli. Salter zatrzymał się na chwilę przy Środzie, środkowym maszcie o przekroju olbrzymiej sekwoi, i oparł na nim dłonie, wyczuwając pod palcami wibracje stalowej konstrukcji.

Minęło go sześć kobiet, omiatających pokład światłami lampek oliwnych; usunął się w cień, choć one nawet go nie zauważyły. Pełniąc odpowiedzialną służbę, wpadały w dziwny trans; nie wymagało się od nich regulaminowego oddawania honorów, gdyż od ich pracy zależał los całego statku. Dniami i nocami tysiąc kobiet, czyli pięć procent załogi, zajmowało się wyłącznie poszukiwaniem śladów korozji. Woda morska jest dość żrącą cieczą, a statek musiał cały czas w niej przebywać; jedynym możliwym rozwiązaniem był w takim wypadku fanatyzm.

Jego kabina mieściła się nad sterem. Wbrew zasadom oszczędności wejściówka była tak jasno oświetlona, że blask z niej wyławiał z mroku dobre trzydzieści metrów pokładu. Tuż po żniwach, kiedy zbiorniki były pełne tranu, niektórzy zaczynali je traktować jak niewyczerpane źródło oliwy. Omijając i przeskakując rozciągnięte sztagi, Salter podszedł ociężałym krokiem do zejściówki i zdmuchnął lampkę. Przed zejściem na dół odruchowo omiótł jeszcze spojrzeniem cały pokład, ale wszystko było w porządku... Z wyjątkiem jasnej plamy na pokładzie rufowym.

‒	Czy ten dzień nigdy się nie skończy? ‒ zapytał pół głosem wygasłą lampę i ruszył w tamtą stronę.

Natknął się na małą dziewczynkę w nocnej koszuli, która z palcem w buzi błąkała się bez celu po pokładzie. Miała jakieś dwa latka i prawie spała na stojąco. Mogła w każdej chwili wypaść za burtę: cichy pisk, cichy plusk...

Wziął ją na ręce, była lekka jak piórko.

‒	Kim jest twój tatuś, księżniczko?

‒	Nie wiem ‒ odparła z uśmiechem.

Do diabła! Było zdecydowanie za ciemno, żeby odczytać dane personalne z medalika na szyi, a jemu nie chciało się od nowa zapalać lampki. Ruszył przez pokład w stronę grupy kontrolerek.

‒	Niech któraś z was zabierze to dziecko z powrotem do kabiny rodziców ‒ polecił kierowniczce brygady, przekazując jej dziewczynkę.

‒	Jesteśmy na służbie, kapitanie! ‒ oburzyła się kobieta.

‒	Możecie wystosować skargę do komandora. A teraz proszę się zająć dzieckiem.

Jedna z kontrolerek wzięła małą na ręce i zaczęła do niej szczebiotać, ignorując piorunujące spojrzenia kierowniczki.

‒	Pa pa, księżniczko ‒ rzekł Salter. ‒ Powinno się ciebie przeciągnąć pod kilem za coś takiego, ale tym razem jeszcze ci daruję.

‒	Pa pa ‒ odrzekła dziewczynka, machając rączką.

Kapitan ziewnął szeroko i ruszył z powrotem w stronę zejściówki.







Jego kabina, w porównaniu ze spartańskimi standardami statków, była wręcz luksusowa, miała rozmiary sześciu kabin pojedynczych albo trzech małżeńskich. Czegoś mu jednak w niej brakowało. Oficerowie od porucznika wzwyż żyli w celibacie, gdyż ‒ jak wykazały doświadczenia ‒ była to jedyna metoda na uniknięcie nepotyzmu, a żaden konwój nie mógł sobie pozwolić na taki luksus, jak nepotyzm. Ten bowiem, wcześniej czy później, musiał prowadzić do błędnych decyzji, a złe dowodzenie oznaczało niechybnie śmierć ludzi.

Salter niemal wmówił sobie, że nie będzie mógł zasnąć.

Myślał o małżeństwie i ojcostwie. Jakież to musi być dziwne! Dzielić jedno łóżko z kobietą, przez szesnaście lat mieszkać w jednej kabinie z dwójką dzieci, dla przyzwoitości sypiających za cienką kotarą... O czym małżonkowie mogą rozmawiać w łóżku? Jego ostatnia nałożnica prawie w ogóle się nie odzywała, tylko miotała na lewo i prawo spojrzeniami. Kiedy tylko rozpoznał u niej pierwsze oznaki miłości, choć nie dał jej ku temu żadnych powodów, szybko zerwał znajomość najdelikatniej, jak potrafił, i od tej pory z irytacją odpędzał od siebie myśli o znalezieniu sobie kogoś innego. Było to dwa lata temu, a teraz przekroczył czterdziestkę i zaczynał czuć się jak natręt kabinowy, którego wszyscy mają ochotę jedynie wyrzucić za burtę; jak stary rozpustnik, satyr, kobieciarz... To jasne, że tamta prawie się nie odzywała, bo o czym mieli ze sobą rozmawiać? Gdyby miał u swego boku dojrzałą żonę, gdyby wspólnie musieli się troszczyć o dzieci, z pewnością wszystko by wyglądało inaczej. Ta blada, wysoka, małomówna dziewczyna zasługiwała na coś więcej, niż on mógł jej dać; miał nadzieję, że do tej pory wyszła już szczęśliwie za mąż, może nawet spodziewała się już pierwszego z dwóch przysługujących jej dzieci.

Nad jego głową zabrzmiał dźwięk gwizdka; ktoś dmuchnął w jedną z kilkunastu rur akustycznych, których wyloty znajdowały się w grodzi. Po chwili cięgło odchyliło klapkę rury numer 7, prowadzącej do działu łączności. Z rezygnacją przybliżył do ust elastyczną końcówkę tuby i rzekł: ‒	Słucham, mówi kapitan.

‒	„Grenville” zasygnalizował, że od rufy zbliża się szkwał o sile trzech stopni, panie kapitanie.

‒	Szkwał o sile trzech stopni od rufy ‒ powtórzył. ‒ Wywołać wachtę foksterburty, niech refują żagle do stanu Charlie.

‒	Tak jest, kapitanie. Wachta foksterburty, refować żagle do stanu Charlie.

‒	Wykonać.

‒	Tak jest, kapitanie. ‒ Klapka rury numer 7 opadła z powrotem.

Niemal w tej samej chwili doleciał go stłumiony, przenikliwy dźwięk gwizdka, a w chwilę później poczuł delikatne wibracje kadłuba, kiedy co szósty członek załogi zwlekał się z koi, z zamglonym wzrokiem wychodził z kabiny i maszerował korytarzem w stronę luków prowadzących na pokład. Także wstał i ziewając szeroko naciągnął mundur. Zrefowanie żagli ze stanu Fox do stanu Charlie nie stanowiło większego problemu, nawet po ciemku, a trzymający wachtę Walters był dobrym oficerem, Salter wolał jednak sam tego dopilnować.

Statek miał tylko jeden główny pokład, nie było na nim mostka. Kapitan dowodził z „pierwszego szczytu” na Piątku, ostatnim z pięciu masztów. „Pierwszym szczytem” nazywano zaś okazałe bocianie gniazdo, przymocowane na wysokości szesnastu metrów do tej potężnej stalowej iglicy, skąd jednym spojrzeniem można było ogarnąć wszystkie pozostałe maszty i reje.

Wdrapał się na swój punkt dowodzenia, zanadto już skonany, żeby odczuwać zmęczenie. Całą scenerię rozświetlał księżyc w pełni. To dobrze, pomyślał. Zmaleje w ten sposób groźba, że jakiś żółtodziób stanie na wyblince, która okaże się tylko cieniem i z wysokości siedemdziesięciu metrów runie na pokład. Żagle zostaną wprawnie zrefowane i wszystko szybko się skończy. Doszedł nagle do przekonania, że jeśli tylko zdoła się dowlec do łóżka, będzie mógł zasnąć.

Odwrócił się, by popatrzeć na omywane blaskiem księżycowym zwały wielkiej sieci z brązu, ułożonej na pokładzie rufowym. W ciągu tygodnia trzeba ją było dokładnie oczyścić i naoliwić, a w ciągu drugiego przenieść pod pokład, gdzie będzie zabezpieczona przed kaprysami pogody.

Oddziały wachtowe foksterburty roiły się już na rejach wszystkich masztów, od Poniedziałku do Piątku, a gwizdki bosmanów narzucały odpowiednie tempo pracy...

Szkwał uderzył nagle.

Wiatr zawył i naparł na Slatera, aż ten musiał się chwycić masztu. Strugi deszczu lunęły mu na głowę, a statek majestatycznie się zakołysał z jednej burty na drugą. Za jego plecami rozległ się głośny zgrzyt metalu, przy wtórze którego sieć przesunęła się nieco do tyłu.

Niespodziewanie chmury przesłoniły księżyc; stracił z oczu nawet tych ludzi, którzy uwijali się zaledwie kilka metrów od niego, a wibracje wyczuwane pod stopami podpowiedziały mu, co się dzieje. Zaniknęła systematyczność działań, ludzie nie refowali już żagli w ten sposób, by równocześnie zmniejszać ich powierzchnię na wszystkich masztach; oślepieni i ogłuszeni wiatrem oraz deszczem starali się jak najszybciej wykonać zadanie i zejść na pokład. Wichura natarła na niego, odwrócił się plecami i silniej objął maszt. Na Poniedziałku i Wtorku refowano znacznie szybciej, na Czwartku i Piątku ludzie się spóźniali.

Groziło im silne kołysanie. Uderzenia wiatru w nierównomiernie rozłożone żagle mogły spowodować, że statek pochyli się, jakby klękał do modlitwy; dziób zanurzy się z wolna w głębię oceanu, a rufa majestatycznie uniesie w powietrze, aż z górnego zawiasu steru pocznie spływać w spieniony kilwater trzydziestometrowa kaskada.







Zgodnie z przewidywaniami statek zaczął się przechylać. Salter z głośnym jękiem przywarł całym ciałem do masztu. Mimo zawodzenia wiatru usłyszał donośny brzęk, z jakim posypały się lawiną na pokład nie umocowane przedmioty. Od strony rufy doleciał przerażający zgrzyt i kapitan z całej siły przygryzł dolną wargę, a lodowaty deszcz natychmiast rozmazał mu krople krwi na policzku.

Przechył osiągnął maksimum i po nieskończonej z pozoru chwili, w której zdawało się, że statek zastygł pod kątem czterdziestu pięciu stopni, dziób zaczął się unosić i unosić, bukszpryt przesłonił gwiazdy nad horyzontem, przedmioty posypały się miażdżącą falą w kierunku rufy: jakieś drewniane bale, handszpaki, wiatrochrony, podstawki pod beczki, stalowe lustra słoneczne, części mosiężnego takielunku...

Owa lawina runęła na wielki zwój sieci, napinając liny, którymi był przymocowany do dwóch masywnych słupów zakotwiczonych w samym kilu, ponad sto metrów pod pokładem. Te wytrzymały napór jedynie przez chwilę: piramida sieci runęła z impetem we wrota rufowe i zniknęła w głębinie.

Lina zabezpieczająca jęknęła i trzasnęła jak zapałka. W chwilę później pękła druga. Grzechot zsuwających się z pokładu rufowego sznurów brązowych ogniw wstrząsnął całym statkiem.

Szkwał ustał równie nagle, jak się pojawił; chmury odpłynęły, a blask księżyca padł na pustą rufę. Sieć przepadła.

Kapitan Slater spoglądał w szesnastometrową przepaść znad relingu bocianiego gniazda i zastanawiał się, czy nie skoczyć. Koniec byłby szybki.

Ale nie uczynił tego. Wolnym krokiem zaczął schodzić po drabince na pusty pokład.




Na pozbawionym elektryczności statku panował ustrój bardziej zbliżony do republiki parlamentarnej niż do autentycznego systemu demokratycznego. Dwadzieścia tysięcy osób może się naradzać i podejmować kolektywne decyzje wyłącznie za pomocą mikrofonów, głośników oraz komputerów zliczających głosy. Dysponując tylko siłą własnego głosu oraz liczydłami obsługiwanymi przez rachmistrzów jako jedynymi sumatorami do podliczania głosów, liczbę osób zdolnych się porozumieć i podjąć decyzję trzeba było ograniczyć do pięćdziesięciu. Niektórzy pesymiści i tak twierdzili, że liczba ta powinna wynosić pięć zamiast pięćdziesięciu. Jednak Rada Statku, która o świcie zebrała się na pokładzie rufowym, liczyła pięćdziesiąt osób.




Poranek wstał piękny. Widok nieba o barwie łososiowej, opalizującego morza i białych, wydętych żagli konwoju posuwającego się ogromną szpicą, zajmującą sześćdziesiąt mil oceanicznego błękitu, każdego mógł zachwycić.

Chociażby dla takich widoków warto było żyć ‒ ładownie pełne zasolonego narybku, wypełnione zbiorniki na wodę, para buchająca z kominów destylarek, gdy każde z tysiąca urządzeń dawało w ciągu doby dwadzieścia pięć litrów wody pitnej, siła wiatru odpowiednia dla tak obciążonego statku, wydęte żagle ‒ to wszystko stanowiło ich nagrodę, dla której zdobycia sto czterdzieści jeden lat temu konwój „Grenville'a” wypłynął z Newport News w stanie Wirginia.

Ach, cóż to było za święto podczas wyjścia z portu! Mężczyźni i kobiety wkraczający na pokład uważali siebie za bohaterów, pogromców żywiołu ‒ tych, którzy się poświęcali dla chwały PWOM! Ale PWOM znaczyło jedynie Północno-Wschodni Okręg Metropolitalny i stanowiło gigantyczne skupisko ludzkie, zamieszkujące tereny od Bostonu po Newport, pnące się w górę i wkopujące pod ziemię, rozrastające się na zachód, które pochłonęło już Pittsburgh i zaczynało wypełzać poza Cincinnati.

Pierwsze pokolenie marynarzy z tęsknotą wspom inało cywilizację PWOM, pocieszało się jednak myślą o patriotycznym obowiązku i poświęceniu. Każde rozwiązanie było bowiem lepsze od bezczynności, a konwój „Grenville'a” wywoził wszak z tego mrowiska milion dwieście pięćdziesiąt tysięcy osób. Emigrowali na morze i jak wszyscy emigranci tęsknili za ojczyzną. Ale nastało drugie pokolenie, a to ‒ jak każde drugie pokolenie ‒ nie miało cierpliwości wysłuchiwać rzewnych opowiadań swoich rodziców. Dla nich jedyną rzeczywistością stało się morze, sztorm, czy choćby lina. Trzecie pokolenie natomiast ‒ co było do przewidzenia ‒ z niezwykłą mocą odebrało straszliwą pustkę i utratę swej tożsamości. Zadawali sobie pytania: Co się liczy? Kim jesteśmy? Czymże jest ten PWOM, który utraciliśmy? Lecz już wtedy sklerotyczni dziadkowie nie umieli im rzeczowo odpowiedzieć; przepadło dziedzictwo kulturowe, roztrwonione przez trzy pokolenia, utracone na zawsze. Czwarte pokolenie, jak zawsze, ani trochę już się tym nie przejmowało.

Ci zaś, zgromadzeni na rufie, którzy tworzyli radę, należeli do piątego i szóstego pokolenia. Wiedzieli wszystko, co należało wiedzieć o życiu, bo ich życie stanowił kadłub statku i maszty, żagle i takielunek, sieć oraz destylarki. Nic więcej, lecz także nic mniej. Bez masztów nie było dla nich życia, podobnie jak nie było życia bez sieci.

Rada nie sprawowała dowództwa nad statkiem, od tego był kapitan i jego sztab. Do jej zadań należało administrowanie statkiem, a w razie konieczności orzekanie w sprawach kryminalnych. Podczas tragicznej Zimy Bez Połowów, jaka przydarzyła się osiemdziesiąt lat temu, rada zarządziła eutanazję wszystkich osób powyżej sześćdziesiątego trzeciego roku życia oraz co dwudziestej spośród pozostałych dorosłych, a także zasądziła surowe wyroki dla uczestników Buntu Peale'a: zostali wyrzuceni za burtę, a samego Peale'a powieszono na rei, co wśród marynarzy stanowiło odpowiednik ukrzyżowania. Od tamtej pory żaden megaloman nie wpadł więcej na pomysł urozmaicania życia swoim kompanom; męczeńska śmierć Peale'a przyniosła spodziewany rezultat.







Owe pięćdziesiąt osób reprezentowało każdy dział statku i każdą grupę wiekową; symbolizowało zbiorową mądrość załogi. Teraz jednak rada niewiele miała do powiedzenia.

Posiedzeniu przewodniczył najstarszy z nich, emerytowany żaglomistrz Hodgins, z wielką brodą patriarchy i wciąż jeszcze donośnym głosem.

‒	Koledzy, wybiła nasza godzina ‒ rzekł. ‒ Jesteśmy już martwi. Przyzwoitość nakazuje, byśmy nie przedłużali bezsensownej walki i nie dopuścili do bezprawnego spożytkowania zapasów. Rozsądek mówi, że nie mamy szans przetrwania. Proponuję zatem wybrać honorowe samobójstwo i zarządzić, by całe oprzyrządowanie statku oddano do dyspozycji komandora, w celu uzupełnienia rezerw pozostałych statków konwoju.

Salter nie wierzył w to, że propozycja Hodginsa zostanie przyjęta. Faktycznie, zaraz podniosła się kierowniczka kontrolerek i wycedziła krótko: ‒	Nie pozwolę umrzeć moim dzieciom!

Kobiety pokiwały głowami posępnie, mężczyźni z rezygnacją. Przyzwoitość, poczucie obowiązku i zdrowy rozsądek odgrywały rolę tylko do tego momentu, kiedy nie trafiło się głową na stalową grodź, jaką symbolizowały te słowa: „Nie pozwolę umrzeć moim dzieciom!”

‒	Czy kiedykolwiek próbowano ustalić ‒ zapytał młody, błyskotliwy kapelan ‒ w jakim stopniu zbiórka zbędnego takielunku ze wszystkich statków konwoju pomogła by w skonstruowaniu prowizorycznej sieci?

Kapitan Salter mógł odpowiedzieć, ale ‒ uważając się za mordercę dwudziestu tysięcy osób powierzonych jego opiece ‒ nie potrafił wydobyć z siebie głosu. Szybkim ruchem głowy wskazał oficera łączności.

Porucznik Zwingli zagrał na zwłokę, wyciągając swoją tabliczkę sygnałów i udając, że szuka w pamięci odpowiednich danych. Wreszcie powiedział:







‒	Dzisiaj, o godzinie 0035, nadałem sygnał świetlny do „Grenville'a”, informując o stracie sieci. Odebrałem następującą odpowiedź: „Od tej chwili wasz statek nie należy do konwoju. Nie możemy wam nic doradzić. Osobiste wyrazy współczucia i żalu. Podpisano: komandor.”

Kapitan Salter zdołał wreszcie dojść do siebie.

‒	Wysłałem kilka innych depesz na „Grenville'a” i do sąsiednich statków. Nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, jak należało się spodziewać. Nie należymy już do konwoju, z powodu własnej nieudolności staliśmy się dla pozostałych jedynie ciężarem. Nie mamy prawa oczekiwać od nikogo pomocy. Nie wolno nam nikogo za to potępiać. Takie jest życie.

Kapelan złożył ręce i zaczął się po cichu modlić.

Wtedy zabrała głos wysoka, blada dziewczyna, którą Salter znał z zupełnie innej strony; nie wiedział nawet, że Jewel Flyte, będąca dwa lata temu jego nałożnicą, zasiada w gronie rady. Widocznie kogoś zastępuje, pomyślał, patrząc tak, jakby widział ją po raz pierwszy. Nie wiedział, czym się zajmuje, unikał jej w ciągu ostatnich dwóch lat. Zauważył jednak, że nie wyszła za mąż, nie nosi obrączki. Nie zaczesywała też włosów do tyłu, co było niepisanym obowiązkiem kobiet, które wybrały celibat, tak zwanych „superpatriotek”, czy po prostu dziewczyn o zahamowaniach seksualnych lub nie cierpiących dzieci ‒ tych wszystkich, które z takich czy innych względów, chociażby dla własnej wygody, odmawiały udziału w procesie reprodukcji. Była teraz zwyczajną dziewczyną w mundurze oznaczającym... Musiał się zastanowić przez chwilę, nim zdołał przypisać odznakę widniejącą na jej piersi do właściwego działu. Skrzyżowany klucz i pióro oznaczały archiwistę statku, a więc podrzędnego, stojącego bardzo nisko w hierarchii urzędnika, zajmującego się głównie odkurzaniem papierów i podlegającego szefowi kancelarii. Widocznie znalazła się w radzie zamiast samego szefa kancelarii, wytypowana pod wpływem chwili współczucia dla jej kariery, która zabrnęła w ślepy zaułek.







‒	Moja praca ‒ zaczęła spokojnym, chłodnym tonem ‒ polega głównie na wyszukiwaniu precedensów w dzienniku okrętowym, kiedy zdarzy się coś niezwykłego i nikt w kancelarii nie wie, jak należy to zapisać. To jedno z tych irytujących zajęć, które ktoś musi wykonywać, choć nie jest to praca zajmująca pełny wymiar godzin roboczych. W związku z tym mam wiele czasu wolnego, a ponadto jestem niezamężna i nie pasjonują mnie gry oraz uprawianie sportu. Mówię o tym dlatego, że chcę, abyście uwierzyli, iż w ciągu ostatnich dwóch lat naprawdę dokładnie przeczytałam nasz dziennik okrętowy.

W sali rozległy się szmery. Wszyscy zdawali się zaskoczeni, że na statku jest tak zdumiewająco bezproduktywne stanowisko. Jakież to musiało być nudne, przekopywać się przez stare wpisy dotyczące kierunku wiatrów, pogody, sztormów, okresów bezwietrznych, komunikatów, posiedzeń, nagan, wykroczeń i kar z całego okresu stu czterdziestu lat!

‒	Chcę wam coś przeczytać, co może nam pomóc w rozwiązaniu tego problemu ‒ powiedziała, wyjmując z kieszeni tabliczkę. ‒ Jest to wypis z dziennika, datowany trzydziestego czerwca siedemdziesiątego drugiego roku konwoju. „Oddział Shakespeare'a, Joyce'a i Mellville'a wrócił szalupą po zmierzchu. Nie wykonali ani jednego za dania ze swej misji. Sześciu zmarło wskutek odniesionych ran, ich ciała przywieziono. Pozostałych sześciu wróciło w stanie szoku psychicznego, zdołali jednak odpowiedzieć na nasze pytania. Mówili, że na lądzie powstała nowa religia, która silnie oddziaływuje na społeczeństwo. Przekonali mnie, że my, pokolenie zrodzone na morzu, musimy za przestać wszelkich kontaktów z lądem. Od tej chwili zakazuję wszelkich potajemnych wypraw na kontynent.” Wpis ten został podpisany przez kapitana Scolleya.

Mężczyzna noszący to samo nazwisko uśmiechnął się z nie skrywaną dumą: jego przodek był kapitanem! Tak jak inni zaczął się zastanawiać, jaki sens może być ukryty w podobnej notatce. I tak jak pozostali doszedł do wniosku, że w niczym im to nie pomoże.

Kapitan Salter postanowił zabrać głos, nie wiedział jednak, jak ma się zwracać do dziewczyny. To była przecież „jego Jewel”, wszyscy zdawali sobie z tego sprawę. Jeżeli zacznie ją tytułować „archiwistką Flyte”, to czy nie wyjdzie na głupca? No cóż, jeśli już był na tyle głupi, że dopuścił do utraty sieci, więc może równie dobrze wyjść na durnia, zwracając się oficjalnie do swej byłej nałożnicy.

‒	Archiwistko Flyte, w jaki sposób ten wpis może nam teraz pomóc? ‒ zapytał.

Dziewczyna odpowiedziała mu lodowatym tonem:

‒	Z tego skrótowego, mętnego zapisu wynika jasno, że do roku siedemdziesiątego drugiego postanowienia Karty były regularnie łamane przy pełnej akceptacji kolejnych kapitanów. Proponuję i tym razem je pogwałcić, bo tylko w ten sposób możemy wszyscy przeżyć.

Karta była czymś w rodzaju zbioru fundamentalnych zasad etycznych marynarzy. Uczono jej wszystkie dzieci, a każdej niedzieli podczas nabożeństwa w kaplicy składano jej hołd. Wiekopomne słowa widniały na tablicy z brązu przytwierdzonej do Poniedziałku każdego ze statków: W ZAMIAN ZA MORZE I JEGO SKARBY, W IMIENIU NASZYM I NASZYCH POTOMKÓW WYRZEKAMY SIĘ I PORZUCAMY LĄD, Z KTÓREGO POCHODZIMY: DLA DOBRA CAŁEJ LUDZKOŚCI WCIĄGAMY ŻAGLE NA MASZTY PO WSZE CZASY.

Co najmniej połowa zebranych powtórzyła teraz po cichu niezapomniane słowa.

Emerytowany żaglomistrz Hodgins wstał, trzęsąc się z oburzenia.

‒	Bluźnierstwo! ‒ krzyknął. ‒ Tę kobietę należałoby powiesić na rei!







‒	Wydaje mi się ‒ rzekł w zamyśleniu kapelan ‒ że nieco lepiej od żaglomistrza Hodginsa wiem, co jest, a co nie jest bluźnierstwem i zapewniam was, że się myli. Olbrzymim błędem jest mniemanie, że Karta ma cokolwiek wspólnego z religią, gdyż nie pochodzi od Boga, lecz stanowi wynik umowy między ludźmi.

‒	To objawienie! ‒ wrzasnął Hodgins. ‒ Objawienie! Najnowszy z testamentów! To palec boży wskazał nam ciężkie, lecz czyste życie na morzu, bez potrzeby grzebania się w gnoju, jedyną ucieczkę od przeludnienia i chorób!

Była to obiegowa opinia.

‒	A co z moimi dziećmi?! ‒ zapytała kierowniczka kontrolerek. ‒ Czy to Bóg chce, żeby przymierały głodem? Żeby... żeby... ‒ Słowa uwięzły jej w gardle, lecz wszyscy domyślali się, co chciała jeszcze powiedzieć ‒ żeby zostały zjedzone.

Wśród niektórych załóg ‒ tam, gdzie przypadkowo przeważali ludzie starsi czy też tam, gdzie kilka pokoleń wstecz ktoś błyskotliwy rozpropagował silny kult Karty ‒ w takiej sytuacji mógłby zostać przegłosowany projekt zbiorowego samobójstwa. Na innych statkach, gdzie przez sześć generacji nie wydarzyło się nic szczególnego, gdzie życie upływało bez większych problemów, a umiejętność podejmowania trudnych decyzji poszła w zapomnienie, zapewne powstałby chaos, ludzie by popadli w otępienie i nastąpiła degeneracja zamkniętego społeczeństwa do dzikiej wspólnoty. Ale rada na statku Slatera zdecydowała wysłać na brzeg mały oddział zwiadowczy. Naradzali się aż przez sześć godzin, a kiedy podjęli decyzję, starali się opisać planowaną akcję wszelkimi możliwymi eufemizmami. W końcu usiedli na rufie i w ciszy zbili się w gromadkę, jakby czekając na grom z jasnego nieba.

W skład oddziału zwiadowczego mieli wejść: kapitan Salter, archiwistka Flyte, młodszy kapelan Pemberton oraz kierowniczka kontrolerek Graves.







Salter wdrapał się na swoje stanowisko dowodzenia na Piątku, popatrzył na wydobytą z archiwum mapę i przez rurę akustyczną wydał rozkaz sternikom: ‒	Zmiana kursu o cztery czerwone stopnie!

W głosie oficera powtarzającego komendę wyczuł niedowierzanie.

‒	Wykonać! ‒ rzucił.

Statek zatrzeszczał, gdy osiemdziesięciu ludzi naparło na rumpel. Spieniony ślad za rufą z wolna, jak gdyby niechętnie zaczął się zakrzywiać.

Trzydziesty statek Eskadry Sterburty opuścił swą pozycję w szyku. Z odległości mili doleciały ich gwizdki bosmańskie ze statku trzydziestego pierwszego, na którym wciągano dodatkowe żagle, by wejść w powstałą lukę.

Mogliby chociaż przesłać jakiś sygnał, pomyślał Salter, opuszczając lornetkę na piersi. Ale na maszcie trzydziestego pierwszego statku Eskadry Sterburty powiewał jedynie kapitański wimpel.

Wezwał do siebie oficera sygnalizacyjnego.

‒	Ściągnijcie to! ‒ rozkazał chrapliwym głosem, wskazując swój własny wimpel, po czym zszedł do kajuty kapitańskiej.

Nowy kurs miał ich doprowadzić do wybrzeża w pobliżu miejsca opisanego jako New York City.




Salter wydał swe ostatnie, jak przypuszczał, rozkazy porucznikowi Zwingliemu. Szalupa wisiała już na dewitach, pozostała trójka siedziała w łodzi.




‒	Utrzymuj tę pozycję tak długo, jak będziesz mógł ‒ mówił. ‒ Jeśli przeżyjemy, wrócimy za kilka miesięcy. Gdybyśmy nie wrócili, będziesz miał ważki argument, żeby nie dobijać do brzegu i nie podejmować próby zamieszkania na lądzie. Ale wtedy to będzie już twój problem, a nie mój.







Oddali sobie honory. Salter wskoczył do szalupy i dał znak ludziom trzymającym liny. Przy wtórze głośnego trzeszczenia zaczęli opadać na fale.

Kapitan Salter; wiek: czterdzieści lat; kawaler z urzędu; rodzice: Clayton Salter, starszy konserwator przyrządów, i Eva Romano, naczelny dietetyk; w wieku dziesięciu lat wytypowany ze szkoły podstawowej na kurs A, w wieku lat szesnastu uzyskał świadectwo ukończenia szkoły żeglarskiej, cztery lata później dyplom nawigatora, w wieku dwudziestu czterech lat ukończył szkołę podchorążych, uzyskując stopień oficerski, w wieku lat trzydziestu mianowany porucznikiem, w dwa lata później kapitanem, w wieku trzydziestu dwóch lat objął dowództwo trzydziestego statku Eskadry Sterburty.

Archiwistka Flyte; wiek: dwadzieścia pięć lat; niezamężna; rodzice: Joseph Flyte, artysta kabaretowy, i Jessie Waggoner, artystka kabaretowa; ukończyła szkołę podstawową w wieku lat czternastu, po kursie B, w wieku lat szesnastu uzyskała świadectwo szkoły kancelaryjnej, a w dwa lata później dyplom wyższej szkoły kancelaryjnej; współczynnik wydajności: 3,5.

Kapelan Pemberton; wiek: trzydzieści lat; żona: Riva Shields, pielęgniarka; bezdzietny z wyboru; rodzice: Will Pemberton, mistrz destylacji wody, i Agnes Hunt, młodsza operatorka filcarki; ukończył szkołę podstawową w wieku lat dwunastu, po kursie B, w wieku lat dwudziestu uzyskał dyplom seminarium duchownego; wikary wachty grotsterburty, następnie kapelan foksterburty.

Kierowniczka kontrolerek Graves; wiek: trzydzieści cztery lata; mąż: George Omany, kowal trzeciej klasy; dwoje dzieci; ukończyła szkołę podstawową w wieku lat piętnastu, uzyskała dyplom szkoły kontrolerskiej w wieku lat szesnastu; kontrolerka trzeciej klasy, później klasy drugiej, pierwszej, mistrzyni kontroli, następnie kierowniczka; współczynnik wydajności: 4,0; trzy wyróżnienia.







Kierunek: kontynent Ameryki Północnej.




Przez godzinę wszyscy wiosłowali, później zaś powiała bryza w stronę lądu i Salter ustawił maszt.




‒	Wiosła złóż! ‒ rozkazał i natychmiast tego pożałował, gdyż w ten sposób ludzie zyskiwali czas do rozmyślania nad tym, co czynią.

Morze miało tu zupełnie inną barwę od tej, którą znali, a w dodatku całkiem inaczej falowało. Zamieszkiwały je...

‒	Wielkie nieba! ‒ krzyknęła pani Graves, wskazując za rufę.

Dostrzegli ogromną rybę, długą na pół szalupy, która leniwie rozcinała powierzchnię, by w końcu łagodnym łukiem zanurzyć się w głębinie. Zauważyli jej stalowoszarą skórę, nie pokrytą łuskami, oraz wielką paszczę.

‒	Niewiarygodne ‒ mruknął Salter, drżąc z podniecenia. ‒ Wygląda na to, że w przybrzeżnych płyciznach, gdzie nie prowadzi się odłowów, przetrwało jeszcze parę dużych okazów. A zatem muszą tu występować również mniejsze ryby, którymi te się żywią, oraz... oraz rybki wielkości dłoni, którymi żywią się tamte, i jeszcze mniejsze...

Czyżby twierdzenie, że ludzie na zawsze odmienili życie w morzach, miało się okazać czczą przechwałką?

Popołudniowe słońce zapadało się w fale; za rufą szalupy szczyt Poniedziałku zniknął za linią horyzontu. Bryza, która napinała ich żagiel, popychała łódź w stronę dziwacznych formacji opatulonych mgiełką; wręcz bali się przyglądać im dokładniej. W końcu rozpoznali gigantyczną postać człowieka z uniesioną ręką, wielką niczym najwyższy z masztów, a za nią geometryczne bryły jakichś konstrukcji.

‒	Oto kraniec morza ‒ oznajmił kapitan.

Pani Graves zareagowała tak, jakby doniesiono jej przed chwilą o pojawieniu się plamki błękitnej rdzy.

‒	Bzdura! ‒ wykrzyknęła, lecz szybko się opanowała. ‒ Proszę mi wybaczyć, kapitanie. Oczywiście ma pan rację.







‒	Ale zabrzmiało to dziwnie ‒ przyszedł jej z pomocą kapelan Pemberton. ‒ Ciekawe, gdzie oni wszyscy się podziali.

‒	Niedługo powinniśmy przepływać obok wylotów rur spuszczających ścieki do morza ‒ wtrąciła cicho Jewel Flyte. ‒ Pompowali wszystkie ścieki grubymi rurami, których końce znajdowały się pod wodą, kilka mil od brzegu. Te świństwa zmieniały kolor wody i cuchnęły. W pierwszych latach życia na morzu właśnie odmienny kolor i przykry zapach były dla kapitanów wskazówką, że trzeba robić nawrót.

‒	Widocznie przez te lata poprawili system usuwania nieczystości ‒ odparł Salter. ‒ Minęły przecież całe wieki.

Jego ostatnie słowa jak gdyby zawisły w powietrzu.

Kapelan wpatrywał się w mgiełkę przed dziobem. Nie miał żadnych wątpliwości, że widzą olbrzymi posąg bożka. Pośrodku zatoki wrzynającej się w głąb miasta stał wielki posąg bożka, do tego płci żeńskiej, czyli najgorszego z możliwych!

‒	Myślałem, że podobizny bóstw stawiano tylko w uświęconych miejscach ‒ mruknął z niechęcią.

‒	Sądzę, że ta figura nie ma nic wspólnego z religią ‒ rzekła wyrozumiale Jewel Flyte. ‒ To coś w rodzaju... wielkiej ozdoby.

Pani Graves spoglądała na posąg, porównując go w myślach z dziełami sztuki tworzonymi na statkach, gdzie ze sprasowanych wodorostów wycinano i sklejano szkatułki na skarby rodzinne czy też rzeźbiono miniaturowe popiersia dzieci. Doszła do wniosku, że kancelistka Flyte ma niebezpiecznie wybujałą wyobraźnię. Też coś! Ozdoba wielkości masztu!

W takim skupisku powinien kwitnąć handel, myślał kapitan, łodzie powinny kursować tam i z powrotem. Wyłaniający się przed nimi skrawek lądu był najwyraźniej wyspą, do tego zamieszkaną, w takim razie trzeba było przeprawić ludzi i różne towary. W zatoce i na obu rzekach powinno się roić od barek, kutrów i szalup; powinny stać też przy nabrzeżach, czekając na swój ładunek, ze zwiniętymi żaglami kołysząc się na kotwicach. Nie mógł jednak dojrzeć niczego, z wyjątkiem kilku białych ptaków nerwowo wrzeszczących na widok ich łodzi.

Z mgły wyłaniały się kolejne bryły konstrukcji, krwistoczerwone sześciany z regularnie rozmieszczo nymi ciemnymi otworami okien; przypominały wielkie kości do gry, poukładane ciasno jedna przy drugiej, z których każda było wielka niczym statek, a więc mogła pomieścić ze dwadzieścia tysięcy ludzi.

Gdzie zatem oni się podziewali?

Lekka bryza oraz przypływ wprowadzały łódź w zwężającą się gardziel zatoki, gdzie przy brzegu powinny stać setki jednostek pływających.

‒	Zwinąć żagiel! ‒ rozkazał Salter. ‒ Wiosła na wodę!

Przy wtórze cichego skrzypienia dulek, wrzasku białych ptaków oraz lekkiego plusku nieznacznej fali zanurzyli się w cień czerwonego sześcianu, sunąc w stronę doku, wzdłuż jednego z setek wielkich zębów wysuniętych w morze z nabrzeża wyspy.

‒	Prawa burta wolniej ‒ nakazał Salter. ‒ Lewa mocniej... Wiosła w górę. Kapelanie, bosak.

Łódź stuknęła bokiem o stalową drabinkę, a pani Graves oniemiała na widok grubej warstwy pokrywającej ją rdzy. Salter przywiązał cumę do skorodowanego, spiżowego pierścienia.

‒	Idziemy ‒ rzekł, wskakując na drabinkę.

Kiedy cała czwórka stanęła na wykładanym żelaznymi płytami nabrzeżu, Pemberton zmówił modlitwę. Pani Graves mu wtórowała, miotając spojrzeniami na lewo i prawo; nie mogła się otrząsnąć z szoku, widząc wszędzie rdzę, brud, śmieci i nieporządek. Z miny Jewel Flyte nie można było wyczytać, co o tym sądzi. Kapitan zaś mierzył wzrokiem czarne otwory okienne w stumetrowej ścianie burty... nie, brzegu!., i usiłował zebrać myśli.

W końcu poprowadził całą grupę w tamtą stronę. Pod stopami czuli coś dziwnego, martwego, od chodzenia szybko męczyły się stopy i mięśnie ud.

Gigantyczny czerwony sześcian wcale nie był tak zwariowaną konstrukcją, jak ocenili z daleka. Tworzyły go tysiące brył cegły ‒ takiej samej, jaką na statkach obudowano piece ‒ umieszczonych na kwadratowych płytach zielonego, popękanego tworzywa, które Jewel Flyte, sięgając do najdalszych zakamarków swej pamięci, nazwała „cementem” oraz „betonem”.

Nad wejściem widniał napis: DOMY IMIENIA HERBERTA BROWNELLA JUNIORA. Umieszczona pod spodem tablica z brązu wywołała w nich pewne poczucie winy, gdyż nasuwała wspomnienia Karty, lecz wyryte na niej słowa były zupełnie inne, wręcz niegodziwe.




DO WSZYSTKICH LOKATORÓW




Mieszkanie w lokalu należącym do projektu jest przywilejem, a nie prawem. Kamieniem węgielnym projektu są codzienne kontrole. Wszystkie rodziny, które pragną się cieszyć poważaniem, muszą przynajmniej raz w tygodniu uczęszczać do dowolnie wybranego kościoła lub synagogi, a świadectwa uczęszczania należy okazywać na każde żądanie. Przechowywanie tytoniu lub alkoholu jest wystarczającym powodem do uznania lokatora za element niepożądany. Nadmierne zużycie wody, nadmierne zużycie energii czy marnotrawstwo żywności stanowią podstawy do wszczęcia dochodzenia w sprawie uznania za element niepożądany. Używanie przez osoby powyżej szóstego roku życia języka innego niż amerykański jest wystarczającym powodem do uznania za element niezasymilowany, ale postanowienie to nie odnosi się do nabożeństw religijnych odprawianych w językach obcych.







Poniżej umieszczono drugą tablicę, z jaśniejszego brązu, z wyrytym uzupełnieniem. Żadne z powyższych postanowień nie może być wykorzystane do usprawie dliwienia praktyk deprawacyjnych uprawianych pod pretekstem jakichkolwiek obrządków religijnych. Przestrzega się wszystkich lokatorów, że każde uchybienie obowiązku doniesienia o praktykach deprawacyjnych pociągnie za sobą natychmiastową eksmisję i denuncjację.

Wokół tej tablicy ktoś wymalował czarną farbą obramowanie kojarzące się z anatomią, na które cała zaskoczona czwórka patrzyła z wyraźnym obrzydzę niem.




Po dłuższej chwili Pemberton zauważył:

‒	Kiedyś to byli pobożni ludzie.

Nikt nie zwrócił większej uwagi na ten czas przeszły, potraktowali to jako rzecz naturalną.

‒	Bardzo rozsądne ‒ przyznała Graves. ‒ Nie uznawali żadnych głupot.

Kapitan Salter był jednak innego zdania. Gdyby na którymś statku wprowadzono tak rygorystyczne przepisy, nie przetrwaliby chyba miesiąca. Czyżby ludzie z lądów tak bardzo się od nich różnili?

Jewel Flyte nie odezwała się słowem, ale miała w oczach łzy. Być może rozmyślała o tych przerażonych ludzkich szczurach, żyjących w nieludzkim labiryncie koszmarnych lęków i ulotnych radości.

‒	W każdym razie był to ich poziom mieszkalny ‒ zauwa- żyła Graves. ‒ My mamy swoje kabiny, oni swoje. Czy możemy je obejrzeć, kapitanie?

‒	Przecież jesteśmy na zwiadzie. ‒ Salter wzruszył ramionami.

Weszli do zaśmieconego holu. Bez trudu rozpoznali windę, która od wielu lat musiała być nieczynna; na morzu korzystali z podobnych ręcznych dźwigów.







Podmuch wiatru cisnął pod nogi kapelana kawałek zadrukowanej kartki; ten schylił się i podniósł go z nie skrywanym oburzeniem: Jak można tak zostawiać nie zabezpieczony papier, który lada powiew zdmuchnie z pokładu i bezcenny materiał zostanie bezpowrotnie stracony?! Dopiero po chwili uzmysłowił sobie absurdalność takiego sposobu myślenia i zaczerwienił się lekko.

‒	Ilu rzeczy trzeba się będzie odzwyczaić! ‒ mruknął, rozprostowując kartkę, żeby na nią spojrzeć.

Zaraz jednak zgniótł ją w kulkę i cisnął z całej siły w najdalszy kąt, po czym z obrzydzeniem wytarł dłonie o mundur. Był wyraźnie wstrząśnięty.

Pozostali patrzyli na niego w zdumieniu, wreszcie pani Graves poszła po zmiętą kartkę.

‒	Proszę tego nie dotykać! ‒ ostrzegł kapelan.

‒	Sądzę, że jednak powinna to zrobić ‒ odezwał się Salter.

Kobieta rozprostowała kartkę, obejrzała ją uważnie, wreszcie powiedziała:

‒	To jakieś bzdury. Czy pan coś z tego rozumie, kapitanie?

Okazało się, że jest to kartka wyrwana z książki dużego formatu, pokryta różnokolorowymi rysunkami z kilkoma linijkami prostego tekstu, niczym w elemen tarzu. Salter ledwie mógł opanować śmiech. Obrazek przedstawiał chłopca i dziewczynkę w dziwacznych strojach, zwartych w morderczym uścisku, używających w walce zębów i paznokci. Napis pod spodem głosił: „Jaś i Małgosia poszli po rosie, by wody w wiadro zaczerpnąć. Ona go pchnęła, kark mu skręciła; piękne to było morderstwo.”

Jewel Flyte wyjęła papier z jego rąk. Przez dłuższą chwilę patrzyła na rysunek, wreszcie rzekła:

‒	Przypuszczam, że zaczynali już od wczesnej młodości. ‒ Upuściła kartkę i także wytarła ręce o mundur.







‒	Chodźcie ‒ powiedział kapitan. ‒ Zobaczymy, co jest na górze.

Na równie brudnych schodach, wśród pajęczyn i kupek szczurzych bobków, natknęli się na dwa ludzkie szkielety; oba na kościach prawych dłoni miały założone śmiercionośne kastety. Salter pochylił się z ociąganiem, uniósł delikatnie jeden z nich, ale nie miał odwagi go przymierzyć.

‒	Niech pan uważa, kapitanie ‒ ostrzegła Jewel Flyte ‒ mogą być zatrute. Zdaje się, że mieli to w zwyczaju.

Salter zamarł. Na Boga, ta dziewczyna ma rację! ‒ pomyślał. Trzymając ostrożnie za brzeg, uniósł najeżony stalowymi kolcami przedmiot do oczu. Faktycznie dojrzał jakieś plamy, które mogły być śladami zaschniętej trucizny. Cisnął kastet między kabłąkowate żebra jednego ze szkieletów i rozkazał: ‒	Idziemy dalej!

Ruszyli wzdłuż smugi przyćmionego światła płynącego z góry. Wkrótce znaleźli się w korytarzu o wielu drzwiach. Na ścianach widać było ślady ognia i walki. W połowie długości korytarz przegradzała częściowo rozwalona barykada z dziwacznie wygiętych krzeseł i otomany. Za nią natknęli się na trzy dalsze kupki bielejących kości.

‒	Nie mają głów! ‒ powiedział kapelan gardłowym głosem. ‒ Kapitanie Salter, to nie jest miejsce dla normalnych ludzi. Musimy wracać na statek, nawet jeśli czeka nas tam śmierć. To nie jest miejsce dla normalnych ludzi.

‒	Dziękuję, kapelanie ‒ rzekł Salter. ‒ Wyraził pan swoje zdanie. Czy ktoś myśli tak samo?

‒	Może pan zabijać swoje własne dzieci, kapelanie ‒ odparła pani Graves ‒ ale nie moje!

Jewel Flyte jedynie wzruszyła obojętnie ramionami i mruknęła:

‒	Nie!

Jedne z drzwi były otwarte, zamek roztrzaskano ciosami siekiery strażackiej.







‒	Zajrzyjmy tam ‒ zaproponował Salter.

Weszli do mieszkania przeciętnej, średnio zamożnej rodziny czcicieli śmierci; mieszkania opuszczonego wiek wcześniej, w sto trzydziestym pierwszym roku Merdeki Wybrańca.




Merdeka Wybraniec, Supercudzoziemiec i Wszech obcy, nigdy nie planował czegoś podobnego. Zaczynał jako dostawca zamawianych pocztą fotek przedsta wiających kadry z różnych filmów, sprzedawał fanom standardowe odbitki o wymiarach dwadzieścia na dwadzieścia pięć centymetrów. Z trudem zarabiał na życie; musiał trzymać niezwykle bogaty zestaw zdjęć dla wszystkich, od stetryczałych miłośników Mae Bush, po piskliwe smarkule uwielbiające Ripa Torna. Nie trzymał natomiast żadnych fotek z golizną.




‒	Paskudne świntuchy! ‒ powtarzał, kiedy znajdował w którymś liście niedwuznaczne prośby. ‒ Szambo! Śliniące się pary, powłóczyste spojrzenia, obmacywanki! Orgie! Dno!

Merdeka miał w domu wykastrowanego psa, wysterylizo wanego kota i pomarszczoną, mrukowatą gospodynię, będącą od strony formalnej jego żoną. Do tego był biedny, nawet bardzo biedny. Nigdy jednak nie zapominał o swym corocznym akcie miłosierdzia, czyli wpłaceniu odpowiedniej kwoty na konto Stowarzy szenia Świadomego Rodzicielstwa przy Śródmiejskiej Klinice Sterylizacyjnej.

Znano go we wszystkich knajpach przy Trzeciej Alei, gdzie zawsze wygłaszał jakieś przemówienia, sprzeczał się z Irlandczykami, a czasami dostawał wycisk przed wejściem. Nigdy się nie bronił, lecz tylko uśmiechał szyderczo z głębin rynsztoka ‒ bo czyż takimi argumentami można go przekonać?! To prawda, że jak z rękawa sypał faktami, liczbami i cytatami: Do diabła, człowieku, Rosjanie za dwa lata będą mieli bazę rakietową na Księżycu, a przez ten czas nasza piechota i lotnictwo będą się nadal obrzucać nawzajem błotem! Chwileczkę, pozwól, że ci to wyjaśnię; ta choleromycyna zmieni nas wszystkich w idiotów; czy słyszałeś, żeby w ciągu ostatnich dwóch lat przyszło na świat choć jedno zdrowe dziecko? Albo: Idź do diabła z tym katarem; przecież to nasza nowa broń bakteriologiczna, która dwudziestego czwartego, w ubiegłym tygodniu, przedostała się do powietrza wskutek awarii w bazie Camp Crowder pod Baltimore. Albo: Zwierzęta człekokształtne skazane są na zagładę, udowodnili to na MIT; Steinwitz i Kohlmann dowiedli, że zwierzęta człekokształtne nie wytrzymają obecnego poziomu promieniowania. Albo: I tak będziesz miał raka płuc, przyjacielu; każdy samochód wytwarza tyle toksycznych spalin, że przypada na niego dwa koma siedem zero trzy przypadka raka płuc, ale nie możemy zrezygnować z naszych samochodów, prawda? Albo: Przestępczość? Też coś! Tu chodzi o wariatów, a doszliśmy już do takiego stanu, że gospodarka podupada wobec takiej masy szaleńców; trzeba ich kastrować, nie ma innego sposobu. Albo: Powinni odkopać zwłoki Miecznikowa i rzucić go psom na pożarcie; ten degenerat rozwinął profilaktykę przeciwko chorobom wenerycznym i od tamtej pory rozpusta bez przeszkód szerzy się na całym świecie; powinniśmy trzymać na pokaz parę przypadków niezborności fizycznej i wypuszczać tych kuśtykających, trzęsących się staruchów na ulice, żeby młodzież widziała, do czego prowadzi rozpusta.

Nie wiedział, skąd pochodzi. Kiedy jakiś mieszkaniec Nowego Jorku pytał go z wrodzoną delikatnością: „Merdeka? A cóż to za nazwisko?”, ten odpowiadał, że na pewno nie jest obłudnym Angolem, kłótliwym Irlandczykiem, zboczonym Francuzem, lichwiarskim Żydem, barbarzyńskim Ruskiem, lizusowatym Szkopem czy tępogłowym Skandynawem. A jeśli nawet pytającemu było to nie w smak, to cóż mógł na to odpowiedzieć?

Wychował się w sierocińcu, gdzie z ust do ust przekazywano plotkę, że jako dwugodzinnego nowo rodka pewien policjant znalazł go na śmietniku, a zbiegło się to ze śmiercią w trolejbusie zarażonej kiłą kobiety o nazwisku Merdeka, której przyczyną był krwotok po przebytym niedawno porodzie. Nic więcej nie udało się ustalić, lecz kolejne pokolenia wychowanków sierocińca czerpały wielką satysfakcję z tego, że ktoś miał gorszy start życiowy od każdego z nich. Momentem zwrotnym w jego życiu było spostrzeżenie, że już po raz siódmy w ciągu jednego roku musi ponowić zamówienie na zdjęcia z filmu Howarda Hughesa zatytułowanego „Poza prawem”. Nie chodziło bynajmniej o portretowe fotografie Jane Russell, lecz o scenę, w której aktorkę powieszoną za nadgarstki chłostano batem. Merdeka przyjrzał się tej scenie i mruknął: ‒	Należy się tej dziwce.

A następnie podwoił zamówienie. Sprzedał wszystko. Przejrzał swoje zbiory w poszukiwaniu scen biczowania i tortur z takich filmów, jak „Pieśń pustyni”, wybrał specjalną kolekcję i... sprzedał wszystko w ciągu tygodnia. Wtedy już wiedział.

Oto człowiek napotkał wyjątkową okazję, może po raz pięćdziesiąty w swojej historii. Merdeka wynajął modelkę i sam wykonał specjalnie pozowane zdjęcia, na których dziewczyna, przywiązana do krzesła sznurem od bielizny, wiła się w więzach na widok bata albo też sama się biczowała.

W ciągu dwóch miesięcy zarobił sześć tysięcy dolarów i co do centa zainwestował je w kolejne fotografie oraz ogłoszenia w prasie, po roku zaś sprzedawał tyle zdjęć, że wezwano go przed komisję do spraw pornografii w dyrekcji poczty. Pojechał zatem do Waszyngtonu i nakrzyczał prosto w twarze członków komisji: ‒	Te zdjęcia nie są pornografią i zaskarżę was do sądu, jeśli będziecie się mnie czepiać, wy śmierdzący biurokraci! Pokażcie mi choć jedną odsłoniętą pierś, choć jeden tyłek, jedną parę, która na moich fotografiach się dotyka! Nie znajdziecie niczego takiego, bo ja nie wierzę w seks i nie propaguję seksu, więc odczepcie się ode mnie, do jasnej cholery! Życie jest udręką i cierpieniem, a zalęknieni ludzie lubią patrzeć na moje zdjęcia, bo to są zdjęcia ich samych, wszystkich małych, przerażonych szajbusów! Jeśli uważacie, że w tych fotografiach jest coś nieprzyzwoitego, to jesteście bandą przeklętych zboczeńców!

Załatwił ich bez pudła. Dziewczyny Merdeki zawsze miały na sobie przynajmniej majtki, stanik i pończochy; nie można mu było nic zarzucić. Komisja do spraw pornografii przy dyrekcji poczty była przekonana, że jest coś złego w zdjęciach pięknych dziewcząt, związanych, smaganych batem czy przypalanych gorącym żelazem. Tylko co?

W następnym roku próbował się do niego dobrać urząd podatkowy, gdyż te przelewy na konto Stowarzyszenia Świadomego Rodzicielstwa przy Śródmiejskiej Klinice Sterylizacyjnej wydały się komuś bardzo podejrzane, ale Merdeka trzymał na dowód potwierdzenia wpłat, a sumy zgadzały się co do centa.

‒	Mówiąc szczerze ‒ oznajmił inspektorowi podatkowemu ‒ spędzam sporo czasu w klinice i lekarze czasami pozwalają mi przyglądać się operacji. Tak mnie tam honorują!

W rok później, korzystając z pomocy kilku bystrych, młodych absolwentów nowo otwartego w Harwardzie Wydziału Komunikatoryki, zaczął wydawać Tygodnik Zdjęciowy ŚMIERĆ. Jako Naczelny Komunikatoryk (jeszcze wczoraj nazywano by go Edytorem, a jakieś pięćdziesiąt lat wcześniej po prostu Wydawcą) siadywał rozparty na obitych świńską, skórą fotelach w swoim gabinecie i gapił się podejrzliwie w ekran monitora przekazującego obrazy z setek kamer rozmieszczonych w pokojach redakcyjnych ŚMIERCI, warcząc co jakiś czas do mikrofonu: ‒	Ty! Jak się nazywasz? Boland? Jesteś wylany, Boland! Lepiej pospiesz się do kasy!







Wystarczył byle jaki powód, a czasami wystarczył brak powodów. Zawsze ubrany w matowoczarny flanelowy garnitur o wąskim klapach, z wąziuteńką czarną aksamitką pod szyją, Merdeka stał się żywą legendą. Młodzi zdolni ludzie, noszący neowiktoriań skie surduty z nieodzowną perłową szpilką w krawacie, nie mogli się nadziwić nie tyle jego „uporczywości” ‒ zwłaszcza, że dodatkowy mikrofon mógł się znajdować nawet w barze na rogu ‒ ile, powiedzmy, „ponad czasowości”.

Zdolni młodzieńcy stali się zdolnymi ludźmi w średnim wieku i tygodnik, który miał wyręczyć roznosicieli zamawianych pocztą fotografii, także zmienił charakter. Na okładce każdego wydania umieszczano zdjęcie z „egzekucji tygodnia”, choćby redakcja miała za nie płacić bajońskie sumy. Pewnego razu trzeba było złożyć ofiarę aż pięćdziesięciu tysięcy dolarów na rzecz pewnego meczetu, w którym odbywała się „Próba Chleba” ‒ śmierć poniósł wówczas jakiś Jemeńczyk podejrzany o wykradanie ropy przez dziurę w rurociągu. Ilustrowana Historia Biczownictwa stała się wręcz lekturą obowiązkową, a kącik medyczny pisma, również w kolorze, cieszył się ogromną popularnością. Podobnie jak tygodniowa kronika wypadków drogowych.

Kiedy ostatni z konwojów wyruszał na Pacyfik, fakt ten znalazł odbicie w ŚMIERCI wyłącznie z powodu kilku śmiertelnych wypadków, jakie miały miejsce w trakcie wodowania; poza tym Merdeka ignorował statki. Było dość dziwne, że człowiek o tak kontrowersyjnych poglądach na każdy temat nie miał nic do powiedzenia w tej kwestii. Może już wtedy zdawał sobie sprawę, że jest największym zabójcą wszechczasów, lecz mimo to nie miał odwagi uznać tego za początek całkowitego wyniszczenia, nawet tej części ludzkości, która wyruszała na morze. Bardziej rzeczowy Sokei-an, który w myśl ideałów buddyzmu Rinzei-Zen skutecznie zmniejszał ilość mieszkańców niezmierzo nych terenów opanowanych przez Chiny, nie robił z tego żadnych ceregieli: „Nawet ja mogę się mylić w swojej Nienawiści, pozwólmy więc na to samo załogom tych niebiańskich statków.” Opinia doktora Spata, europejskiego członka tejże trójcy, zostanie na wieki okryta mgłą tajemnicy z powodu wprowadzenia w życie jego planu „jednego pokolenia”.

Wraz z upływem lat Merdeka robił się coraz bardziej nieczuły i zgnuśniały. Nadszedł wreszcie czas, kiedy zapragnął czegoś wznioślejszego, wdusił więc przycisk interkomu i warknął do młodego starszego komunika toryka dyżurnego: ‒	Chcę mieć teorię!

A tamten natychmiast zaczął recytować:

‒	Osnowa strukturalna ŚMIERCI: nasz Tygodnik Zdjęciowy nie jest przypadkowym elementem kultury Za chodu, lecz prekursorem trendu ogólnoświatowego. Do świadczenia poprzedników, którzy w Hollywood propagowali hasło: „Żadnych cycków, tylko krew”, albo w prasie brukowej publikowali opisy aktów przemocy, przypominały nieporadne raczkowanie. Dopiero Merdeka nadał im sigma-konwergencyjny do naszych czasów charakter i asymptotycznie skongruentyzował je na skalę publikatorów. Popularność tak śmiercio nośnych sportów jak zapasy i wyścigi na wrotkach, rutynizacja kobietobójstwa w powieściach detektywi stycznych, standaryzacja liczby śmiertelnych ofiar wypadków drogowych na poziomie miliona rocznie, rosnące zainteresowanie naszej młodzieży problema tyką gangsterską: wszystko to wskazuje, że zbliża się Epoka Nienawiści i Śmierci. Zasady etyczne Życia w Miłości odchodzą do lamusa i nie można zakładać, że będzie to ze stratą dla ludzkości. Życie i Śmierć nieustannie rywalizują na wolnym rynku poglądów o zdobycie Umysłu Człowieka...

Merdeka warknął coś niezrozumiałego, przerwał połączenie i rozparł się w swoim fotelu. W tym tygodniu osiągnął dwumiliardowy nakład i ajenci sprzedający ŚMIERĆ z samochodów musieli się uwijać jak w ukropie. W poprzednim roku zamieszczali tylko aluzyjne zdjęcia, takie jak przewrócony koszyk na zakupy i tył odjeżdżającej limuzyny Dynajetic 16; w tym roku pojawiła się fotografia bezwładnej ręki leżącej na chodniku. W przyszłym miała się polać krew. Przebojem lutego były reklamy sieci Salonów Sylfelli: „...oraz dodatkowe bezpłatne lekcje dżudo dla wysportowanych pań i panienek ‒ Nauczcie się zabijać mężczyzn gołymi, zgrabnymi rękoma, po walce lub bez niej, wedle uznania!” Zamówienia wzrosły o dalsze dwadzieścia osiem procent. Na Boga! To była faktycznie właściwa osnowa strukturalna!

Wszystko jednak toczyło się za wolno, zdecydowanie za wolno! Merdeka chwycił słuchawkę bezpośredniej linii telefonicznej i wrzasnął: ‒	Zbyt wolno! Za co wam płacę, obiboki? Świat tarza się w gnoju! Filmy są bardziej obsceniczne niż kiedykolwiek! Wszędzie pary się całują, obmacują, migdalą! Obrzydlistwo! Przejrzeć dokładnie materiał zdjęciowy na okładki! Zweryfikować ogłoszenia!

Owa linia łączyła go z sekretarzem generalnym Towa- rzystwa Czystości Komunikatorów; Merdeka nawet nie musiał mu się przedstawiać, to on był bowiem głównym sponsorem towarzystwa. Sekretarz zaczął natychmiast wyliczać: ‒	Zorganizowaliśmy w tym tygodniu Marsz Matek na Waszyngton, proszę pana, a w przyszłym planujemy rozesłać broszury pornograficzne wszystkim mieszkankom Stanu Środkowoatlantyckiego między szóstym a dwunastym rokiem życia. Mam nadzieję, że tego typu działania już niedługo doprowadzą do zdymisjonowania członków Federalnej Komisji Cenzury...

Merdeka odłożył słuchawkę.

‒	Nic tylko sprośne obcowanie! ‒ warknął. ‒ Mnożą się i mnożą, jak robactwo w śmietniku! Spalają się od tej żądzy i bez przerwy mnożą! Już my ich oczyścimy!







Nie potrzebował specjalnej teorii, by pojąć, że nie da się zniszczyć Miłości, nie dając niczego w zamian.

Tego wieczoru, po raz pierwszy od lat, wybrał się na spacer Szóstą Aleją. Wspominał, w której knajpie wiódł spory, a przed którą rozkwaszono mu nos. Stwierdził z satysfakcją, że pokonał wszystkich oponentów, absolutnie wszystkich. Obok niego przeszły nerwowym krokiem, wbijając spojrzenia w mroczne zakamarki, dwie kobiety, matka i córka. Matka należała do Prostaków, miała na sobie jednoczęściowy kostium odsłaniający jej kark i ramiona, sięgający do połowy łydek. W niektórych dzielnicach by ją opluto, w przeciwieństwie do córki. Ta musiała bowiem należeć do Hipów, gdyż ubrana była w luźną workowatą suknię, zakrywającą ją od brody aż po kostki. Matka nosiła włosy rozpuszczone, dziewczyna skrywała je pod kapturem. A i tak w chwilę później obie wciągnięto do jednej z bram, gdyż lękliwie zaglądając w mroczne zaułki, żadna z kobiet nie zwróciła uwagi na leżące pośrodku jasno oświetlonego chodnika sznurowe pętle.

Z mroków doleciały Merdekę znajome odgłosy Obrabiania.

‒ Mówiłem: pomału! ‒ wycedził między kolejnymi ciosami czyjś podniecony głos, nieważne, chłopaka, czy dziewczyny.

W tym samym roku powołano nową Federalną Komisję Cenzury, w następnym stare obozy dla internowanych na południowo-zachodnich krańcach miasta zapełniły się po brzegi oprawcami, a jeszcze w następnym w Chicago powstał Pierwszy Kościół Merdeki. Sam Merdeka zmarł pięć lat później na tętniaka aorty, lecz jego duch pozostał żywy na wieki.




„Rodzina, która modli się razem, także uśmierca razem” ‒ głosiło hasło na ścianie pokoju, nic jednak nie wskazywało na to, by ludzie faktycznie wykonywali obie te czynności równocześnie. Ciężkie stalowe drzwi od sypialni rodziców zaopatrzono w wymyślne rygle, ale synek i z nimi się uporał: jakimś sposobem zdołał przepalić blachę.




‒	Termit? ‒ szepnęła Jewel Flyte, dobywając z głębin pamięci strzępy wiadomości.

Na pierwszy ogień poszedł ojciec, szybko i po cichu zaduszony we śnie drucianą garotą; matka się nawet nie obudziła. Na niej wypróbował jej własną kolczastą maczugę, zadając jej śmierć jednym ciosem; ale matka zdążyła sięgnąć pod poduszkę po pistolet. Leżące pod odległą ścianą kości nastolatka stanowiły jawny dowód wielkiej siły używanych naboi.

Z niedowierzaniem obejrzeli domową biblioteczkę zawiera- jącą niemal same komiksy z serii: „Pięćdziesiąt Tomów Merdekiańskiej Klasyki”. Jewel Flyte przekartkowała dziełko zatytułowane „Moby Dick”, stwierdzając, że składa się ono ze sceny rozpłatania czaszki w sypialni, ukazanych z niezwykłą dokładno ścią wypadków na morzu oraz momentu kulminacyj nego, którym było pożarcie Ahaba żywcem przez potwora.

‒	Jestem pewna, że oryginał zawierał coś więcej ‒ szepnęła.

Kapelan Pemberton odłożył szybko „Hamleta” i oparł się o ścianę. Miał wrażenie, że powoli traci zmysły i lada moment zacznie coś mamrotać bez sensu. Pospiesznie zmówił modlitwę i od razu poczuł się lepiej. Z całej siły starał się nie patrzeć na półkę z dziełami klasyki.

Pani Graves prychała z dezaprobatą wobec tak jawnego marnotrawstwa. Wpatrywała się w portret odpychającego faceta z kartoflowatym nosem i wyłupiastymi oczyma, pod którym widniał napis: MERDEKA WYBRANIEC, OCZYŚCICIEL BEZ SKAZY. W pokoju stały dwa stoły, co wydało się jej nonsensem. Po co komu dwa stoły? Przyjrzała się im dokładniej, a kiedy zauważyła, że ten poplamiony krwią jest w istocie ławą do chłosty, zrobiło się jej niedobrze. Tabliczka firmowa głosiła: „Zakł. Meblarstwa Poprawczego, rozmiar 6, wiek 10-14 lat”. Przyznała w duchu, że nieraz rozdzielała swym dzieciom klapsy, kiedy ich poczynania odbiegały od jej standardu doskonałości, kiedy jednak dostrzegła te plamy krwi, poczuła odrobinę zrozumienia dla leżącego w sąsiednim pokoju szkieletu ojcobójcy.

‒	Uporządkujmy nasze obserwacje ‒ odezwał się kapitan Salter. ‒ Jak myślicie, czy ktoś z nich przeżył?

‒	Sądzę, że nie ‒ odparła pani Graves. ‒ Tacy, jak oni, nie mogli się uchować. Myślę, że wyginęli, że... wymordowali się nawzajem, ale nie to jest najważniejsze. To małżeństwo miało jedno dziecko, w wieku od dziesięciu do czternastu lat. Sądząc po tej kabinie, nie mogli mieć więcej dzieci. Powinniśmy obejrzeć inne kabiny, żeby się przekonać, czy jedno dziecko w rodzinie było... normą. Jeśli tak, możemy spokojnie założyć, że wymarli, albo że została ich ledwie garstka... ‒ dokończyła wyszukanym określeniem: ‒ wskutek samobójstwa cywilizacji.

‒	Tak, te kalkulacje są całkiem prawdopodobne ‒ rzekł Salter. ‒ Jeżeli nie uwzględnimy innych czynników poza ograniczeniem do jednego dziecka na rodzinę, w ciągu pięciu pokoleń z każdego miliarda powinno zostać sto dwadzieścia pięć milionów. A po dalszych stu latach populacja spadłaby do czterech milionów. Wiek później zostałyby zaledwie sto dwadzieścia dwa tysiące... W trzydziestym drugim pokoleniu ostatnia para z początkowych dwóch miliardów poczęłaby swe jedyne dziecko i to byłby koniec. Ale należy brać pod uwagę inne czynniki. Nie licząc ludzi, którzy z własnej woli rezygnują z potomstwa... ‒ tu zerknął wymownie na Jewel Flyte ‒ może się zdarzyć coś takiego, czego skutki widzieliśmy na schodach, w korytarzu i w tym mieszkaniu.

‒	A zatem znaleźliśmy wyjście ‒ rzekła pani Graves, uderzając dłonią w stół, jak gdyby zapomniała, do czego on służył. ‒ Dopłyniemy do brzegu i wyprowadzimy załogę na suchy ląd. Poradzimy sobie jakoś, nauczymy się wszystkiego, co będzie nam potrzebne do życia... urwała nagle i pokręciła głową. ‒ Przepraszam, gadam bzdury.

‒	Przecież ląd to jedynie trochę odmienne miejsce do życia ‒ wtrącił ze zrozumieniem kapelan. ‒ Na pewno się wszystkiego nauczymy.

‒	Ale ze względów politycznych będzie to bardzo trudne, na pewno nie da się przeprowadzić w tak prosty sposób ‒ mruknął Salter.

Wyobraził sobie, że przedstawia podobną propozycję członkom rady zgromadzonej w cieniu masztu, na którym umocowano tablicę z tekstem Karty, i aż skrzywił się z niesmakiem.

‒	Jest pewne wyjście ‒ powiedziała Jewel Flyte.

W tym momencie napadła ich cała osiemnasto osobowa rodzina Brownellsów, która śledziła grupę desantową od jej wyjścia na ląd. Dziewięć zakapturzonych kobiet w workowa tych sukniach i dziewięciu mężczyzn w pokutniczej czerni wdarło się przez otwarte drzwi mieszkania i otoczyło grupę, mierząc włóczniami w ludzi. W rzeczywistości wielką rolę odegrały inne czynniki, niemniej nie było to trzydzieste drugie pokolenie ery zagłady.

Mężczyzna dowodzący rodziną Brownellsów wycedził z satysfakcją:

‒	W samą porę. Mamy świeżą krew.

Salter odgadł błyskotliwie, że wcale nie chodzi mu o korzyści genetyczne.

Kobiety, jak zwykle bardziej gadatliwe, stwierdziły krytycznie:

‒	Złoczyńcy, to jasne. Obnażają swoje członki bez żenady, bezwstydnie ukazują te przegniłe filary świątyni rozpusty. Wyszli z przeklętego morza, aby sprowadzić nas z drogi prawości i cnoty!

‒	Wiemy, jak postępować z kobietami ‒ rzekł przywódca i zaraz wszyscy zaintonowali litanię: ‒	Powalimy je na ziemię.

‒	I przekręcimy je na wznak.

‒	Wyciągniemy im jedną rękę i mocno przywiążemy.

‒	Wyciągniemy im drugą rękę i mocno przywiążemy.

‒	Wyciągniemy im jedną nogę i mocno przywiążemy.

‒	Wyciągniemy im drugą nogę i mocno przywiążemy.

‒	A potem...

‒	Będziemy je tłuc, aż Merdeka się uśmiechnie.

Kapelan Pemberton patrzył na nich rozszerzonymi oczyma.

‒	Wejrzyjcie w swoje serca! ‒ zakrzyknął doniosłym głosem. ‒ Zajrzyjcie najgłębiej, jak możecie, a zyskacie pewność, że was oszukano. Żaden człowiek nie może w ten sposób postępować! Ktoś was straszliwie omamił! Pozwólcie, że wyjaśnię...

‒	Bluźnierca! ‒ wrzasnęła przywódczyni kobiet i zręcznie dźgnęła kapelana w brzuch ostrzem włóczni.

Przerażony tym, że zimny stalowy grot zagłębił się w jego ciało, kapelan runął bez zmysłów na podłogę. Jewel Flyte uklęknęła przy nim, sprawdzając tętno i oddech, ale kapelan tylko zemdlał.

‒	Wstawaj ‒ rozkazał przywódca napastników. ‒ Nic ci nie przyjdzie z tego, że wystawisz się na ciosy takim jak my, bo nasze serca są czyste.

Do pokoju wpadł mały chłopiec.

‒	Wagnerowie! ‒ wrzasnął. ‒ Dwudziestu Wagnerów wbiega po schodach!

‒	Stój prosto i nie mamrocz! ‒ ofuknął go ojciec, po czym wziął tęgi zamach włócznią, trafiając chłopaka drzewcem prosto w żebra.

Dzieciak uśmiechnął się ironicznie, lecz dopiero wtedy, gdy ostatni członek osiemnastoosobowej rodzinki o czystych sercach pognał w stronę schodów.

Następnie wychylił się na korytarz i gwizdnął głośno. Ludzie morza patrzyli na to wszystko w zdumieniu, próbując dzielić uwagę między wydarzenia na korytarzu i krwawiącego kapelana. Na gwizd chłopaka otworzyło się sześcioro drzwi i na plecy Brownellsów, zbitych w gromadkę dla obrony schodów, posypały się włócznie.

‒	Dzięki ci, tato! ‒ wrzeszczał chłopak, kiedy Wagnerowie o czystych sercach napadli pozostałych przy życiu Brownellsów o równie czystych sercach. W końcu jego wrzaski przyciągnęły uwagę któregoś z Wagnerów i dzieciak również padł, przebity włócznią.

‒	Mam tego dosyć ‒ oznajmiła Jewel Flyte. ‒ Kapitanie, proszę wziąć kapelana i chodźcie za mną.

‒	Zabiją nas!

‒	Niech pan bierze kapelana ‒ dodała pani Graves. ‒ Chwileczkę. ‒ Pobiegła do sypialni i wróciła z kolczastą maczugą w ręku.

‒	Może się uda ‒ mruknęła dziewczyna.

Pospieszne zaczęła rozpinać długi szereg guzików swojego kombinezonu. Zdjęła go, a następnie rozsznurowała bieliznę i ją także zrzuciła. Z ubraniem przewieszonym przez ramię spokojnie wyszła na korytarz i skręciła w stronę schodów, a osłupiały kapitan i kontrolerka poszli za nią.

Merdekanom o czystych sercach Jewel nie mogła się kojarzyć z Fryne szukającą ostatniej deski ratunku; dla nich ona była złem wcielonym. Z dzikim wrzaskiem rzucili się do ucieczki, porzucając swą broń. Nie potrafili zrozumieć, że zwykły śmiertelnik mógłby się posunąć do czegoś takiego. Jeden Merdeka wiedział, cóż to za potwór zjawił się przed nimi, wodząc ich na pokuszenie i chcąc im odebrać zdrowy rozsądek. Pierzchnęli przed nią, tak jak na to liczyła. Ryzykowała jedynie to, iż może zostać przebita włócznią o wiele szybciej, niż gdyby stanęła przed nimi kompletnie ubrana. Napastnicy jednak uciekli, zasłaniając oczy i mamrocząc coś pod nosem. Znikali w mieszkaniach, za załomami korytarza, odwracając się plecami od tego potwornego widoku.







Ludzie morza przedarli się przez stos trupów i bez najmniejszych przeszkód zeszli na dół i wrócili na nabrzeże. Kapitan nieźle się natrudził, spuszczając kapelana do czekającej w łodzi pani Graves, ale po dziesięciu minutach odbili od brzegu i po krótkiej chwili wiosłowania wciągnęli żagiel, wykorzystując bryzę wiejącą od lądu, która powstaje o zachodzie na skutek nierównomiernego stygnięcia morza i budowli. Jewel Flyte, gdy tylko postawiono maszt, ubrała się z powrotem.

‒	Nie zawsze pójdzie tak łatwo ‒ powiedziała, zapinając ostatni guzik.

Pani Graves pomyślała dokładnie to samo, nie odzywała się jednak, gdyż nie chciała, by kapitan sądził, że zazdrości dziewczynie jej młodego, jędrnego ciała. Salter jednak zajęty był opatrywaniem rany kapelana.

‒	Myślę, że wyjdzie z tego ‒ mruknął. ‒ Potrzebny mu chirurg i długi wypoczynek. Nawet nie stracił zbyt wiele krwi. No cóż, będziemy mieli do przedstawienia radzie bardzo dziwną opowieść.

‒	I tak nie mamy wyboru ‒ dodała pani Graves. ‒ Utraciliśmy sieć, a ten ląd czeka na nas, nawet jeśli będziemy musieli pokonać garstkę maniaków.

Ponownie dostrzegli na powierzchni wielką rybę. Salter w zamyśleniu odprowadził ją wzrokiem.

‒	Zaproponują, żebyśmy ściągnęli z brzegu wszelkie odpady z brązu, spróbowali wykonać nową sieć i jak gdyby nigdy nic wrócili na nasze dawne łowisko. A wiecie przecież doskonale, że to sensowne wyjście.

‒	Może na dziś ‒ odparła Jewel Flyte. ‒ Tym razem chodzi tylko o sieć, w dodatku po zakończeniu połowów. A gdybyśmy stracili maszt w samym środku zimy i w centrum Atlantyku?

‒	Albo na przykład ster ‒ dodał kapitan. ‒ To się może zdarzyć wszędzie. Wyobraźcie sobie jednak, że musicie przekonać radę o konieczności zejścia na ląd, zamieszkania w tych kabinach z cegły i zmiany dosłownie całego stylu życia. Mniejsza o grupy maniaków, kto nauczy nas pracować na roli?

‒	Musi być jakieś wyjście ‒ powiedziała Jewel Flyte ‒ tak jak dla nich wyjście stanowił ten Merdeka. Było zbyt wiele ludzi, potraktowali więc idee Merdeki jako sposób na likwidację przeludnienia. Zawsze jest jakieś wyjście. Człowiek to zwierzę lądowe, które robi tylko krótkie wyprawy na morze. Jesteśmy jak ziarno siewne odłożone w spichlerzu i czekające na przygotowanie ziemi pod zasiew, po dobnie jak te ryby czekają przy brzegu, aż przestaniemy dwa razy do roku prowadzić intensywne odłowy i one będą mogły wrócić na głębsze wody i tam się rozmnażać. Musimy się na coś zdecydować, kapitanie.

Salter zamyślił się głęboko.

‒	Moglibyśmy ‒ rzekł wreszcie w zadumie ‒ na razie zacząć żeglować przy brzegu i odławiać te duże ryby. Potem spróbujemy zacumować i zbudować coś w rodzaju pomostu łączącego statek z lądem. Będziemy nadal mieszkali na statku, lecz za dnia będziemy schodzili na ląd, aby spróbować uprawiać ziemię.

‒	To brzmi sensownie.

‒	Stale byśmy umacniali ten pomost, coraz bardziej go poszerzali i zanim ktokolwiek by się połapał, stałby się nieodłączną częścią zarówno statku, jak i lądu. Zajęłoby to... powiedzmy, dziesięć lat.

‒	To dość czasu, żeby nawet najtwardsze wilki morskie do tego przywykły ‒ niespodziewanie wtrąciła pani Graves.

‒	Zliberalizujemy też nasze zasady kontroli urodzin i wskutek przeludnienia na statku część młodych małżeństw zostanie zmuszona do osiedlenia się na lądzie... ‒ Kapitan nagle się zachmurzył. ‒ I cały ten przeklęty cyrk zacznie się od początku, jak sądzę. Wyliczyłem wam, że przy ograniczeniu liczby dzieci do jednego potomka na rodzinę po trzydziestu dwóch pokoleniach dwumiliardowa populacja przestanie istnieć. Ale powinienem był chyba także podkreślić, że potrzeba aż trzydziestu dwóch pokoleń, w których każda rodzina wychowa czwórkę dzieci, żeby z jednej pary powstała dwumiliardowa populacja. Do czego to wszystko zmierza, Jewel?

Dziewczyna zachichotała.

‒	Teraz znalazło się wyjście ‒ odparła ‒ więc na pewno znajdzie się też jakieś następnym razem.

‒	Ale na pewno nie będzie to identyczne wyjście, jak to, które zaproponował Merdeka ‒ rzekł stanowczo. ‒ Zmądrzeliśmy trochę na morzu. Tym razem zorganizujemy to z głową, a nie uciekając się do koszmarów i zabobonów.

‒	Trudno powiedzieć. Będziemy pierwsi, ale w przyszłości na pewno inne statki, które spotka jakiś wypadek, zaczną dopływać do brzegu i także budować swoje pomosty. Przez pierwsze dwa pokolenia ludzie będą nienawidzić takiego życia, ale potem się przyzwyczają... A kto stanie się dla nich żywą legendą, geniuszem wszechczasów?

Kapitan wyglądał na przerażonego.

‒	Właśnie ty! Salter, Budowniczy Mostu. Czy wiesz, Tommy, jak w starożytnym języku nazywano budowniczego mostu? Pontifex.

‒	Och, mój Boże... ‒ szepnął zrozpaczony Tommy Salter.

Ranny kapelan, który w chwilowym przebłysku świadomości złowił to słowo, ucieszył się, że ktoś w łodzi odmawia modlitwę.







Dwa światy




 Był maj, do pełni lata pozostawało pięć tygodni, ale w krytych falistą blachą budynkach Wydziału Inżynierskiego Manhattan, należących do Labora torium Los Alamos, upał z dnia na dzień stawał się trudniejszy do zniesienia. Młody doktor Edward Royland w ciągu dziewięciu miesięcy pracy w położonym na pustyni ośrodku stracił już pięć kilogramów wagi. Codziennie przed końcem pracy o siedemnastej czterdzieści pięć, kiedy wskazania termometru osiągały maksimum, zastanawiał się od nowa, czy nie popełnił błędu zgadzając się na pracę w laboratorium, zamiast wstąpić do armii i zdać się na los szczęścia. Jego koledzy z Uniwersytetu Chicago ambitnie zdobywali kolejne belki czy gwiazdki, a także rany, od Saipanu aż po Brukselę; jeden z nich, wybitny matematyk o nazwisku Hatfield, miał już nie wnieść żadnego wkładu w naukę, gdyż służąc w Ósmej Armii Powietrznej został zestrzelony nad Lille w swym bombowcu typu Mitchell.




‒	A co ty, tato, robiłeś w trakcie wojny?

‒	No cóż, dzieciaki, to nie tak łatwo wyjaśnić. Pracowałem przy tym kretyńskim projekcie bomby atomowej, z którego nic nie wyszło. Tkwiłem na jakimś strasznym zadupiu w Nowym Meksyku, robiłem projekty i obliczenia, inni z kolei pracowali z uranem i wielu nawet zostało silnie napromieniowanych. A później wojna dobiegła końca i odesłali nas do domów.

Roylandowi bardzo się nie podobała taka perspekty wa. Koszula lepiła mu się do pleców, a on z niecierpliwością czekał, aż z sekcji obliczeniowej wrócą nowe dane dotyczące Fazy 56c; tym niepoważnym kryptonimem oznaczano Perspektywiczne Obliczenia Konstrukcyjne. Royland był odpowiedzialny za Fazę 56c i podlegał Rotschmidtowi, kierownikowi Sekcji III Działu Uzbrojenia, a ten z kolei podlegał bezpośrednio Oppenheimerowi nadzorującemu całość prac. Czasami na terenie laboratorium pojawiał się generał Groves ‒ wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna ‒ a raz Royland widział nawet Henry'ego L. Stimsona, prezydenckiego sekretarza do spraw wojny, który wspierając się na lasce szedł powoli brudną uliczką w otoczeniu kierownictwa projektu. Ale poza tym Royland nie miał żadnej styczności ani z wojskiem, ani z wojną.







Laboratorium! Jemu także nazwa ta kojarzyła się z zacisznym, spokojnym miejscem intensywnej pracy. Ale tutaj każdego ranka o siódmej, w maleńkim pokoiku w barakach, zrywał go z łóżka przeraźliwy dźwięk gwizdka oznaczający pobudkę. Musiał biec następnie pod prysznic, golił się w towarzystwie trzydziestu siedmiu podobnych mu naukowców posługujących się ośmioma różnymi językami, zjadał śniadanie w obskurnej kantynie, po czym przechodził przez bramę w linii zasieków, oznaczoną napisem „Wstęp wzbroniony” i zamykał się w podobnym niewielkim pokoiku, jeszcze bardziej dusznym i gorącym, gdzie wiecznie panował hałas przyciszonych rozmów i klekotania klawiszy przedpotopowych sumato rów.

Oceniał, że jak na te warunki wykonuje i tak znakomitą pracę. Nie był szczęśliwy z tego powodu, że musiał się zajmować wyłącznie jedną sprawą, maleńkim wycinkiem projektu, czyli Fazą 56c, ale z pewnością był o wiele szczęśliwszy niż Hatfield w spadającym i płonącym bombowcu.

Jak na te warunki... Obliczenia trwały przeraźliwie długo. Zamiast jednej porządnej maszyny do obliczeń rachunków różniczkowych mieli sporą salę panienek, które całymi dniami bębniły w klawisze staroświeckich sumatorów; dziewczyny po skończeniu zadania miały zwyczaj krzyczeć „Banzai!”, nie starały się nawet ciszej walić w klawisze, a w dodatku urozmaicały sobie czas liczenia „na piechotę” skomplikowanych równań babskimi plotkami. Royland z zazdrością wspominał wielką, lecz wspaniałą, analogową maszynę oblicze niową Conanta z MIT, którą teraz prawdopodobnie wykorzystywali ludzie z Laboratorium Radiacyjnego. Domyślał się, że prace tamtej placówki mają tyle wspólnego z radiacją, co jego Wydział Inżynierski Manhattan z inżynierami z Manhattanu. A cały świat z niecierpliwością oczekiwał wyników pierwszych prób nowego urządzenia obliczeniowego, nieporównywalnego nawet z maszyną z MIT ‒ lampy elektro nowe, przekaźniki i arytmetyka binarna miały zapewnić niespotykaną szybkość w porównaniu z precyzyjnie szlifowanymi bolcami i krzywikami Conanta, które napędzało się ręczną korbką. Royland traktował to jednak z rezerwą, podobało mu się to jeszcze mniej niż sala pełna kobiet bębniących w klawisze, ale za to wdzięcznie odgarniających włosy ze zroszonego potem czoła.

Na tę myśl sam otarł twarz wilgotną chusteczką, a następnie rzucił okiem na zegarek i na termometr. Była siedemnasta piętnaście, a temperatura wynosiła 39 °C.

Przyszło mu do głowy, żeby stąd wyjść i zrobić coś tak głupiego, że zostanie wydalony z zespołu. Odegnał zaraz tę pokusę, musiał myśleć o powojennej karierze. Z drugiej strony jeden z najtęższych umysłów, Teller, nie dał się poskromić; raz za razem uciekał z obozu, aż wreszcie Oppenheimer go zwolnił i Teller pracował teraz w Berkeley, w zespole Lawrence'a, nad jakimś tajnym projektem, który kosztował rocznie ćwierć miliarda dolarów.

Do pokoiku weszła dziewczyna w mundurze koloru khaki.

‒ Pańskie materiały z sekcji obliczeniowej, doktorze Royland. Proszę sprawdzić i podpisać w tym miejscu.







Przeliczył kartki, złożył podpis na podsuniętym mu formularzu i na trzydzieści minut zagłębił się w dostarczonych wynikach.

Kiedy odchylił się znów na oparcie krzesła, pot zalewał mu oczy, ale nie zwracał na to uwagi. Dłonie drżały mu z lekka, ale tego również nie spostrzegł. Faza 56c została w sekcji III Działu Uzbrojenia opracowana do końca, a wyniki można było określić jako sukces. Znaleziono wreszcie odpowiedź na pytanie: „Czy w najbliższym czasie można skonstruować bezpieczne urządzenie wytwarzające masę krytyczną ładunków uranu 235?” i odpowiedź brzmiała: „Tak.”

Royland był teoretykiem, przeciwieństwem takich ludzi jak Wheatstone czy Kelvin; lubił zabawę z liczbami dla samej zabawy, nie interesowały go przewody elektryczne, płytki mikowe czy kawałki grafitu, nawet jeśli z obliczeń wynikało, że z takich właśnie materiałów można skonstruować jakiś nowy, wspaniały wynalazek. Niemniej, mając przed oczyma rezultaty Fazy 56c, ujrzał w wyobraźni gotową, działającą bombę atomową. Z obliczeń wynikało, że można skonstruować mechanizm tworzący masę krytyczną, który zadziała z grubym marginesem wielu mikrosekund, zanim w całości wyparuje ‒ trzeba było po prostu zestrzelić odpowiednio ukształtowane elementy z uranu, tą metodą zyskiwało się niemal absolutną pewność zadziałania bomby. A potem musiał nastąpić Wielki Wybuch.

Rozległ się dźwięk gwizdka, czas pracy dobiegł końca, lecz Royland nadal siedział nieruchomo. Oczywiście, powinien pójść prosto do Rotschmidta i przekazać mu wyniki; szef zapewne poklepie go po plecach i poczęstuje kieliszkiem bolsa, którego wysmukłą butelkę trzymał w sejfie. A potem Rotschmidt zapewne pójdzie do Oppenheimera i jeszcze przed zachodem słońca projekt zostanie ściśle ukierunkowany. Sekcje I, II, IV i V zakończą działalność, a wszyscy naukowcy przejdą do sekcji III - tej, która odniosła sukces. Z zapałem wezmą się do pracy, senne i znudzone od trzech miesięcy laboratorium zakipi życiem. Rezultaty Fazy 56c były bowiem pierwszą dobrą wiadomością od trzech miesięcy, w ciągu których brnęli w jedną ślepą uliczkę po drugiej. Podczas ostatniej wizyty zasępiony generał Groves patrzył na nich surowym wzrokiem. W zaśmieconym, dusznym baraku stukały szuflady biurek, trzaskały drzwi miniaturowych pokoików; z korytarza doleciał czyjś gardłowy głośny śmiech. Za drzwiami Roylanda ktoś zawołał z niecierpliwością: ‒	...aber was kann Mann tun? 

Royland szepnął pod nosem:

‒	Ty przeklęty głupcze! Co ci przychodzi do głowy? Nie mógł odegnać od siebie wizji Wielkiego Wybuchu, Straszliwego Wybuchu oraz jego konsekwencji. W stosowanych niegdyś torturach, choćby najokropniej szych według obecnych kryteriów, dręczono jedynie ciało człowieka, cięto je i przypalano, łamano palce czy nogi. Ale nawet w tamtych brutalnych czasach nie tykano najważniejszych organów ciała, czyli genitaliów, gdyż jakiekolwiek ich uszkodzenie stwarzało realną groźbę wprowadzenia powielanych lawinowo deforma cji. Tylko szaleńcy porywali się na uszkodzenia genitaliów w czasie tortur, trzeźwo myślący ludzie nigdy nie brali pod uwagę takich ewentualności.

Drzwi pokoiku Roylanda uchyliły się i do środka zajrzał kapral żandarmerii.

‒	Kończymy, profesorze ‒ powiedział.

‒	Dobra.

Royland odruchowo wsunął papiery do szuflady, zamknął okno i wystawił kosz ze śmieciami na zewnątrz. Zgrzytnął zamek drzwi; kolejny dzień, kolejne dolary.

Możliwe, że cały projekt i tak zostanie przerwany; przemawiał za tym chociażby ów kolosalny błąd, jaki popełniono w Berkeley. Z baraku Roylanda zniknęło dwóch fizyków, przeniesiono ich na MIT do pracy nad jakimś nowym urządzeniem do wykrywania łodzi podwodnych i dwa pokoiki stały puste. Groves podczas ostatniej wizyty wyglądał na zmartwionego. A swoją drogą ciekawe, jak generał widział ich przyszłość. Trzy miesiące pracy, a potem pod topór? Może Stimson straci w końcu cierpliwość, wyjdzie z siebie i zamknie cały ich wydział? A może F.D.R.* zapyta na którymś posiedzeniu gabinetu: „Swoją drogą, Henry, jakie rezultaty...?”, a jeśli ten będzie mógł powiedzieć tylko: „Naukowcy są bardzo optymistyczni co do końcowego sukcesu, panie prezydencie, ale jak do tej pory nie mamy jeszcze nic konkretnego...”, będzie to oznaczało koniec ich pracy?

* Franklin Delano Roosevelt, ówczesny prezydent USA (przyp. tłum.)







Pod czujnym okiem porucznika żandarmerii minął bramę w linii zasieków i poszedł wzdłuż rzędu baraków, koszarową uliczką, zastawioną pojazdami kompanii zmotoryzowanej. Zapragnął nagle wziąć dżipa, przepustkę i wybrać się na długą przejażdżkę o zachodzie słońca; zamarzyły mu się na obiad frytki z jajkiem sadzonym, najlepiej w towarzystwie starego przyjaciela, Charlesa Millera Nahataspe'ego, czarownika z pobliskiego rezerwatu Indian Hopi ‒ antropologia była hobby Roylanda. Miał także ochotę się napić, żeby oczyścić umysł z głupich myśli.




Nahataspe powitał go serdecznie w swojej chacie; jego tysiące zmarszczek uśmiechały się równocześnie.




‒ Chcesz, żebym przez jakiś czas odgrywał rolę powiernika? ‒ uśmiechnął się szerzej.

Indianin jeszcze w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku odwiedził Carlisle i od tamtej pory drwił srodze z białych ludzi. Przyznawał, że fizyka może być zabawna, ale zrywał boki do rozpuku z antropologii porównawczej, która stanowiła hobby Roylanda.

‒	A może wolisz garść rewelacyjnych informacji o naszym zinstytucjonalizowanym homoseksualizmie? ‒ zapytał. ‒ Zjesz na obiad gotowanego psa? Siadaj wygodnie, Edwardzie.

‒	Co się stało z twoimi krzesłami, z tym ślicznym obraz kiem szczytu McKinley oraz innymi gratami?

W chacie nie było prawie żadnych sprzętów. Nad umieszczo nym w centrum i obrzeżonym kamieniami ogniskiem wisiał kociołek do gotowania.

‒	Oddałem to wszystko ‒ odparł lekceważąco Nahataspe. ‒ Człowiek szybko się nudzi takimi rzeczami.

Royland pomyślał, że chyba rozumie starego. Nahataspe był przekonany, że niewiele już mu zostało życia, a w jego plemieniu nie wierzono, że ilość zgromadzonych przedmiotów może oddalić moment śmierci. Dobre maniery natomiast nie pozwalały w ogóle rozmawiać na ten temat.

Indianin spoglądał na niego przez chwilę, wreszcie rzekł:

‒	Daj spokój, ty możesz normalnie o tym rozmawiać. Nie musisz się wstydzić.

‒	Źle się czujesz? ‒ zapytał nerwowo Royland.

‒	Okropnie, jakby wąż pożerał mi wątrobę. Wgryza się i pożera. Ale ty także czujesz się okropnie, mam rację?

Głęboko zakorzenione poczucie obowiązku tajemnicy wojskowej nakazało Roylandowi pominąć milczeniem to pytanie.

‒	Chyba nie mówisz poważnie o tym wężu, prawda, Charles?

‒	Oczywiście, że mówię poważnie. ‒ Zaczerpnął chochlą parującej strawy z kociołka i zaczął na nią dmuchać. ‒ Co może niewyszkolone dziecko natury wiedzieć o bakteriach, wirusach, toksynach i neoplazmie? Sądzisz, że powinienem zdawać sobie sprawę z istnienia medycyny, która rozbije ten świat?

Zaskoczony Royland uniósł głowę. Indianin malutkimi kęsami zjadał mięso.







‒	A słyszałeś jakieś plotki o medycynie, która może spowodować kataklizm? ‒ zapytał.

‒	Żadnych, Edwardzie. Ale śniłem o niej. ‒ Ruchem głowy wskazał w stronę laboratorium. ‒ Wy, wszyscy stamtąd, nie powinniście tak intensywnie o niej myśleć, bo nawet ja mogę to słyszeć.

Royland bez pytania nałożył sobie na talerz nieco gulaszu. Potrawa była znakomita, o wiele lepsza od tego, co serwowano w kantynie, a poza tym tutaj nie musiał się domyślać, z czego pochodzi mięso, które zjada.

‒	To tylko dziecinne zabawy, nie bierz tego tak do serca, Edwardzie. Krąży wśród nas stara legenda o rogatej ropusze, która nażarła się ziela loco i myślała, że jest Bogiem Nieba. Wpadła we wściekłość i próbowała rozwalić całe niebo, ale jej się to nie udało i ze wstydu przed innymi zwierzętami zakopała się w swojej norze i zdechła. Ale żadne z nich nawet się nie domyślało, iż żaba chciała rozwalić niebo.

‒	A czy nie znasz żadnych legend o kimś, komu udało się rozwalić niebo? ‒ zapytał odruchowo Royland. Dłonie znów zaczęły mu drżeć, a głos brzmiał niemal histerycznie.

Przecież Oppenheimer i cała reszta naprawdę zamierzali rozwalić niebo, dać całej ludzkości solidnego kopniaka w genitalia, uwolnić straszliwego potwora, który dniami i nocami szwendałby się po świecie, zaglądając ludziom do okien i napawając każdego śmiertelnym, obłąkańczym strachem o swoje życie i los najbliższych. A Faza 56c, niech ją pochłonie najczarniejsze piekło, otwierała drogę do tego! Znakomita robota, Royland! Dzisiaj uczciwie zapracowałeś na swoje dolarki!

Indianin stanowczym ruchem odłożył chochlę.

‒	Mamy takie powiedzenie, że tylko martwa blada twarz to dobra blada twarz, ale dla ciebie uczynię wyjątek, Edwardzie. Mam tu pewną mocną rzecz z Meksyku, po której poczujesz się znacznie lepiej. Nie lubię patrzeć, jak moi przyjaciele cierpią.

‒	Pejotl? Próbowałem go już. Spojrzenie na kilka wielobarwnych plam nie poprawi mi nastroju. Nie, dziękuję.

‒	Nie mówiłem o pejotlu. To Pokarm Bogów. Sam nie mógłbym go spożyć bez miesięcznych przygotowań, w przeciwnym razie Bogowie by mnie schwytali w sieć. Właśnie dzięki niemu moi ludzie widzą jasno, podczas gdy twój wzrok jest zamglony. ‒ Zaczął przerzucać rzeczy w wiklinowym koszu oblepionym gliną, aż w końcu wyciągnął zakrytą miskę. ‒ Wy, biali ludzie, macie już odrobinę przeczyszczony wzrok przez Pokarm Bogów, więc nie jest to dla ciebie groźne.

Royland stwierdził, że chyba wie, o czym starzec mówi. Jeden z najczęściej powtarzanych przez Nahata spe'ego dowcipów mówił o tym, że dzieci Indian Hopi rozumieją teorię względności Einsteina, kiedy tylko nauczą się mówić ‒ a było w tym ziarno prawdy. Język Hopi, który odzwierciedlał ich sposób myślenia, nie rozróżniał czasów, co oznaczało, że dla ludzi czas nie jest wyodrębnionym pojęciem. W przeciwieństwie do języków indoeuropejskich nie opierał się także na ścisłej relacji podmiotu i orzeczenia, zatem nie wnikał w metafizyczną sferę zależności przyczynowo— skutko- wych. W języku oraz filozofii Hopi wszystkie rzeczy były na wieczność umieszczone w gigantycznej sieci współzależności, a wydarzenia w krystalicznie przejrzystej strukturze czasu i przestrzeni działy się tylko dlatego, że tak miało być. Do tego mniej więcej sprowadzało się pojęcie „czystego widzenia”. Royland, a zapewne także wielu innych fizyków, oddałby wszystko, byle tylko faktycznie widzieć czysto swoje problemy, które trzeba było opisywać w przestrzeni czterowymiarowej, obejmującej trzy współrzędne przestrzeni klasycznej, X Y i Z, oraz zmienny wektor czasu, T.







Mógłby bez trudu wyśmiać dowcip starego Indianina, powołując się na te właśnie parametry, ale nigdy tego nie uczynił. Bał się, że dostanie po łbie albo nieświadomie połknie jakiś eliksir zielarskiej medycyny Nahataspe'ego i będzie musiał wracać do swojej klitki w baraku z nie rozstrzygniętym problemem: czy należało odpowiedzieć ciosem na cios, czy też nie.

Starzec zasłonił wejście do swojej chaty starą derką i zaczął coś mamrotać w języku Hopi. Zniknęły ostatnie promienie zachodzącego słońca, które kładły się długimi smugami na pustyni, zalewając czerwienią ceglane budynki rezerwatu. Przez dłuższą chwilę oczy Roylanda nie mogły się dostosować do półmroku rozświetlanego jedynie przez ciemnogranatowy prostokąt otworu dachowego i węgielki żarzące się w palenisku. Nahataspe zaczął wykonywać dziwny taniec, krążył po chacie na przygiętych nogach, trzymając przed sobą zakrytą miskę. Nie przerywając rytuału, szepnął do Roylanda: ‒	Napij się teraz trochę gorącej wody.

Ten posłusznie upił nieco wody z jednego z kociołków stojących przy palenisku. Do tej pory wszystko przypominało mu ceremonię zażywania pejotlu, nie protestował jednak.

Nahataspe wydał z siebie głośny okrzyk, po czym mruknął:

‒	Przepraszam, Edwardzie.

Kucnął przed nim i jak wytrawny kelner uniósł pokrywka z miski. Pokarm Bogów okazał się poskręcanymi, niezbyt apetycznymi kawałkami suszonych, czarnych grzybów.

‒	Połknij je wszystkie i popij gorącą wodą ‒ rzekł Indianin.

Royland posłusznie przełknął suche grzyby i popił je wodą z kociołka; Indianin podjął taniec przeplatany mamrotaniem.







To widocznie jakiś stary sposób ułatwiający wejście w trans, pomyślał gorzko Royland. Trzeba mu się poddać, łyknąć trochę snu i zapomnieć o tym całym 56c. Z łatwością wyobraził sobie dalszy rozwój wydarzeń: wielkie kule ognia, na przykład nad Monachium albo Kolonią, nad Tokio czy też Narą. Zwęglone ciała ludzi, zabytkowe katedry starte na proch, brąz z posążków Buddy spływający niczym woda i ‒ powiedzmy ‒ zatapiający kostki oniemiałego mnicha, spalając żywcem jego ciało. Nie mógł ujrzeć twardego promieniowania gamma, ale zdawał sobie sprawę z jego konsekwencji. Ten przerażający element musiał poczynić niewyobrażalne spustoszenia w kodzie genetycznym, a w wielu wypadkach po prostu pozbawić ludzi możliwości płodzenia dzieci. Tak więc Faza 56c miała definitywnie zakończyć długą genealogię Bachów, ograniczyć historię Bernoullich do pięciu pokoleń, a także nie dopuścić do skoligacenia rodów Huxley ów i Darwinów.

Kule ognia powoli przygasały, stawały się pomarańczowe, czerwone, otoczone zieloną poświatą...








Grzyby zaczęły działać, pomyślał mętnie. Ale mógł widzieć wszystko coraz lepiej. Nahataspe na przygiętych nogach posuwał się od jednej kuli ognistej do drugiej, jak gdyby już je kiedyś widział. Royland miał wrażenie déjŕ vu ‒ niezwykle silne, o wiele silniejsze niż kiedykolwiek dotąd. Zdawał sobie sprawę, że kiedyś już przeżywał coś podobnego, doskonale pamiętał, co później nastąpi; miał już na końcu języka słowa...



Ogniste kule zaczęły niespodziewanie wirować wokół niego i poczuł, jak opuszczają go wszelkie siły. Stał się lżejszy niż piórko, mógł go porwać najdelikatniejszy wiatr. Niczym drobina pyłu dołączyłby do tego korowodu ognistych kul. Wiedział jednak, że dzieje się coś złego. Czuł, że za moment ześlizgnie się poza krawędź tego świata i dobywając resztek sił zawołał: ‒  Charlie! Ratunku!









W ostatnim przebłysku świadomości pojął, że starzec chwycił go pod ramiona i wyciąga na zewnątrz chaty, wrzeszcząc mu jednocześnie prosto do ucha: ‒ Powinieneś był mi powiedzieć, że nie umiesz patrzeć przez dym! Bo teraz widzisz czysto, tylko ja nie wiedziałem, nie przypusz...

Royland zapadł się w głuchą, martwą ciemność.




Ocknął się obolały i skołowany. Do chaty zaglądało wschodzące słońce, nigdzie w pobliżu nie było Nahataspe'ego. No cóż, jeśli starzec poszedł do telefonu i przekazał wiadomość do laboratorium, teraz z pewnością ludzie w kilku dżipach przeczesywali pustynię w jego poszukiwaniu, a w działach personalnym i bezpieczeństwa rozpętało się istne piekło. Ale mógł się czegokolwiek obawiać jedynie w drodze powrotnej, nowości o wyniku obliczeń powinny uciszyć szum wokół jego osoby.




Dopiero teraz zwrócił uwagę, że z chaty zniknęły ostatnie rzeczy czarownika, nie było nawet derki zasłaniającej wejście. Przeszył go dreszcz: czyżby starzec umarł w ciągu nocy? Wypadł na zewnątrz i zaczął się rozglądać za stosem pogrzebowym i tłumem płaczek. Niczego takiego nie zauważył. Wokół omywanych słońcem ceglanych chat panował spokój, tyle że na jedynej uliczce rosło znacznie więcej chwastów. Brakowało też dżipa, który zostawił przed wejściem do domu Nahataspe'ego.

Nie dostrzegł nawet śladów kół, a w miejscu pojazdu rosło nadzwyczaj wybujałe zielsko.

Ofiarowany mu przez czarownika Pokarm Bogów okazał się niezwykle mocnym narkotykiem. Royland niepewnie przeciągnął dłonią po twarzy, ale nie miał brody.

Uważnie rozejrzał się dookoła. Wiele wysiłku kosztowało go dostrzeżenie szczegółów. Nie przyglądał się wnętrzom chat, gdyż wydawały mu się takie samo jak zawsze, wręcz niezmienne, wieczne. Ale teraz wszędzie dokoła zauważał zmiany. Niegdyś ostre krawędzie ceglanych domów były zaokrąglone, a leżący na dachach eternit niemal doszczętnie zbielał, spalony wieloletnim oddziaływaniem pustynnego słońca. Drewniane ramy w wąskich, przypominających otwory strzelnicze oknach rozsypywały się w próchno, a w trzecim z kolei budynku przy uliczce z dawnych markiz nad oknami zwieszały się jedynie strzępy materiału.

Ruszył powoli przed siebie, starając się ogarnąć to wszystko myślami ‒ pamiętał o rezultatach Fazy 56c, których wykorzystaniem miał się już zająć ktoś inny. W razie wątpliwości mogli zbadać jego odciski palców na papierach. Ile czasu minęło? Rok? Dziesięć lat? Czuł się tak samo, jak wtedy.

Jeden z domów strawił ogień, pod ścianą u wejścia bielała kupka ludzkich kości. Royland ostrożnie pochylił się nad nią; pod naciskiem jego dłoni osypała się zwęglona framuga drzwi. Czaszki bez wątpienia należały do Indian, wystarczająco znał się na antropologii, żeby to rozpoznać. Były tu szczątki kobiet, mężczyzn i dzieci, zapewne pomordowanych i zrzuconych na stos. Ale kto ich mógł zabić? W dodatku powinny zostać jakieś resztki odzieży, choćby nadpalone skrawki, ale niczego podobnego nie zauważył. Czyżby więc ktoś rozebrał Indian do naga przed ich wymordowaniem?

Wszędzie we wnętrzu dostrzegał ślady straszliwej masakry. Ściany poznaczone były dziurami po kulach; na podłodze walały się bagnety oraz... miecze. Czarne plamy krwi, ciemne smugi na cegłach. Spomiędzy żeber kościotrupa wystawał jakiś żelazny przedmiot. Chwiejnym krokiem podszedł do szczątków i zacisnął na nim dłoń. Stalowy odłamek okazał się ostry jak brzytwa. Royland zamknął oczy i wyciągnął go, a następnie wyszedł przed dom. Odwrócił się do słońca i uważnie przyjrzał znalezisku. Był to dwudziesto centymetrowej długości fragment odłamanej klingi, z kilkoma karbami na ostrzu tak wyszlifowanym, że mógł bez trudu przecinać żebra ludzi. Delikatna krzywizna głowni nie budziła najmniejszych wątpliwości: był to czubek miecza samurajskiego.

Bez względu na to, ile minęło czasu, wojna musiała dobiec końca.

Royland zajrzał do studni, ale ta była zasypana piaskiem. Pochylając się nad tym kamiennym kręgiem, po raz pierwszy poczuł, że ogarnia go strach. Dotarła do niego realność tego otoczenia, nie patrzył już oczyma wyobraźni, był prawdziwym, bardzo spragnionym człowiekiem. Zajrzał jeszcze do kilkunastu chat dawnej wioski, ale nie znalazł niczego ciekawego, poza kilkoma dalszymi szkieletami czy pustymi łuskami po nabojach.

Zostało mu tylko jedno: ruszyć drogą ‒ tą samą bitą drogą, zdolną pomieścić tylko jednego dżipa albo półciężarówkę dostarczającą różne towary do indiańskiej wioski, tym samym wyboistym szlakiem przez pustynię, który dobrze pamiętał. Panika ponaglała go do biegu, o mało nie krzyczał. Usiadł na ocembrowaniu studni, ściągnął buty, starannie wygładził wszystkie fałdy zielonych, wojskowych skarpet, po czym nałożył buty i zawiązał je na tyle luźno, by uniknąć nadmiernego pocenia stóp. Zawahał się jeszcze na chwilę. Po namyśle z uśmiechem wybrał dwa odpowiednie kamienie, wsunął je sobie do ust i mruknął: ‒  Patrol Bobrów! Naprzód marsz! ‒ I ruszył truchtem.

Silnie odczuwał pragnienie, a wkrótce miały dać o sobie znać głód i zmęczenie. Co z tego? Pięć kilometrów dalej pustynna droga krzyżowała się z asfaltową szosą szybkiego ruchu; miał nadzieję, że zdoła zatrzymać jakiś pojazd. Nie bał się nawet przesłuchań przez żandarmerię, skoro Japończycy dotarli aż do Nowego Meksyku. Myślał, że nic im już nie pomoże, kiedy nastąpi straszliwe przeciwuderzenie. Amerykanie okazywali się bezwzględni, jeśli zostali do tego zmuszeni. A może nawet już teraz nie było przy życiu ani jednego Japończyka?







Podczas biegu zaczął układać w myślach prawdopodobną opowieść. Większość jego odpowiedzi miała zapewne brzmieć: „Nie wiem.” Ale mógł też powiedzieć: „Nie przypuszczałem nawet, że w to uwierzycie, nie czuję się więc urażony. Po prostu wysłuchajcie tego, co mam do powiedzenia i zaczekajcie, aż FBI sprawdzi moje odciski palców. Nazywam się...” I tak dalej.

Dochodziło południe, lecz on miał już niedługo dotrzeć do autostrady. Głód wyostrzył mu węch i w wietrze nadciągającym od strony pustyni łowił dziesiątki różnych zapachów: ostrą woń szałwii, delikatny acetylenowy swąd grzechotnika przyczajonego zapewne w cieniu jakiegoś głazu czy też gryzący w gardle smród smoły, który pojawiał się od czasu do czasu w powietrzu. Pomyślał, że ten ostatni musi pochodzić z autostrady, na której chyba niedawno łatano dziury w nawierzchni. Nieoczekiwanie wpadł w chmurę dwutlenku siarki, opar był tak duszący, że Royland aż zwolnił kroku i sięgnął po chusteczkę, żeby zatkać nos, ale nie znalazł jej w kieszeni. Cóż to było, na miłość boską? Skąd mógł pochodzić ten odór? Nie zatrzymując się, zaczął penetrować wzrokiem horyzont, aż na zachodzie dostrzegł odległy słup czarnego dymu, wznoszący się powoli w niebo. Wyglądało to na pożar jakiegoś miasteczka albo sporych zakładów przemysłowych, który zatruwał atmosferę. Po zastanowieniu doszedł jednak do wniosku, że w tamtej części pustyni nie było ani żadnego miasteczka, ani zakładów przemysłowych. Przynajmniej w jego czasach...

Dotarł wreszcie do autostrady. Spostrzegł, że i ona uległa przemianie ‒ wciąż była to szeroka, dwupa smowa szosa, ale teraz znacznie ulepszona. Na starej nawierzchni usypano mniej więcej dziesięcio centyme trową warstwę żwiru i zalano ją starannie wyrównanym asfaltem; w dodatku pojawiły się rowy odprowadzające wodę.

Gdyby miał przy sobie monetę, zapewne by nią teraz rzucił, ale od wielu tygodni pracował w Los Alamos, nie trzymając centa przy duszy, wszystko opłacała armia, od papierosów po nagrobki. Skręcił w lewo i ruszył autostradą na zachód, w stronę słupa dymu na horyzoncie.

Jestem rozumnym zwierzęciem, powtarzał w duchu, i przyjmę ze spokojem wszystko, co mi los zgotował. Postaram się zaakceptować i zrozumieć jak najwięcej.

Usłyszał za sobą wycie syreny, które szybko się przybliżało. Na ten dźwięk rozumne zwierzę wskoczyło do rowu i legło plackiem na ziemi, żeby ocalić swe życie. Zawodzenie syren przybierało na sile, dał się także słyszeć warkot motorów. Royland ostrożnie wytknął głowę ponad nasyp, spojrzał w tamtą stronę, po czym szybko osunął się z powrotem, jak gdyby tuż koło niego eksplodował granat.

Konwój nadciągnął z rykiem, sunąc środkiem dwupasmowej autostrady, wzdłuż białej, szerokiej linii. Z przodu jechały trzy dżipy z zamocowanymi na ramach karabinami maszynowymi, a przy każdym stało trzech japońskich żołnierzy w hełmach. Za nimi podążała sześciokołowa, opancerzona limuzyna z działkiem w obrotowej wieżyczce, przeznaczonym chyba do strzelania na wiwat, gdyż Royland po raz pierwszy widział niklowaną lufę broni; w środku siedział japoński admirał w wielkim przypominającym pirogę kapeluszu oraz kościsty esesman o ściągniętej twarzy i nieruchomym spojrzeniu. Za nimi kolejne dwa dobrze uzbrojone dżipy...

‒ Przegraliśmy ‒ mruknął z rezygnacją Royland. ‒ Paradne czołgi z kuloodpornymi szybami... Musieliśmy przegrać wojnę już dość dawno temu.

Usiłował sobie przypomnieć, czy widział na wozach symbol wschodzącego słońca, czy tylko mu się wydawało.

Wstał, wrócił na szosę i poszedł dalej na zachód. Nie potrafił powiedzieć: „Gówno mnie to wszystko obchodzi”, zwłaszcza że dręczyło go pragnienie.

Tym razem nawet się nie obejrzał na nadjeżdżający z tyłu pojazd, który niespodziewanie zatrzymał się tuż przy nim.







‒	Zigail! ‒ ktoś zawołał. ‒ Co ty tutaj robisz?

Samochód był równie niecodzienny jak paradny czołg, nawet trudno go było nazwać samochodem. Przypominał dziecięce sanki na kółkach napędzane maleńkim i hałaśliwym, przyczepionym z zewnątrz silniczkiem chłodzonym powietrzem. Człowiek siedział w dziwacznie skulonej pozycji, tym bardziej, że w tylnej części pojazdu znajdowały się dwa dziesięcio kilogramowe worki mąki, które zajmowały sporą część siedzenia. Mężczyzna miał wygląd typowego południowca i był ubrany w wyświechtany niebieski ciuch, który kiedyś był mundurem, lecz na pewno nie wojskowym. Na piersi, powyżej nieopisanej ilości wielokolorowych baretek, widniała tasiemka z napisem: MARTFIELD E., 1218824, P/7 NQOTD43. Zauważył, że Royland wpatruje się w ten napis i powiedział: ‒	Nazywam się Martfield i jestem Płatnikiem Siódmym, ale tutaj nie musisz używać mojego tytułu. Nic ci nie jest, dobry człowieku?

‒	Chce mi się pić. Co oznacza NQOTD43?

‒	Umiesz czytać?! ‒ wykrzyknął Martfield. ‒ Twoje ubranie...

‒	Proszę, czy masz coś do picia? ‒ przerwał mu Royland, gdyż dla niego w tej chwili nie liczyło się nic innego na świecie. Przysiadł ciężko na brzeżku sanek, niczym marionetka, której odcięto sznurki.

‒	Hej, człowieku! ‒ warknął zdumiony Martfield, dobywając słowa z głębi gardła, by wywołać efekt tłumionej wściekłości. ‒ Masz stać, dopóki ci nie pozwolę usiąść!

‒	Czy masz trochę wody? ‒ powtórzył Royland.

‒	Jak ci się zdaje, kim ty jesteś? ‒ odpowiedziało mu takie samo gardłowe warknięcie.

‒	Tak się składa, że jestem fizykiem teoretykiem... ‒ Royland pomyślał, że próbuje się spierać z marną namiastką sierżanta prowadzącego musztrę.

‒	Ha ha! ‒ Martfield wybuchnął nagle śmiechem.

W jednej chwili zapomniał o swojej dumie. Sięgnął za pazuchę i wyciągnął niewielką manierkę, w której bulgotał jakiś płyn. Trzymając ją w wyciągniętej ręce, lekko pchnął Roylanda w żebra i powiedział: ‒	Powinienem był się tego domyślić. Ech, wy naukowcy! Pewnie ktoś miał cię stąd zabrać, ale to także nauko wiec, prawda? Ha ha ha!

Royland wyjął z jego dłoni manierkę i zaczął pić małymi łyczkami. Zatem naukowcy byli uważani za idiotów, pomyślał. Mniejsza z tym, ważne, iż można ugasić pragnienie. Mówi się, że nie sposób zapełnić żołądka wodą, kiedy bardzo chce się pić; Royland stwierdził, że jest to chyba jedna z tych obiegowych prawd wziętych z powietrza, które wszyscy akceptują, bo wydaje im się ona sensowna. Pod czujnym okiem Martfielda, Płatnika Siódmego, opróżnił manierkę, serdecznie żałując, że tamten nie ma trzech lub czterech następnych.

‒	Masz coś do jedzenia? ‒ zapytał.

Martfield lekko skłonił głowę.

‒	Gorąco żałuję, panie doktorze, że nic ze sobą nie wziąłem. Ale gdyby uczynił mi pan ten zaszczyt i pojechał ze mną do mojej kwatery...

‒	Ruszajmy ‒ odparł Royland.

Przysiadł na woreczkach z mąką. Pojazd rozwijał zawrotną szybkość pięćdziesięciu kilometrów na godzinę, co i tak było osiągnięciem, biorąc pod uwagę miniaturowy silniczek. Płatnik Siódmy gadał niemal bez przerwy z głową odwróconą w bok, gdyż pęd powietrza uniemożliwiał mu ciągłe obserwowanie drogi. Po jakimś czasie zaś począł wyjaśniać Roylandowi, że siedzi na mące. „To biała mąka, rozumiesz?” ‒ i po raz kolejny zerknął przez ramię. Miał przyjaciela w piekarni w Los Alamos. Minęli zaledwie kilka pojazdów zmierzających w przeciwnym kierunku, a przy każdym takim spotkaniu Martfield ze wszystkich sił wytężał wzrok, żeby dostrzec insygnia na mundurze drugiego kierowcy i zdecydować, czy ma salutować jako pierwszy. Za którymś razem napotkali pojazd z prowizoryczną osłoną od przodu, która jednak uniemożliwiała kierowcy rozprostowanie nóg i człowiek musiał siedzieć w kucki; ale Płatnik Siódmy już z daleka salutował tak energicznie, że omal nie wywichnął sobie stawu barkowego. W tamtym wozie siedział jakiś Japończyk w kimonie. Royland dostrzegł leżący na jego kolanach długi, zakrzywiony miecz samurajski.

W miarę upływu czasu smród dwutlenku siarki i siarkowodoru stawał się nie do zniesienia, aż wreszcie ukazały się przed nimi wysokie wieże instalacji do produkcji kwasu siarkowego. Teren dokoła przypominał panoramę kalifornijskich pól naftowych, lecz zamiast ułożonych na ziemi grubych rurociągów i pomp wahadłowych, między wielkimi zbiornikami wznosiły się żółte kopce siarki. Droga wiodła między nimi i coraz częściej odziani w łachmany robotnicy z łopatami czy długimi na metr kluczami hydraulicznymi z daleka oddawali im honory. Z prawej strony ukazała się wielka instalacja do katalitycznego wytwarzania kwasu siarkowego przestarzałą metodą Solvaya, a nie opodal wznosił się przerażający neoromański budynek administracji i laboratoriów. Nad głównym wejściem dumnie powiewała flaga z emblematem wschodzącego słońca.

Im głębiej wjeżdżali na teren zakładów, tym głośniej sza stawała się dobiegająca zewsząd muzyka. Na początku stanowiła miłą przeciwwagę dla monotonnego terkotania dwusuwowego silniczka pojazdu, ale wkrótce zagłuszyła wszystko. Royland ze zdumieniem spoglądał na rozmieszczone dosłownie wszędzie megafony ‒ były na dachach budynków, na szczytach bram, jak i na wielkich transformatorach. Skoczne walce Straussa opadły ich niczym mgła, utrudniając logiczne myślenie ‒ porozumiewanie się w tym jazgocie wymagało sporej wprawy nawet dla kogoś, kto przywykł do ciągłego hałasu.







‒	Poza miastem brakuje mi tej muzyki ‒ zawołał Martfield przez ramię.

Teraz jechali znacznie wolniej, ledwie się toczyli. Minęli jakąś nic nie znaczącą dla Roylanda linię, za którą nie trzeba było wszystkim salutować, z wyjątkiem napotykanych sporadycznie Japończyków; ci chodzili albo w granatowych, służbowych garniturach z jakimiś dokumentami w ręku, albo w białych kimonach z nieodłącznym mieczem u boku. Nie zwracali jednak na nich uwagi, to Niemiec zatrzymał ich pojazd. Typowy oficer, w wysokich butach, czarnym mundurze i czarnej skórzanej kurtce z mnóstwem srebrzystych odznaczeń, z daleka odpowiedział na honory Martfielda, przez chwilę przyglądał się im uważnie, wreszcie zawołał: ‒	Halt!

Płatnik Siódmy wdepnął hamulec i wyłączył silnik. Zeskoczył z pojazdu i wyprężył się na baczność. Royland nieudolnie usiłował go naśladować. Niemiec podszedł do nich i dość płynnym angielskim zapytał ostro: ‒	Kogo tu przywiozłeś, Płatniku?

‒	Melduję, że naukowca. Spotkałem go na drodze, wracając z Los Alamos z osobistymi zapasami. Wygląda na poszukiwacza minerałów, który zgubił drogę podczas wyprawy rozpoznawczej, ale, rzecz jasna, o nic nie wypytywałem pana doktora.

Niemiec z ociąganiem zwrócił się do Roylanda.

‒	A więc, doktorze? Nazwisko i specjalność.

‒	Doktor Edward Royland, zajmuję się badaniami nad energią atomową. ‒ Przemknęło mu przez myśl, że jeśli oni nie znają bomby atomowej, będzie przeklęty na wieki, gdy zgodzi się pracować dla nich.

‒	Tak? To bardzo interesujące, biorąc pod uwagę, że nie prowadzi się żadnych badań nad energią atomową. Z którego jesteś obozu? ‒ Niemiec szybko obrócił się W kierunku coraz bardziej roztrzęsionego z przerażenia Martfielda i rzucił: ‒ Możesz odejść, Płatniku. Oczywi ście, zostaniesz wyróżniony w raporcie za ujęcie zbiega.

‒	Rozkaz! ‒ odparł tamten drżącym głosem.

Oddalił się bez pośpiechu, popychając przed sobą sanie na kółkach. Chóralnym rykiem rozległy się ostatnie akordy walca Straussa i zastąpił go nie mniej skoczny rytm niemieckiego tańca ludowego z ogłuszającym łoskotem talerzy.

‒	Chodź ze mną ‒ rzucił Niemiec i ruszył przed siebie, nie obejrzawszy się nawet, czy Royland posłuchał jego rozkazu.

Nasuwało to wniosek, że tutaj nie tolerowano żadnego nieposłuszeństwa. Edward ruszył zatem pospiesznie za oficerem wybijającym szybki rytm podkutymi buciorami. Ten stukot nasunął mu skojarzenie z galopującym koniem, chociaż nie widział jeszcze wierzchowców w tym świecie.

Przy wejściu do budynku administracyjnego zatrzy mał ich ugrzeczniony Japończyk w okularach bez oprawki, typowy urzędnik w szarym garniturze.

‒	Jak to miło znów pana widzieć, majorze Kappel! W czym mógłbym panu pomóc?

‒	Nie chciałbym sprawiać kłopotu, panie Ito ‒ odparł sztywno Niemiec. ‒ Ten człowiek prawdopodobnie zbiegł z jednego z naszych obozów. Chciałbym go przekazać komórce łącznikowej na przesłuchanie i odesłanie do właściwego miejsca pobytu.

Pan Ito popatrzył uważnie na Roylanda, po czym zdzielił go po twarzy. Ten odruchowo zacisnął pięści, uniósł ręce i pochylił się do przodu, ale Niemiec wykazał się refleksem. Zanim Edward zdążył wyprowadzić pierwszy cios, poczuł przytkniętą do brzucha lufę pistoletu.

‒	W porządku ‒ mruknął i opuścił ręce.

Pan Ito zaśmiał się głośno.

‒	Przynajmniej częściowo muszę przyznać panu rację, majorze Kappel: to na pewno nie jest uciekinier z naszego obozu! Nie będę jednak pana dłużej zatrzymywał. Czy mogę liczyć na raport w sprawie tego zajścia?

‒	Oczywiście, panie Ito ‒ odparł Niemiec.

Schował pistolet do kabury i pomaszerował dalej. Royland poszedł za nim. Do jego uszu doleciał cichy pomruk tamtego:

‒	Przeklęta eksterytorialność!

Zeszli do piwnic, gdzie wszystkie napisy na drzwiach były po niemiecku. Wkroczyli wreszcie do gabinetu oznaczonego jako WISSENSCHAFTSLICHE SICHERHE ITSLIAISON. Tu też odbyło się przesłuchanie, które prowadził jakiś major, a z boku przysłuchiwał się gruby oficer, pułkownik Biederman, oraz podstarzały cywil, doktor Piqueron, pospiesznie wezwany z sąsiedniego biura. Royland opowiedział wszystko, pomijając milczeniem kwestię badań nad wyprodukowaniem bomby atomowej. W tej zaimprowizowanej relacji Labora torium Los Alamos zajmowało się wyłącznie nowymi technikami z dziedziny elektryczności.

Cała trójka wysłuchała go z uwagą. W końcu pułkownik zapytał z wyraźnym rozbawieniem w głosie:

‒	Kto to jest ten Hitler, o którym wspominałeś?

Na to pytanie Royland był zupełnie nie przygotowany. Wybałuszył tylko oczy.

‒	To dość znamienne ‒ wtrącił major Kappel ‒ że wymienił niesławne nazwisko, które figuruje w annałach Trzeciej Rzeszy. Niejaki Adolf Hitler był w początkowym okresie agitatorem Partii, lecz o ile pamiętam, spiskował przeciwko Führerowi na początku Triumfalnej Wojny i został rozstrzelany.

‒	Genialny szaleniec? ‒ zapytał pułkownik. ‒ Oczywiście jest wysterylizowany?

‒	Cóż, tego nie wiem. Chyba tak. Doktorze, czy mógłby pan...

Doktor Piqueron szybko zbadał Roylanda i stwierdził, że niczego mu nie brakuje, co wywołało ogólną konsternację.







Zaczęli intensywnie szukać tatuażu obozowego na jego lewym bicepsie, lecz także go nie znaleźli. Wyraźnie zbici z tropu, stwierdzili w osłupieniu, że nie ma nawet numeru rejestracyjnego pod lewym sutkiem.

‒	Proszę spojrzeć, jakie ma dziwne buty ‒ wtrącił doktor Piqueron. ‒ Proszę mi wybaczyć, panowie oficerowie, lecz kiedy ostatnio widzieli panowie skórzane i szyte buty z tkanymi sznurówkami?

‒	Musisz być głodny ‒ odezwał się nagle pułkownik. ‒ Doktorze, niech pan posłucha mojej rady i przyniesie coś do jedzenia... naszemu doktorowi.

‒	Majorze ‒ powiedział Royland ‒ mam nadzieję, że nic złego nie spotka tego niewinnego człowieka, który mnie tu przywiózł. Obiecał pan, że zostanie wyróżniony w raporcie.

‒	Proszę się nie obawiać... eee... doktorze. Skąd ten humanitaryzm? W pańskich żyłach płynie germańska krew?

‒	Możliwe, chociaż nic mi o tym nie wiadomo.

‒	Ale tak musi być! ‒ zawołał pułkownik.

Przed Roylandem pojawiła się taca z talerzem siekanego mięsa i szklanką piwa. Ten szybko rozprawił się z posiłkiem i zapytał: ‒	No więc? Czy mi wierzycie? Przecież w waszym archiwum muszą być odciski moich palców, które możecie sprawdzić.

‒	Czuję się jak głupiec ‒ odparł major ‒ bo nadal nie mam pewności, czy pan nas nie oszukuje. Doktorze Piqueron, czy nie jest prawdą, że niemieccy specjaliści wykazali, iż wykorzystanie energii atomowej w teorii i praktyce jest niemożliwością, gdyż byłoby to zbyt kosztowne w stosunku do spodziewanych rezultatów?

Piqueron pokiwał głową i odparł:

‒	Owszem, udowodnił to Heisenberg w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym trzecim roku, w czasie Triumfalnej Wojny. Jego zespół zajął się następnie wykorzystaniem elektryczności w przemyśle zbroje niowym, co zaowocowało wyprodukowaniem bomby oślepiającej. Chciałem jednak zauważyć, że to w niczym nie podważa zeznań doktora, który powiedział tylko, że pracował w zespole zajmującym się możliwościami wykorzystania energii atomowej.

‒	Ale musimy to zbadać dokładniej ‒ wtrącił pułkownik. ‒ Doktorze Piqueron, bez względu na to, kim jest ten człowiek, proszę go sprawdzić w swoim laboratorium.

Laboratorium Piquerona, mieszczące się na końcu korytarza, uderzało swą prostotą, niemal prymitywi zmem. Znajdujące się tu naczynia, wagi i odczynniki pozwalały jedynie na wykonanie prostych analiz jakościowych oraz ilościowych, ale ograniczona liczba pracowników wskazywała, że nawet te skromne możliwości nie są w pełni wykorzystywane. Wykonywano tu głównie analizy siarki i jej związków. Aż nie chciało się wierzyć, że ci ludzie tytułowali siebie „doktorami”. Do tego typu pracy należało zastosować automat do ciągłej kontroli próbek, które także byłyby pobierane mechanicznie z taśmociągu; sprzężone urządzenie alarmowe powinno sygnalizować jakąkolwiek rozbieżność od założonych parametrów albo nawet samoczynnie regulować parametry procesu produkcyjnego. Zamiast tego w laboratorium Piquerona każdego dnia wykonywano ileś tam miareczkowań, sączono i ważono, a rezultaty zapisywano ręcznie, bądź przekazywano telefonicznie pracownikom linii produkcyjnych.

Piqueron jednak z nie skrywaną dumą pokazał mu swoją pracownię.

‒	Oczywiście, jako fizyk zapewne nie za bardzo się pan w tym rozeznaje. Czy chce pan, bym wyjaśnił, co tu robimy?

‒	Może później, doktorze, gdyby był pan taki łaskawy. Chciałbym przede wszystkim się zoriento wać...

W ten oto sposób Piqueron opowiedział mu o Triumfalnej Wojnie, która toczyła się od roku tysiąc dziewięćset czterdziestego do tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego piątego, oraz o tym, co zaszło po jej zakończeniu.




W roku tysiąc dziewięćset czterdziestym państwo Führera (oczywiście, Herr Goebbelsa ‒ to ten krzepki blondyn o silnych, męskich rysach i przenikliwym spojrzeniu, którego zdjęcie wisi na ścianie) zostało równocześnie w podstępny sposób zaatakowane przez pomylonych Francuzów, na wpół dzikich Słowian oraz przebiegłych Brytyjczyków. Ten zmasowany atak, dla którego Niemcy ukuli nazwę Blitzkrieg, został precyzyjnie zgrany w czasie z wielką falą sabotażu, morderstw i terroru rozpętanego przez Zigeunerjuden, czyli żydowskich szpiegów, o których dziś niewiele wiadomo; prawdopodobnie została ich ledwie garstka.




Zgodnie z nieuchronnymi prawami natury, Niemcy musieli doświadczyć najgorszego, by później mogli odpowiednio zareagować. Zostali zaatakowani ze wschodu i z zachodu i wkrótce musieli uciekać ze Świętego Berlina, a sam Goebbels ze swoim rządem niczym Barbarossa schronił się w górach, by czekać na właściwą chwilę. I ta pojawiła się dość szybko. W tysiąc dziewięćset czterdziestym piątym roku Amerykanie zebrali milionową armię i zorganizowali inwazję na wyspy japońskie. Japończycy bronili się zaciekle, odwagą dorównując Germanom. Do wybrzeży wysp dotarł co dwudziesty żołnierz, a najwyżej co setny zdołał się przedrzeć na milę w głąb ich terytorium. Największym poświęceniem wykazywały się kobiety i dzieci, które w samobójczych akcjach zakopywały się na plaży z pociskami artyleryjskimi czy nawet bombami lotniczymi i detonowały je w odpowiednim momencie.

Po miesiącu nastąpiła druga inwazja, w której uczestniczyły rezerwy armii wraz z wojskami okupacyjnymi ściągniętymi z Niemiec.

Japończycy nie mieli większych szans w nierównej walce, ale nie mieli się także dokąd wycofać, dlatego prowadzili samobójczą obronę, dziesiątkując wojska przeciwnika, głównie dzięki zaangażowaniu kobiet i dzieci. Rosjanie natomiast nadal nie chcieli się angażować w wojnę z Japonią, przyglądali się tylko z zachwytem, jak dwaj przyszli wrogowie, według ich koncepcji strategicznych, wykrwawiają się na śmierć.

Trzecia inwazja zakończyła się częściowym sukcesem, zdobyciem wyspy Kiusiu. Trzeba jednak było opanować Honsiu, główną wyspę, siedzibę cesarza i największe ośrodki przemysłowe. Był już rok czterdziesty szósty i pospiesznie wcielone do armii amerykańskiej dzieci nie chciały iść na rzeź. Zdesperowana koalicja anglo-amerykańska zapropono wała Rosji władzę nad całym regionem ekonomicznym Chin oraz Japonii w zamian za przystąpienie do wojny.

Dopiero teraz Rosjanie zgodzili się przyłączyć do paktu. Zebrali wielką armię, która na wiosnę czterdziestego siódmego roku miała opanować Koreę i stamtąd dokonać inwazji na Honsiu, a siły amerykańskie zaatakowałyby z południa. Gdyby do tego doszło, Japończycy bez wstydu musieliby się ugiąć pod takim naporem i ogłosić kapitulację.

Ale właśnie wtedy, z gór Europy, popłynęło radiowe wezwanie: „Niemcy! Wasz Wódz wzywa do podjęcia walki!” Nastąpiło Sto Dni Chwały, kiedy to powstała Nowa Armia Niemiecka i bez trudu rozprawiła się z wojskami okupacyjnymi, złożonymi głównie z dzieci i starców. W miarę odbijania lotnisk błyskawicznie odradzała się Luftwaffe, przy pomocy której oddziały lądowe, prawie jednym skokiem, dotarły do portów atlantyckich, gdzie szykowano gigantyczne dostawy dla armii walczących na Pacyfiku. Niemcy zdobyli miliony par skórzanych butów i ocieplanych mundurów, olbrzymie konwoje z amunicją, tysiące trzytonowych ciężarówek, które utknęły na zablokowanych drogach Francji, a także zapasy paliwa. We wszystkich portach Europy od Hamburga po Tulon stały szykowane naprędce statki inwazyjne, przygotowane do przepłynięcia na Pacyfik. Ale w kwietniu tysiąc dziewięćset czterdziestego siódmego roku cała ta armada wyruszyła na Anglię.

Podczas gdy na drugiej półkuli marynarka brytyjska szturmowała Tokio, Nagasaki, Kobe, Hiroszimę, Narę, a w środkowej Azji wielka armia rosyjska maszerowała na bez pośpiechu wschód, chcąc, aby Brytyjczycy sami udławili się tą żabą, Germanie zyskali wyjątkową okazję zdobycia tej wymarzonej, utęsknionej wyspy omywanej ciepłymi wodami Atlantyku. Jej mieszkańcy, kobiety umęczone ośmioletnią wojną, głodujące dzieci i starcy zatroskani o los swoich synów, byli odważni, ale nie szaleni. Przyjęli honorowe warunki pokojowe i ogłosili kapitulację.

Kiedy po raz pierwszy w historii tej wojny na froncie zachodnim zapanował spokój, podjęty został marsz na wschód, odwieczny teutoński marsz przeciwko Słowianom.

Doktor Piqueron opowiadał z coraz silniej błyszczącymi oczyma:

‒ W tamtych dniach byliśmy godnymi następcami krzyżackich książąt, którzy oczyścili Prusy z podludzi! Pamiętnego dwudziestego pierwszego maja zdobyta została Moskwa, siedziba monolitycznej rosyjskiej machiny państwowej, największe centrum komunika cyjne, gdzie zbiegały się wszystkie drogi oraz linie kolejowe!

Przy pięknej wiosennej pogodzie po tych drogach pomknęły zbudowane w Detroit czołgi oraz ciężarówki z dostawami. Wycieńczona Armia Czerwona, która w samym środku Eurazji wykonała zwrot o sto osiemdziesiąt stopni i pognała na zachód, pod Kazaniem natknęła się na silnie uzbrojoną Linię Frederika.

Wreszcie Europa została zjednoczona pod rządami niemie ckimi. Wielkie połacie za Uralem, zaludnione przez ciemne, na wpół dzikie, tajemnicze i krwiożercze hordy Azjatów, Niemcy postanowili przekazać pod kontrolę walecznych Japończyków. Na pomoc wyspiarzom popłynęły statki z Birkenhead, dostarczając armaty z zakładów Putiłowa, myśliwce z Chateauroux, stal z zagłębia Ruhry, ryż z doliny Padu, śledzie z Norwegii, drewno ze Szwecji, ropę z Rumunii, ochotników z Indii. Jesienią tysiąc dziewięćset czterdziestego ósmego roku wojska amerykańskie zostały wyparte z Kiusiu, kolejno wyzwalano wszystkie wysepki Pacyfiku.

Ameryka nie miała żadnych szans. Zwycięskie mocarstwa uważały za wielką zniewagę to, że między niemieckim Atlantykiem a japońskim Pacyfikiem rozciąga się wrogi kraj, zagrażając pokojowi na świecie. Ostatecznie zmieniono ten stan rzeczy w roku tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym piątym.

Od stu pięćdziesięciu lat Niemcy i Japończycy patrzyli sobie śmiało w oczy z obu brzegów Missisipi. Politycy w swych przemowach podkreślali fakt, że jest to pierwsza od wieków granica, na której nie wznoszą się żadne fortyfikacje. Nastąpiło nawet wzajemne przenikanie w głąb terytorium sprzymierzeńca: japońskie kolonie sięgały aż do Nowej Szkocji u atlantyckich wybrzeży Niemieckiej Ameryki, a kopalnia siarki, do której dotarł Royland, znajdująca się w Nowym Meksyku, czyli w samym sercu Japońskiej Ameryki, należała do koncernu Farben.

To wszystko opowiedział mu Piqueron, doktor Gaston Pierre Piqueron, rodowity Niemiec.




‒	Tutaj, rzecz jasna ‒ kończył posępnym tonem ‒ jesteśmy cholernie prowincjonalni. Mnóstwo fanfarona dy i za grosz dobrych manier. Ale cóż, trudno się spodziewać oddelegowania na to zadupie niemieckich Niemców, dlatego my, Niemcy francuscy, musimy tu pracować.




‒	Zatem pan jest Francuzem? ‒ zapytał zdumiony Royland.

‒	Francuskim Niemcem ‒ poprawił go szybko Piqueron. ‒ Pułkownik Biederman także jest francus kim Niemcem, natomiast major Kappel to... eee... Niemiec włoski. ‒ Zmarszczył nos, chcąc zaakcentować, co myśli o tamtym.

W tej samej chwili do pokoju wkroczył tenże włoski Niemiec, kiedy Royland wyskoczył z pytaniem:

‒	To znaczy, że wy wszyscy przyjechaliście z Europy? 

Tamci spojrzeli na niego z rozbawieniem.

‒	Przyjechał mój dziadek ‒ odparł Piqueron. 

Royland przypomniał sobie, że tak samo postępowali rzymscy legioniści ‒ granic cesarstwa bronili Rzymianie urodzeni w Brytanii albo nad Dunajem, którzy nigdy w życiu nie widzieli ani Italii, ani Rzymu.

‒	No cóż, to chyba nie jest teraz najważniejsze ‒ wtrącił major Kappel. ‒ Obawiam się, łaskawy panie, że pański wybieg nie zdał się na nic. ‒ Jowialnie poklepał Roylanda po plecach. ‒ Muszę przyznać, że dość sprytnie chciał pan nas wszystkich wywieść w pole. Lecz może teraz porozmawiamy szczerze.

‒	Ten człowiek kłamał? ‒ zapytał zdumiony Piqueron. ‒ A jego buty? Brakujący Geburtsnummer? Poza tym odniosłem wrażenie, że w jakimś stopniu zna się na chemii.

‒	Aha! A twierdził przecież, iż jego specjalnością jest fizyka, doktorze! Chociażby ten fakt nasuwa podejrzenia.

‒	Możliwe... pewna nieścisłość... Ale cała reszta...?

‒	Kto wie, co zrobił ze swoim numerem rejestracyj nym? A jego buty... Kogóż to obchodzi! Już od początku nabrałem podejrzeń, sprawdziłem więc kilka faktów. Nigdy nie było żadnego Wydziału Inżynierskiego Manhattan. Nie istniał ani doktor Oppenheimer, ani Fermi, ani Bohr. Nie ma teorii względności, nie ma żadnego równania opisującego współzale żność masy i energii. Uran znalazł tylko jedno zastosowanie: przepięknie barwi szkło na kolor pomarańczowy. Znamy coś takiego jak izotopy, ale nie mają one nic wspólnego z chemią; tego określenia używa się w nauce o rasach dla oznaczenia dopuszczalnych wariacji w obrębie podrasy. I co pan na to wszystko powie, łaskawy panie?

Roylanda zastanowiła w pierwszej chwili nieskruszona pewność w głosie Kappela. Przyszło mu do głowy, że być może znalazł się w świecie o nie tylko odmiennej historii, lecz również nieco innych prawach fizyki; możliwe, że tutaj Juliusz Cezar odkrywał Peru, a tlen był lżejszy od wodoru.

‒	Jak panu się udało to wszystko stwierdzić, majorze? ‒ zapytał.

‒	Och, to nic wielkiego. Po prostu zajrzałem do wielkiej encyklopedii.

Doktor Piqueron aż pokiwał głową z uznania dla niezwykłej przebiegłości majora i zastosowania czysto naukowej metody dochodzenia faktów.

‒	I nadal nie chce pan wyznać nam prawdy? ‒ zapytał przymilnie major Kappel.

‒	Mógłbym jedynie powtórzyć to, co już powiedzia łem.

Kappel wzruszył ramionami.

‒	Nie będę pana przekonywał, nawet nie wiedzia łbym, od czego zacząć. Mogę jednak wysłać pana do któregoś obozu pracy i z pewnością to uczynię.

‒	A co to jest obóz pracy? ‒ zapytał zniechęconym głosem Royland.

‒	Wielkie nieba, człowieku! To obóz, w którym się pracuje! Widocznie jesteś ungleichgeschaltling i trzeba cię gleichgeschaltet.

Wcale nie wymawiał tych słów jak obce wtręty, musiały one należeć do codziennego słownika mieszkańców Ameryki. Gleichgeschaltet Royland odczytał jako skoordynowany, dostrojony.

‒	Tylko do czego miałbym zostać dostrojony i w jaki sposób?

‒	Zabierze pan swoje ubrania oraz wszelkie drobiazgi, zajmie się pracą fizyczną, a kiedy straci pan te swoje dziwaczne maniery włóczęgi, przekażemy pana na wolny rynek siły roboczej ‒ odparł major znudzonym głosem. ‒ Dopiero wtedy będę cholernie szczęśliwy, że się pozbyłem kłopotu. ‒ Spochmurniał nagle. ‒ Nawiasem mówiąc, spóźniłem się z interwencją w sprawie pańskiego przyjaciela, Płatnika Siódmego. Przykro mi. Wysłałem gońca z wiadomością do Sekcji Kontroli Dyscyplinarnej. A swoją drogą, jeśli zwodził nas pan przez godzinę, to po co wcześniej oszukiwał Płatnika?

‒	Za późno? To znaczy, że on nie żyje?! Tylko za to, że zabrał autostopowicza?

‒	Nie znam tego ostatniego słowa. Jeśli w waszej gwarze oznacza ono włóczęgę, to muszę odpowiedzieć: tak. Cokolwiek by mówić, chodzi o Płatnika Siódmego, który potrafił nawet czytać. Zatem albo usiłuje pan znów kręcić, albo żył pan dotychczas w skrajnej izolacji. Czy to możliwe? Czyżby uchowało się gdzieś plemię dzikusów? Mniejsza z tym, podczas przesłuchania będzie pan musiał wyznać prawdę, oficerowie śledczy mają swoje sposoby.

‒	Legenda Psiej Łaty! ‒ wykrzyknął nagle olśniony Piqueron. ‒ Czyżby on był Abnerytą?

‒	Wielkie nieba! ‒ szepnął zaaferowany major Kappel. ‒ To całkiem możliwe. Na pewno dostałbym awans za odnalezienie żywego Abneryty!

‒	Kto by dostał awans? ‒ zapytał lodowatym tonem Piqueron.

‒	Lepiej sprawdzę dokładnie tę Legendę Psiej Łaty ‒ mruknął Kappel, pospiesznie ruszając do wyjścia, prawdopodobnie po to, aby zajrzeć do wielkiej encyklopedii.

‒	Ja także ‒ rzekł stanowczo doktor Piqueron.

Royland popatrzył za nimi, jak maszerowali ramię w ramię korytarzem.

To zabawne, pomyślał. Ale zaraz przypomniał sobie niezbyt rozgarniętego Płatnika Martfielda, który zginął tylko dlatego, że podwiózł autostopowicza. Hitlerowcy zawsze tak postępowali ‒ gruby Hermann chciał uchodzić za młodego Zygfryda, Hitler za blondyna, Goering za szczupłego, a Goebbels za wysokiego. Niedorozwinięte wyrzutki, które nie potrafiły nawet stworzyć przekonującej bajeczki o podpaleniu Reichstagu przez Dymitrowa; cały świat musiał cierpieć za ich kompleksy. Urządzali gigantyczne, huczne zloty partyjne pod bzdurnym hasłem „teraz pobawimy się w detektywów” i otaczali czcią sztandary przemienione w blaszane tablice, chociażby tego typu, o jaki rozkwasił sobie nos skatowany później Horst Wessel. I tacy ludzie opanowali Europę, wymordowywali całe narody...

Jedno było pewne: życie w obozie pracy musiało być w najlepszym przypadku śmiertelnie nudne. Miał być traktowany jak zwykły analfabeta, ale takiemu człowiekowi z pewnością więcej wybaczano niż wykształconemu Płatnikowi Siódmemu. Royland podszedł do szafy stojącej w rogu pracowni, stwierdziwszy, że jest tej samej postury co Piqueron...

Znalazł drugi, świeżo odprasowany mundur oraz ubranie cywilne: luźne, dresowe spodnie i coś w rodzaju tuniki ze sztywnym, dopasowanym kołnierzykiem typu rosyjskiego. Pomyślał, że musi się przebrać w to, co ma pod ręką, gdyż było oczywiste, że w jakiś sposób przyciąga uwagę w grubych spodniach od panterki i flanelowej koszuli. Nie wiedział, dlaczego ten strój jest jakimkolwiek wyróżnikiem, w każdym razie Martfield zginął tylko dlatego, że podwiózł nieznajomego we flanelowej koszuli. Royland przebrał się szybko w ubranie cywilne i wepchnął swoje ciuchy na górną półkę szafy; miał nadzieję, że w takim stroju nie będzie zwracał na siebie uwagi tych kretyńskich morderców. Opuścił laboratorium, przedostał się do holu i wyszedł na zewnątrz. Nikt nie oddawał mu honorów, on także nikomu nie salutował. Wydawało mu się, że wie dokładnie, dokąd ma się udać ‒ do porządnego, sensownego laboratorium Japończyków, gdzie nie będą się panoszyli Niemcy.

Podczas pracy na uniwersytecie stykał się ze studentami z Japonii i darzył ich sporym podziwem. Ich inteligencja, skromność, wytrwałość oraz pogoda ducha czyniły z nich jedynych ludzi, przynajmniej z pewnego punktu widzenia, z jakimi miał ochotę współpracować w tym świecie. Tojo i jego możnowładcy nie należeli według Roylanda do kategorii przeciętnych Japończyków, byli tylko twardogłowymi politykami i wojakami. Wierzył, że typowy Japończyk powinien go wysłuchać z uwagą i ze spokojem sprawdzić wszelkie dostępne fakty...

Aż potarł policzek na wspomnienie pana Ito, który zdzielił go po twarzy. No cóż, pomyślał, może tamten również zaliczał się do kategorii tępych żołnierzy oraz polityków, w dodatku podlizywał się Niemcom, uważając widocznie, że na terenach przygranicznych żadne prawa nie są jednoznaczne.

W każdym razie nie miał ochoty wylądować w obozie pracy, gdzie musiałby kruszyć skały albo odnawiać stare meble, czekając, aż ci debile zaliczą go do gleichgeschaltet. Zwariowałby tam po miesiącu.

Ruszył w kierunku wieży katalitycznych procesu Solvaya; po ziemi ciągnęły się grube rurociągi ze szkła, którymi zapewne płynął kwas. Dotarł w końcu do rozlewni, gdzie robotnicy w ciemnobrunatnych kombinezonach rozlewali produkt do balonów w wiklinowych koszach i wstawiali je do magazynu. Poszedł za mężczyzną, który ręcznym wózkiem przewoził napełnione kwasem balony. Z drugiej strony magazynu znajdowała się rampa, gdzie kosze ładowano na podjeżdżające nieustannie ciężarówki.

Royland znalazł sobie zaciszne miejsce w kącie wielkiej hali, za wielkim stosem szklanych balonów, i zaczął się przysłuchiwać, jak kierownik magazynu okrzykami pogania kierowców, a kierownik rozlewni wrzeszczy na robotników rozlewających kwas.

‒ Skończcie wreszcie ten załadunek do Frisco, głupcy! Nic mnie nie obchodzi, że macie inne sprawy. Musimy wyprawić ten transport przed północą!

W ten oto sposób, kilka godzin po zachodzie słońca, Royland siedział na dusznej skrzyni ciężarówki i jechał na zachód w niebezpiecznym towarzystwie trzech tysięcy litrów kwasu siarkowego. Pozostawało mu jedynie mieć nadzieję, że kierowca będzie prowadził ostrożnie.




Jechali przez całą noc i następną dobę. Ciężarówka zatrzymywała się jedynie na stacjach benzynowych; zmieniali się kierowcy, którzy nawet kanapki jedli za kierownicą. Drugiej nocy zaczęło padać. Royland musiał się zadowolić odrobiną wody, jaka przeciekała przez dziury w plandece. O pierwszym brzasku, kiedy dostrzegł, że wzdłuż drogi ciągną się nawadniane pola warzywne, widok rowów melioracyjnych pełnych wody zmusił go do podjęcia decyzji. Gdy ciężarówka zwolniła nieco na zakręcie, przerzucił nogi przez burtę i zeskoczył na pobocze. Był na tyle osłabiony, że padł na ziemię bezwładnie jak worek kamieni.




Zapomniawszy o zadrapaniach i siniakach, dźwignął się na nogi i podszedł do jednego z dwumetrowej szerokości rowów melioracyjnych; zanurzył twarz w wodzie i pił, pił, niemal bez końca. Tym razem musiał uznać słuszność ludowych porzekadeł; błyskawicznie pozbył się wszystkich skrupułów, zmusił go do tego pusty żołądek. W tej chwili nic poza tym go nie obchodziło.

Na okolicznych polach rosły pomidory, były już niemal do końca zebrane. Royland czuł, że nie pragnie teraz niczego innego na świecie. Pierwszego pomidora pożarł łapczywie, ocierając sok płynący mu po brodzie; następnego jadł już nieco wolniej, delektując się jego smakiem. Tak daleko, jak okiem sięgnąć, ciągnęły się uprawy pomidorów, natomiast po drugiej stronie drogi dostrzegł zielony gąszcz winorośli upstrzony fioleto wymi plamkami dojrzałych kiści. Wszystkie pola tworzyły idealną szachownicę, porozdzielaną srebrzysty mi wstążkami rowów nawadniających, w których odbijały się promienie stojącego jeszcze nisko słońca.

Przeszedł na tamtą stronę i napchał sobie kieszenie winogronami, zanim ruszył w dalszą drogę.

Poczuł się wreszcie szczęśliwy.

Był z dala od opryskliwych Niemców stosujących swe okrutne metody. Z radością spoglądał na okoliczne pola. Utwierdzał się w przekonaniu, że Japończycy są po trosze artystami, którzy potrafią tchnąć odrobinę piękna w każdy aspekt zwyczajnego życia. Z pewnością musieli mieć również dobrych fizyków. Zastanawiał się nad tym, dlaczego Japończycy nie pokusili się o zdobycie dalszych terytoriów, żeby nie mieszkać w ścisku, nie ograniczać sobie przestrzeni życiowej; nie miał pojęcia, czy istnieje jakikolwiek inny sposób niż zdobywanie terenów metodą podboju. Co jakiś czas wyrażał jednak swą głęboką wdzięczność ludziom, którzy zasadzili tutaj pomidory.

W pewnej chwili jego uwagę przyciągnął mężczyzna, który leżał na ziemi, nad jednym z rowów melioracyjnych. Royland przyglądał mu się uważnie. Po jakimś czasie tamten z głośnym pluskiem stoczył się do wody, przepłynął kawałek, po czym zaczął tonąć.

Royland pobiegł przez pole w tamtą stronę. Nie miał pojęcia, czy da radę utrzymać się na wodzie. Stanął nad rowem, dysząc ciężko, i popatrzył na widoczną na powierzchni ciemną plamę czupryny. Skoczył do wody i chwycił człowieka za włosy ‒ ledwie zwrócił uwagę na mlaskanie, z jakim pękały dojrzałe owoce w wypchanej kieszeni.







‒	Spokojnie ‒ mruczał do siebie, wlokąc topielca w stronę brzegu. Tamten przez chwilę patrzył na niego zdumiony, lecz zaraz zemdlał i zwisł bezwładnie.

Royland był do tego stopnia osłabiony, że klnąc głośno, zmagał się przez pół godziny z topielcem, nim zdołał go wyciągnąć z wody. Wreszcie sam wdrapał się na brzeg kanału i dysząc ciężko, odholował nieprzytomnego w głąb pola. Przestało go obchodzić, czy ten człowiek jeszcze żyje, czy nie. Myślał jedynie o tym, że nie zdoła już uczynić choćby jednego kroku. Przez pewien czas usiłował złapać oddech.

Topielcem okazał się gruby mężczyzna w średnim wieku, o wyraźnie azjatyckich rysach, raczej jednak chińskich, a nie japońskich, chociaż Royland nie umiał sprecyzować, skąd bierze się to przekonanie. Jego mokre ubranie przypominało łachmany, jedynym wyjątkiem był wetknięty za szeroki pas skórzany portfel wielkości pudełka na cygara. Szybko przekonał się, że nie jest to jednak portfel, a etui skrywające flakonik z błękitnawej porcelany. Royland odkręcił go, powąchał i omal nie podskoczył. W środku znajdował się niemal czysty alkohol! Powąchał go jeszcze raz, po czym upił niewielki łyk. Krztusząc się od kaszlu poczuł, że ktoś wyciąga mu buteleczkę z ręki, a gdy zdołał otworzyć oczy, dostrzegł Chińczyka przytykającego piersiówkę do ust. Tamten odchylił głowę do tyłu i pił przez dłuższy czas, aż wreszcie schował buteleczkę z powrotem do etui i popatrzył na Roylanda.

‒	Wielmożny panie ‒ odezwał się po angielsku, z wyraźnym kalifornijskim akcentem ‒ raczył pan ocalić moje nędzne życie. Czy mógłbym poznać pańskie szlachetne nazwisko?

‒	Royland. Powinieneś jeszcze odpocząć, nie próbuj wstawać, staraj się nawet nic nie mówić.

‒	A któż to podkradał pomidory?! ‒ rozległ się za nimi czyjś wrzask. ‒ Kto połamał gałęzie i porozdeptywał winogrona?! Dzieci, jak my się wytłumaczymy Japończykom?!

Jezu, a cóż to znowu, pomyślał Royland, odwracając głowę.

Za nimi stał śniady mężczyzna, w wyplamionym lnianym kombinezonie, mając za plecami ustawionych w szeregu według wzrostu pięciu chłopaków w równie brudnych ubraniach; wszyscy smutno kiwali głowami, wskazywali na pola uprawne i mieli groźne miny. Chińczyk jęknął głośno, pogrzebał za pazuchą i wyciągnął ociekający wodą zwitek banknotów. Wysupłał jeden z nich, wyciągnął przed siebie i rzekł: ‒	Znikajcie, przerażający barbarzyńcy, sprzed oczu Tian-Shanga. Mój pan i ja dajemy wam jałmużnę, a nie zapłatę.

Ciemnoskóry, zapewne Drawidyjczyk, wziął banknot, lecz zawodził dalej:

‒	To za mało, żeby pokryć straty! Japończycy... Zniecierpliwiony Chińczyk odprawił ich ruchem ręki.

‒	Czy mój pan będzie łaskaw pomóc mi wstać? 

Royland chwycił go pod ramiona i postawił na nogi. Tamten chwiał się mocno, trudno jednak było ocenić, czy z powodu niedawnych przejść, czy też od sporej dawki alkoholu, jaką wlał w siebie. Poszli razem w stronę drogi, ścigani ostrzegawczymi krzykami, by nie deptali winogron. Kiedy wyszli na szosę, Chińczyk powiedział: ‒	Moje nędzne imię brzmi Li Po. W którym kierunku mój pan rozkaże nam się udać?

‒	Przestań z tym panem ‒ burknął Royland. ‒ Rozumiem, że chcesz mi wyrazić wdzięczność, ale przecież nie jesteś moją własnością.

‒	Mój pan raczy żartować ‒ rzekł Li Po.

Uniżenie i z pełnym szacunkiem wyjaśnił Roylando wi, że skoro ten miał odwagę sprzeciwić się wyrokowi boskiemu, zgodnie z którym pijany Chińczyk musiał się stoczyć do rowu i utonąć, to teraz los Li Po spoczywa w jego rękach, gdyż Najwyższy pozbył się już odpowiedzialności.







‒	Jak mój pan zapewne wkrótce sobie przypomni ‒ dodał.

Wyraził też swoje głębokie współczucie dla Roylanda, którego spotkało nieszczęście, iż trafił mu się sługa mający nieokiełznany apetyt, co ‒ jak wiadomo ‒ jest źle widziane, a w dodatku cierpiący na straszną migrenę i spazmy wobec perspektywy jakiejkolwiek pracy.

‒	Nie mam o tym wszystkim zielonego pojęcia ‒ wyznał Royland. ‒ Czy nie było w historii innego Li Po? Znanego poety?

‒	Pański sługa woli się utożsamiać z jednym z największych pijaków, jacy kiedykolwiek przyszli na świat w Królestwie Kwiatów ‒ odparł Chińczyk.

W chwilę później pochylił się nisko i uderzył Roylanda pod kolana, aż ten poleciał do przodu i omal nie walnął głową w nawierzchnię. Chińczyk natychmiast przyjął podobną pozycję, choć uczynił to w bardziej dystyngowany sposób. Kiedy trwali w tej czołobitnej pozie, minął ich jakiś pojazd.

‒	Z przykrością postrzegam, że mój pan nie jest obeznany z etykietą obowiązującą wobec naszych najznamienitszych możnowładców ‒ rzekł Chińczyk przepraszają cym tonem. ‒ Podobne maniery kosztowa ły mego lekkomyślnego starszego brata głowę, gdy miał zaledwie dwanaście lat. Czy mój pan raczy mi wyjaśnić, jakim sposobem udało mu się dożyć tak szlachetnego wieku, nie mając tej wiedzy, którą się wpaja nawet niemowlętom w kołyskach?

Royland wyznał mu prawdę. Li Po od czasu do czasu prosił jedynie o wyjaśnienia, na podstawie czego można było wnioskować o jego skromnych horyzontach myślowych. Chińczyk nie miał wątpliwości, że te wszystkie „magiczne” rzeczy świadczą o tym, iż jego pan pochodzi z odległej co najmniej o sto lat przyszłości, nie potrafił jednak zrozumieć, dlaczego nie zostały podjęte odpowiednie środki ostrożności fung shui przy spożyciu eksperymentalnego Pokarmu Bogów. Na podstawie opisu chaty Nahataspe'ego wysnuł wniosek, że prostokątny układ ścian z umieszczonym centralnie w jednej z nich wejściem powinien działać odstraszająco na wszystkie groźne demony. Kiedy zaś Royland opisał swoją ucieczkę z rąk Niemców na terytorium japońskie, wyłuszczając jej powody, Li Po wyraźnie się zasmucił. Prawdopodobnie uznał, że jego pan musiał stracić zmysły, skoro wolał przebywać w tym kraju.

Roylandowi pozostawało mieć nadzieję, że tamten się myli.

‒	Opowiedz mi, jak tu jest ‒ poprosił.

‒	Pod łaskawymi rządami naszych światłych i szlachetnych możnowładców to prawdziwy raj dla wszystkich, którzy nie należą do białej rasy, co oznacza ludzi przeklętych na wieki przez Najwyższego. Pośledniejsi, z narodu Han, tak jak moja nędzna osoba, czy też ludu Hindu leżącego za Tien-Szanem, mają prawo zaludniać nowe ziemie i płodzić synów, którzy będą się nimi opiekowali na starość.

‒	A jak się traktuje ludzi białych? Strzela się do nich przy pierwszej sposobności, czy co?

‒	Zbliżamy się do wioski ‒ rzekł w zamyśleniu Li Po ‒ gdzie pański nędzny sługa pełni rolę przepowiadającego przyszłość, doktora fung shui, a czasami również wierszoklety oraz bajarza. Niech mój pan się nie obawia o kolor swojej skóry, jego sługa wykorzysta kilka okolicznościowych, artystycznych kłamstw, uczyni parę sztuczek i wprowadzi go do wioski jako zwyczajnego trędowatego biedaka.




Już po tygodniu spędzonym w wiosce Li Po Royland nabrał pewności, że ludzie mogą żyć szczęśliwie. W lepiankach z gliny i sitowia, nad brzegiem rowu melioracyjnego na tyle szerokiego, by zaszczycić go nazwą kanału, mieszkało w przybliżeniu dwieście osób. Nie zdołał się dowiedzieć, gdzie dokładnie leży wioska ‒ przypuszczał, że gdzieś w dolinie San Fernando. Otaczały ją bogate, żyzne pola, które rodziły niemal przez okrągły rok. Uprawiano głównie odmianę rzepy o wielkich korzeniach, zbyt ostrą w smaku, by można ją spożywać na surowo. Wieśniacy byli przekonani, że hodują rzepę dla potrzeb olbrzymich ferm drobiu znajdujących się dalej na północy. W każdym razie zbiory przepuszczano przez wielkie ręczne sieczkarnie i sporządzano z nich kiszonki. Co kilka dni przyjeżdżali ciężarówką Japończycy z najniższej kasty, chłopi ładowali na samochody po kilka ton kiszonki i nie obchodziło ich, co się dalej dzieje z ich rzepą. Zakładali więc, że wykarmia się nią kurczęta, które następnie trafiają na stoły Japończyków.




Wieśniacy także jadali kurczęta, ale tylko na weselach i stypach. Ich główne pożywienie stanowiły warzywa, które z pieczołowitością szlifierzy diamentów uprawiali na swoich poletkach o wielkości pół akra na rodzinę. Jedna główka kapusty ścięta po trzech miesiącach od zasadzenia, której wyhodowanie zabrało sto godzin pracy, musiała wystarczyć na posiłek dla czteropokoleniowej, ośmiosobowej rodziny. Teorety cznie wszyscy mieszkańcy wioski powinni już dawno umrzeć z głodu, ale jakimś sposobem trzymali się przy życiu; byli tylko bardzo chudzi i żylaści, lecz mimo ciężkiej pracy fizycznej wyjątkowo płodni.

Dekret cesarski pozwalał im mówić po angielsku; widocznie uważano, że są niegodni tego, by posługiwać się japońskim, podobnie jak i tego, by naznaczać swe domostwa symbolem cesarskiej chryzantemy, dlatego decyzję o wyplenieniu miejscowych języków uznano za nierozsądną ze względów politycznych.

W wiosce mieszkali głównie Chińczycy, Hindusi, Drawidowie, a oprócz tego ‒ co najbardziej zdumiewało Roylanda ‒ Japończycy z najniższych kast. Według wioskowej tradycji w dawnych czasach pewien samuraj o imieniu Ugetsu wszedł do komisariatu w Hong Kongu, wskazał na zatłoczoną celę pełną pijaków i powiedział: „Zajmę się tym stadem.” Ludzi przewieziono do Ameryki statkiem, na którym traktowano ich jak zbyteczny balast, następnie przetransportowano nad brzeg tego kanału, rozkazano im uprawiać rzepę i w ten sposób „stado” założyło tutaj wioskę. Stąd też osada nosiła nazwę Wioski Ugetsu, chociaż trudno było ocenić, jaki udział w powstaniu owej legendy mieli tacy gawędziarze urozmaicający ludziom życie, jak Li Po.

Po tygodniu rozpowiadania wszystkim, że cierpi na tajemniczą przypadłość Housena, Royland wyzdrowiał wreszcie i mógł już zmyć błoto z twarzy. Zapamiętał jednak, że ma za wszelką cenę unikać Japończyków z wyższych kast, a przede wszystkim samurajów. Dotyczyło to zresztą nie tylko jego, według powszechnego mniemania jedynym rozsądnym wyjściem było unikać samurajów jak ognia.

Właśnie w tej wiosce Royland spotkał swą pierwszą wielką miłość, a także odkrył w sobie pewne powołanie religijne, jednak obie te namiętności okazały się żywe na krótko.

Osiadł na dobre, przyzwyczaił się do typowego dla mieszkańców Wschodu rytmu pracy ‒ powolnej, monotonnej i nieustannej. Przestał się już dziwić, iż może policzyć wszystkie swoje żebra. Kiedy zjadał łyżkę mieszanki duszonych warzyw, w której czerwone drobiny papryki rywalizowały z żółtymi skrawkami pasternaku, a plasterek marynowanego buraka stanowił zarówno ozdobę wizualną, jak i źródło jakiegokolwiek zapachu, czuł się syty; zresztą musiało mu to wystarczyć na cały kolejny dzień wytężonej pracy. Nauczył się znajdować radość w grzebaniu drewnianą motyką w czarnej, tłustej glebie, jakby wykorzystując owe naturalne skłonności, ze względu na które rodzice prowadzają swe pociechy do piaskownicy. Wciągnął się w tę niewinną zabawę, kiedy niespodziewanie ‒ po sześciu wizytach ciężarówek zabierających porcje kiszonki od chwili jego osiedlenia się w wiosce ‒ zaczął dostrzegać w sobie wzbierającą chuć. Znajdował się na pograniczu śmierci głodowej, jego umysł był otępiały, ale nie zmysły. Jął więc uważnie rozglądać się po polach i w pierwszej dziewczynie, którą spostrzegł, a która nie wydała mu się odpychająca, natychmiast zakochał się bez pamięci.

Zdumiony tym faktem, wyznał wszystko Li Po, który był także wioskowym swatem. Ten, zachwycony, wybiegł z chaty, a po powrocie stwierdził: ‒	Mój pan dokonał bardzo mądrego wyboru. Niewolnica, która miała zaszczyt wpaść panu w oko, znana pod imieniem Vashti, to córka Hari Bosego, destylatora. Co prawda jest jego siódmym dzieckiem i nie ma co liczyć na bogate wiano (powinienem zażądać piętnastu beczułek trunków, ale wytarguję najwyżej siedem), lecz dziewczyna cieszy się w wiosce opinią dobrej, skrzętnej gospodyni i znakomicie sprawuje się w polu. Obawiam się, że jak wszyscy żałośni Hindusi ma zbytnią tendencję do przyrządzania curry, ale kilka solidnych lań powinno ją nauczyć, żeby przygotowy wała tę mieszankę tylko na specjalne okazje, takie jak wizyty jej matki i sióstr.

Tak więc, zgodnie z obyczajami obowiązującymi w wiosce Ugetsu, Vashti zjawiła się tego wieczoru w chacie, którą Royland dzielił z Li Po, Chińczyk natomiast złożył wizytę jej rodzinie. Co prawda oponował, że o tej porze, po ciemku, nie będzie najlepszych warunków do nawiązania intymnej znajomości, Royland jednak kazał mu wyjść i Li Po uznał to za rozkaz.

Spędził niezwykły wieczór ‒ dowiedział się wszystkiego o hinduskim sporcie narodowym i poznał zadziwiającą, wielowiekową sztukę tego narodu. Vashti nie odważyła się poczynić jakichkolwiek uwag, nawet jeśli uznała, że jego wiedza teoretyczna jest żenująco skąpa. Kiedy obudził się po raz kolejny, zauważył, że dziewczyna klęczy u jego stóp.

‒	Jeszcze? ‒ zapytał w końcu oszołomiony. ‒ Na stopach? ‒ dodał obserwując, co zamierza.







‒	Muszę złożyć odpowiedni hołd wielkiemu palcowi mojego przyszłego męża ‒ odparła. ‒ Jestem pobożną dziewczyną, wychowaną według starych zasad.

Pomalowała więc czerwoną farbą także jego palce u nóg i modliła się do nich, rano zaś przygotowała na śniadanie curry. Było wyśmienite. Przyglądała się, jak on je, a potem pieczołowicie wylizała miskę do czysta. Przyniosła mu ubranie, gdyż poprzednie uprała, kiedy spał, pomogła mu się umyć i ubrać.

‒	To niemożliwe! ‒ myślał Royland. ‒ Ona zapewne robi to na pokaz, tylko po to, żebym się z nią ożenił. Jakby sprzedawała mi siebie.

Serce mu zmiękło, gdy Vashti pobiegła pucować jego drewnianą motykę. Podczas pracy w polu wypytał dyskretnie innych mężczyzn i dowiedział się, że jest to rzecz normalna, której po ślubie powinien wymagać od kobiety do końca życia; że jeśli jego żona stanie się leniwa, ma prawo ją bić, ale podobne okazje trafiają się rzadko, średnio raz na rok, bo wioska Ugetsu słynie z gospodarnych dziewcząt.

Wyglądało więc na to, że byle wieśniak z Ugetsu był pod pewnymi względami kimś lepszym od każdego człowieka z „jego świata”, chyba że chodziło o milionera. Lecz jego przytępionemu umysłowi umknęło, że owa prawda odnosi się jedynie do męskiej połowy mieszkańców wioski.

W podobny sposób pojawiła się jego fascynacja religią. Któregoś dnia udał się do człowieka pełniącego tymczasowo rolę kapłana Tao, gdyż miał dosyć codziennego poobiedniego gadania Li Po. Usiadł między wiernymi i zasłuchał się w monotonną opowieść o wspaniałym Żółtym Cesarzu i pięknej, lecz przeklętej Księżniczce Emeraldzie oraz podstępnej, przebiegłej Księżniczce „Księżycowego Kwiatu”. Tak go wciągnęła ta historia, iż zaczął częściej odwiedzać kapłana Tao.

Miły, starszy mężczyzna, zajmujący się w ciągu dnia wyrobem narzędzi, ukazał mu kilka pereł mądrości, w których otumaniony niedożywieniem Royland nie zdołał rozpoznać pereł nonsensu ‒ gdyż tym były w istocie. Kapłan nauczył go także sztuki medytacji, która robiła duże wrażenie. Osiągał odpowiedni stan po pewnej dawce stuprocentowej samadhi, będącej azjatyckim równoważnikiem samohipnotyzującej księżycówki, po której znacznie poprawiał mu się humor, wzrastał poziom wiedzy, a co najważniejsze, nie było ani grama kaca. Podczas pracy na uczelni uważnie obserwował ludzi, którzy wybierali zajęcia dodatkowe z psychologii, dlatego on sam nie uczęszczał na nie; nic nie wiedział na temat samohipnozy oprócz tego, co mu zademonstrował ów przemiły staruszek. Przez kilka dni Royland był nadzwyczaj religijny, ale gdy tylko usiłował porozmawiać z Li Po o Drodze Ośmiokrotnej, tamten natychmiast zmieniał temat.

Z wielkim trudem przyszło mu pożegnać się z obydwiema tymi namiętnościami: miłością oraz religią.

Któregoś dnia o zmierzchu mieszkańcy wioski jak zwykle siedzieli kręgiem i słuchali opowieści bajarza. Mijał właśnie miesiąc pobytu Roylanda w wiosce i ten miał przeczucie, że w jego życiu nic się już nie odmieni. Niedługo miały zostać oficjalnie ogłoszone jego zaręczyny, z drugiej zaś strony wydawało mu się, że poprzez medytacje Tao zdołał już poznać całą Prawdę Wszechświata. Czegóż więc mógł jeszcze oczekiwać? Dokonywanie jakichkolwiek zmian wymaga przecież niespożytych zasobów energii, a tej mu brakowało. Niemal bez przerwy dokonywał oceny swoich sił ‒ tych potrzebnych na wieczorne igraszki miłosne, jak i tych zużywanych na pracę w polu ‒ i nieodmiennie dochodził do wniosku, że jest biednym człowiekiem, gdyż nie starczy mu ich na wprowadzenie jakichkolwiek zmian w swoim życiu.

Li Po doszedł właśnie do bardzo interesującego momentu, kiedy to Żółty Cesarz wykrzyknął z pasją:

‒ Zatem powinna umrzeć! Ktokolwiek ośmieli się sprzeci—wiać naszej boskiej woli...







Nagle po twarzach ludzi przesunął się strumień światła latarki. Spostrzegli, że ich gościem jest samuraj w kimonie, z mieczem u boku. Wszyscy pospiesznie uderzyli czołami w ziemię, lecz zirytowany Japończyk (gdyż w tamtym świecie każdy samuraj musiał być zirytowany) wrzasnął: ‒	Siadajcie, głupcy! Chcę popatrzyć w wasze kretyńskie gęby. Doszły mnie słuchy, że w tej zawszonej dziurze, którą nazywacie wioską, przebywa ktoś szczególny.

Royland znał już niektóre normy postępowania. Podniósł się szybko i ze wzrokiem wbitym w ziemię zapytał:

‒	Czy wielmożny pan mówi o mojej niegodnej osobie?

‒	Ha! ‒ ryknął samuraj. ‒ Wielkonosy! A więc to prawda!

Cisnął w bok latarkę (samuraje bowiem nie przywiązują żadnej wagi do rzeczy materialnych), zacisnął lewą dłoń na pochwie miecza, prawą zaś na rękojeści.

Do przodu wystąpił Li Po.

‒	Jeśli Syn Niebios raczy wysłuchać kilku słów z ust niegodnego...

Co się musiało stać, to się stało. Samuraj płynnym ruchem dobył miecza i skrócił biednego Chińczyka o głowę. Li Po zapłacił za swą śmiałość.

Ciało bajarza przez chwilę utrzymywało się w pozycji pionowej, lecz zaraz padło w przód jak kłoda drewna. Samuraj zaś spokojnie się pochylił, żeby wytrzeć zakrwawiony miecz o brudne szaty Li Po.

Royland zapomniał wiele z dawnych umiejętności, ale nie wszystko. Błyskawicznie uczynił krok do przodu i wymierzył solidnego kopniaka. Japończyk, który zapewne miał co najmniej brązowy pas dżudo, tylko siebie mógł winić za chwilę nieuwagi. Gdyby Royland miał na nogach buty, zamieniłby tym kopniakiem twarz Japończyka w krwawą miazgę, ale ponieważ był boso, złamał sobie otoczony czcią wielki palec u nogi. Na szczęście pozbawił jednocześnie samuraja lewego oka, było więc po walce. Nie pozwolił już Japończykowi podnieść się z ziemi; najpierw wyłupał mu drugie oko trzonkiem motyki, a potem jął go mordować cal po calu, gołymi rękami i nogami, zadając mu ostatecznie śmierć karykaturalnym orężem wieśniaka ‒ cepem. Trwało to dobre pół godziny, z czego przez ostatnie dwadzieścia minut samuraj darł się pod niebiosa, błagając zlitowania. Kiedy wreszcie wraz z ostatnimi promieniami słońca skonał, Royland wyprostował się w ciemnościach i rozejrzał dookoła; został sam obok dwóch trupów, chłopi pouciekali.

Domyślając się, że obserwują go z bezpiecznej odległości, zawołał, z trudem łapiąc oddech:

‒ Wybacz mi, Vashti. Wybaczcie wszyscy. Odchodzę. Mam nadzieję, że mnie zrozumiecie. Posłuchajcie, to nędzna egzystencja, którą trudno nawet nazwać życiem. Nie próbujecie tego odmienić, nie rozwijacie się, nie robicie niczego poza płodzeniem dzieci. To nie wystarczy! Powinniście się nauczyć czytać i pisać. Nie można wiecznie żyć bajeczkami dla maluchów, takimi jak ta o Żółtym Cesarzu. Wioska się rozrasta, już niedługo wasze pola zetkną się z polami wioski Sukoshi leżącej na zachodzie. Co wtedy? Nie będziecie wiedzieli, co począć i zapewne podejmiecie walkę z wieśniakami z Sukoshi. A wasza religia... Nie! To nie jest religia, a tylko filozofia dorabiana do ordynarnego pijaństwa. Jesteście wygłodzeni i kiedy sięgacie po samadhi, odczuwacie ulgę i wydaje się wam, że już wszystko rozumiecie. Nie! Musicie znaleźć inne wyjście. Jeśli nie będziecie się rozwijać, wymrzecie. Wszyscy. Kobiety też źle traktujecie. To wygodne dla mężczyzn, ale uczyniliście z kobiet niewolnice. Rozumiecie? Kobiety są także ludźmi, wy jednak wykorzystujecie je niczym zwierzęta, w dodatku jesteście przekonani, że tak trzeba, że one muszą umierać po trzydziestce, aby ustąpić miejsca młodym dziewczętom. Na miłość boską, spróbujcie postawić się na miejscu kobiet. A przede wszystkim musicie przestać się rozmnażać w tak zwariowanym tempie. Żyjecie skromnie jak wszyscy Azjaci, ale nie jesteście typowymi Azjatami, wywodzicie się od lekkomyślnych marynarzy pijaków. Rozpełzliście się po całym świecie i tylko rodzicie dzieci. A każdą gębę trzeba nakarmić płodami tej ziemi. Czy uważacie, że ona będzie rodzić coraz więcej i więcej, w nieskończoność? Mam nadzieję, że choć część z was to pojmie. Li Po na pewno by to zrozumiał, ale on nie żyje. Muszę teraz odejść. Byliście dla mnie dobrzy, a ja wam przysporzyłem tylko kłopotów. Wybaczcie mi.

Zaczął obmacywać ziemię dokoła, aż znalazł latarkę samuraja. Przy jej słabym świetle zauważył na końcu wioski prymitywny pojazd Japończyka. Szybko zapuścił motor i odjechał polną drogą prowadzącą w kierunku szosy.




Jechał przez całą noc, ciągle na zachód. Nie znał dobrze południowej Kalifornii, miał jednak nadzieję dotrzeć do Los Angeles. Chciał zgubić się w wielkim mieście. Nie łudził się jednak, że odnajdzie w tym świecie odpowiedniki swoich znajomych z uczelni, takich jak Jimmy Ichimura; sądził, że wszyscy oni umarli. Tutaj przez przypadek wojnę wygrali wojskowi politycy, do nich więc należała wszelka władza. Wykorzystując wszechmocne prawo natury post hoc ergo propter hoc, Tojo i jemu podobni zdecydowali, że z wojny wyszedł zwycięsko fanatyczny feudalizm, więc skoro jest to ustrój idealny, zatem im więcej w nim feudalizmu i fanatyzmu, tym lepiej. Dlatego też w Wielkiej Japonii, znanej kiedyś pod nazwą Ameryki Północnej, pełno było takich wiosek jak Sukoshi i Ugetsu, jak Ich, Ni, San i Shi, w których fanatyczni feudalni wieśniacy rozmnażali się bez umiaru i odznaczali tak feudalną awersją do wszelkich zmian oraz innowacji, że po prostu chciało się wyć.




Na szosie minął zaledwie kilka takich jak jego pojazdów, wyposażonych w pojedynczy, słabiutki reflektor; bogobojni chłopi feudalni nie opuszczali swych wiosek.







Niech ich szlag trafi z tą niezmąconą pogodą ducha! ‒ pomyślał. Wszyscy zachowywali się jak ten głupiec, który płynąc kajakiem, zbliża się do wodospadu i krzyczy: „Rozchmurzcie się! Wszystko będzie dobrze, jeśli tylko zachowamy dobry nastrój!”

W zbiorniku skończyło się paliwo, gdy niebo za plecami Roylanda zaczął rozjaśniać pierwszy brzask. Zepchnął pojazd do rowu i poszedł dalej na piechotę. Kiedy nastał dzień, dotarł do posępnego, rozrzuconego na sporej przestrzeni, bezimiennego miasteczka, cuchnącego pulpą papierową i wyziewami galwanizerni. Niewielka była szansa, że ktokolwiek, kto nie szuka go specjalnie, zwróci uwagę na jego białą skórę ‒ tym bardziej, że miesiąc pracy w polu przyciemnił jego cerę, a ciągła dieta jarzynowa znacznie go wyszczupliła.

Miasteczko budziło się do życia. Wąziutkie uliczki zaroiły się od przygarbionych mężczyzn i kobiet, dzieciaki odpluwały flegmę i przecierały zaropiałe oczy. Korzystano z przenośnych otwartych latryn porozstawianych na środku ulicy, przy czym każdy korzystający wstydliwie zamykał oczy.

Przechodnie posługiwali się chyba wszelkimi możliwymi dialektami angielskiego.

Royland powtarzał sobie w duchu, że musi tylko odnaleźć właściwy ośrodek. Trafił do obskurnej dzielnicy przemysłowej, na przedmieściach, ale przypuszczał, że gdzieś w centrum powinna się znajdować jakakolwiek placówka naukowa.

Bez celu kręcił się po ulicach aż do południa, nie znalazł jednak niczego podobnego. Mieszkańcy zajmowali się przede wszystkim handlem i transportem żywności. Na straganach sprzedawano wszystko, od surowych kurczaków, po kurczaki przyrządzone z jarzynami. Natknął się także na fabrykę samochodów (w której produkowano mniej więcej sześć prymitywnych pojazdów na rok, gdyż wszystkie metaIowę części trzeba było ręcznie wykuwać z żelaznych prętów!), magazyn pomarańczy, zakład wyrobu trumien, warsztaty produkujące liczydła, gwoździe oraz buty.

Zatem ów tajemniczy Wschód wreszcie dopiął swego, myślał z goryczą. Zbieranina Hindusów, Chińczyków i Japończyków znalazła sobie wspaniałe tereny do egzystencji. Urządzili się tu po swojemu i ułożyli życie tak, by wszyscy byli szczęśliwi, może z wyjątkiem garstki arystokratów, których i tak trudno było wyłowić w tym narodowościowym kotle. W każdym razie dopięli swego. Mogli się rozmnażać bez ograniczeń, dopóki istniało jeszcze trochę wolnego miejsca na ziemi, a w tym stanie rzeczy cokolwiek zmienić mogła jedynie klęska nieurodzaju bądź zaraza.

Przy rynku natknął się na jedyny okazały budynek, otoczony skwerem i tak skonstruowany, że mógł wytrzymać trzęsienie ziemi czy zamach bombowy. Był to konsulat niemiecki.

Sprzedam im tajemnicę bomby, stwierdził w końcu. Czemu nie? Przecież to nie mój świat, a może w ten sposób zapewnię sobie jakąś pozycję i pewien komfort do końca życia. Niech powysadzają się nawzajem w powietrze!

Z takim postanowieniem wkroczył do konsulatu.

Pod wielkimi drzwiami, nad którymi widniała brązowa tablica z wytłoczoną swastyką, stał wartownik w czarnym mundurze. Royland zagadał do niego szybko: ‒ Wenn die Lichtstaerke der von einer Flaeche kommenden Strahlung dem Cosinus des Winkels zwischen Strahlrichtung und Flaechennormalen proportional ist, so nennen wir die Flaeche eine volkommen streunde Flaeche.

Było to oryginalne brzmienie prawa Lamberta z pierwszego rozdziału podręcznika optyki. Royland pamiętał ponadto fragmenty Goethego, stwierdził jednak, że rymy mogą wzbudzić podejrzenia wartowni ka.

Tamten natychmiast wyprężył się na baczność i mruknął przepraszającym tonem:







‒	Niestety, nie znam niemieckiego. O co chodzi, proszę pana?

‒	Chcę się widzieć z konsulem ‒ odparł Royland poirytowa- nym tonem.

‒	Tak jest! Natychmiast, proszę pana... eee... Pan jest oczywi- ście agentem, prawda?

‒	Sicherheit, bitte! ‒ rzucił niecierpliwie Royland.

‒	Tak jest! Proszę za mną.




Konsul okazał się rozsądnym, wyrozumiałym dżentelmenem. Co prawda opowieść Roylanda zaskoczyła go nieco, ale wysłuchał jej, powtarzając jedynie:




‒	Rozumiem... Rozumiem... To nie do wiary... Proszę konty- nuować...

‒	Przypuszczam, że ci ludzie w kopalni siarki byli po prostu niekompetentni ‒ zakończył Royland. ‒ Jeden z nich przyznał wprost, że czuje się niemal za karę zesłany na prowincję. Zakładam jednak, iż w Rzeszy na pewno jest wiele osób inteligentnych. Proszę tylko o dwudziestominutową rozmowę z dobrym fizykiem. Nie pożałuje pan tego, panie konsulu. Mogę bowiem przekazać wam bardzo ważne informacje dotyczące... energii atomowej. ‒ W efekcie nie zdołał wydusić z siebie wszystkiego, gdyż uznał, że mówienie wprost o bombie byłoby czymś w rodzaju kopniaka poniżej pasa.

‒	To wszystko jest bardzo interesujące, doktorze Royland ‒ rzekł ponuro konsul. ‒ Jednak sam pan określił, że ta propozycja jest formą hazardu, na którą ja musiałbym przystać. Zastanówmy się więc. Ile bym stracił, gdyby okazał się pan żałosnym łgarzem i musiałbym postawić pana do raportu? ‒ Uśmiechnął się pobłażliwie. ‒ Mówiąc szczerze, niewiele. Z drugiej strony, co bym zyskał, gdyby pańska niewiarygodna opowieść okazała się prawdziwa? Bardzo dużo. Zatem zgadzam się bez wahania na pańską propozycję, doktorze. Czy jadł pan już śniadanie?

Royland poczuł ogromną ulgę. Dostał posiłek w stołówce wartowników położonej w podziemiach ‒ na bardzo obfity obiad składały się duszone lungen z ciemną kaszą oraz kawa serwowana bez ograniczeń. Gdy zaś później jeden ze strażników zapalił grube cygaro, jakie Royland do tej pory mógł oglądać jedynie na karykaturach George'a Grosza, wpatrywał się w nie widocznie tak łakomym wzrokiem, że wartownik poczęstował go takim samym.

Z rozkoszą zaciągał się głęboko, próbując stłumić kaszel. Czuł w ustach dawno zapomniany aromat, który pomógł mu zwalczyć smak pieprzu z mocno przyprawionego gulaszu. Był gotów błogosławić Trzecią Rzeszę za możliwość doznawania takiej przyjemności. Obracał się wreszcie między ludźmi, może zbyt podejrzliwymi, za bardzo agresywnymi i uzurpującymi sobie prawo do władzy, ale w końcu normalnymi ludźmi. Domyślał się, że właśnie z takich powodów Niemcy bardziej pasowali mu do obrazu Kultury Uprzemysłowionego Zachodu.

Po obiedzie pod strażą jednego z wartowników odwieziono go samochodem na lotnisko. Czekał tu samolot nieco większy od bombowca B-29, w dodatku bez śmigieł ‒ prawdopodobnie jedna z tych nowoczesnych maszyn, o których wspominał mu doktor Piqueron. Wartownik przekazał teczkę z jego dokumentami sierżantowi Luftwaffe i rzekł na pożegnanie: ‒	Szczęśliwej podróży, przyjacielu. Wszystko będzie w porządku.

‒	Dzięki ‒ mruknął Royland. ‒ Zapamiętam pana, kapralu Collins. Był pan bardzo uprzejmy.

Wartownik odwrócił się szybko i ruszył w stronę samochodu.

Royland wszedł po schodkach do wnętrza samolotu. Większość miejsc w przedziale pasażerskim była już zajęta. Znalazł wolne siedzenie w kąciku z tyłu. Jego sąsiad miał na sobie łachmany, a na twarzy ślady wielokrotnego pobicia. Kiedy Royland przywitał się z nim, tamten jedynie smutno pokiwał głową i zaczął szlochać.

Sierżant Luftwaffe wbiegł na pokład i zamknął za sobą drzwi. Uruchomiono silniki odrzutowe, które czyniły tak piekielny hałas, że trudno się było w ogóle porozumieć. Kiedy samolot zaczął kołować, Royland wychylił się i rozejrzał po pozbawionym okien przedziale. Większość pasażerów wyglądała biednie, jak włóczędzy.

Na Boga, czyżby ta maszyna tak szybko i niedostrzegalnie wzbiła się w powietrze? ‒ pomyślał. Wszystko jednak wskazywało na to, że oderwali się już od ziemi. Nawet na tym niewygodnym siedzeniu, w hałasie, Royland zdołał dość szybko usnąć.

Nie wiedział, ile czasu upłynęło do chwili, kiedy obudził go sierżant. Szarpał go za ramię i wrzeszczał prosto do ucha: ‒ Ukryłeś jakąś biżuterię? Masz zegarek? A może trochę świeżej wody do sprzedania tym, którzy chcieliby ją kupić?

Royland nie miał przy sobie niczego, nie chciał zresztą uczestniczyć w jakimkolwiek handlu. Pokręcił energicznie głową i sierżant odszedł, uśmiechając się szeroko.

To nie mogło trwać wiecznie, pomyślał. Nawet najbardziej sprawna dyktatura nie zdoła wykryć i ukrócić wszelkich, mnożących się z czasem niesubordynacji. Można było traktować jak bajki opowieści w rodzaju tej, że za Mussoliniego pociągi zaczęły wreszcie kursować punktualnie. Royland przypomniał sobie kolegę, wykładowcę angielskiego na Uniwersytecie Północnozachodnim, niejakiego Bevansa, który studiował we Włoszech pod rządami Mussoliniego i dorabiał jako przewodnik wycieczek, a ponieważ wiele podróżował, powtarzał z niewzruszonym spokojem, że mając tak wiele okazji do zaobserwowania tejże przysłowiowej punktualności kolejarzy, może stwierdzić z pełną odpowiedzialnością, że rozkłady jazdy pociągów za Mussoliniego należało traktować jako przejaw żartobliwej twórczości artystycznej.

Kiedy w jego wspomnieniach odżyło również blade oblicze Blooma, nawiedziła go jeszcze jedna myśl. Bloom był specjalistą z zakresu chemii fizycznej, nieco postrzelonym emigrantem, który pracował w sekcji I Wydziału Uzbrojenia. Royland należał do sekcji III i rzadko go widywał, nie przywiązywał więc wagi do charakteru tamtego. Podobno jednak nie można było się nawet z nim przywitać, żeby nie usłyszeć od razu wstrząsającej opowieści o metodach działania hitlerowców. Bloom opowiadał wszystkim o istnieniu komór gazowych i krematoriów, w które żaden rozsądnie myślący człowiek nie mógł uwierzyć, uważano go więc za ofiarę tych nieludzkich eksperymentów medycznych Niemców, jakie sam wymyślił. Bloom przysięgał jednak, że naukowcy, a nawet sławy lekarskie, traktują więźniów jak zwierzęta eksperymentalne, przy czym większość doświadczeń jest dla nich śmiertelna. Royland raz tylko poprosił go o wyjaśnienie, na czym miały polegać te eksperymenty, i w odpowiedzi usłyszał, że próbowano na przykład ożywiać zamarzniętych na śmierć mężczyzn poprzez kontakt fizyczny z kobietą, przy czym wypróbowywano kobiety tuż po stosunku, w godzinę po stosunku i tak dalej. Natychmiast zmienił temat rozmowy.

Ale teraz uderzyło go inne skojarzenie. Bez względu na to, ile prawdy kryło się w opowieściach Blooma o kobietach produkujących abażury do lamp z pokrytej tatuażami skóry mężczyzn uśmierconych w obozach koncentracyjnych ‒ choć oczywiście był przekonany, że istnieją ludzie zdolni do podobnych okrucieństw ‒ nie wierzył, by tacy oprawcy, w obojętnie jakim reżimie, mogli zajmować odpowiednio wysokie stanowiska. Powód był prosty ‒ tacy ludzie nie mogli dojść do wysokich stanowisk, gdyż wcześniej czy później musieli się zdradzić ze swymi sadystycznymi skłonnościami.







To prawda, że trzeba jak najlepiej poznać swego wroga, ale trzeba też oddzielać prawdę od fałszu. W każdym razie ostrzeżeń Blooma nie można było traktować poważnie. Ten bowiem czerpał informacje głównie z pisanych w języku jidysz listów od krewnych i znajomych mieszkających w Palestynie, ci zaś relacjonowali mu przede wszystkim plotki pochodzące od „cudem uratowanych ostatnio” ziomków.

Przypomniał sobie jeszcze jedno zdarzenie. Jakieś trzy miesiące temu spotkał Blooma w stołówce, tamten siedział pochylony nad listem, w rozdygotanych palcach trzymając kubek z herbatą. Royland chciał przejść obok niego, skinąwszy zaledwie głową, ale Bloom chwycił go za rękę, spojrzał na niego przez łzy i rzekł: ‒ To przerażające. Mówię ci, Royland, to straszne. Nie wolno im nawet wydać ostatniego krzyku, nie wolno odmówić Kiddush ha Shem, które każdy Żyd powinien przed śmiercią zmówić w imię Ukrzyżowanego. Okłamują ich, powtarzają, że wywożą do robót w polu, do obozów pracy, i dlatego czterech czy pięciu śmierdzących łajdaków może się uporać z całym transportem Żydów. A po przyjeździe do obozów zabierają im wszystkie ubrania, jakoby w celu dezynfekcji, wpychają do sali z prysznicami, która ma być łaźnią, ale wtedy jest już za późno na modlitwę, bo z pryszniców leci gaz.

Bloom puścił go w końcu i ukrył twarz w dłoniach. Royland bąknął coś, poklepał go po plecach i wstrząśnięty poszedł dalej. Tknęło go wówczas, że w opowieściach tego znerwicowanego emigranta może kryć się jakieś ziarno prawdy. W każdym razie wydawało mu się prawdopodobne, że skazańców raczono samymi kłamstwami, w myśl zasady kija i marchewki.

Właśnie, a przecież od chwili, kiedy przekroczył próg konsulatu, wszyscy byli dla niego tak uprzejmi! Zarówno wartownik, jak i konsul, który wyrozumiale kiwał głową i powtarzał, że to niewiarygodne ‒ także strażnicy w stołówce próbowali go natchnąć optymizmem. „Dzięki, zapamiętam pana, kapralu Collins. Był pan bardzo uprzejmy.” Całkowicie szczerze wyrażał swą wdzięczność, tamten jednak bardzo szybko odwrócił się tyłem; czyżby chciał ukryć ironiczny uśmiech?

Sierżant ponownie przeciskał się wąskim przejściem między siedzeniami i zauważył, że Royland nie śpi.

‒	No i co, zmieniłeś zdanie? ‒ zapytał. ‒ Jeśli masz dobry zegarek, to może znajdę dla ciebie kawałek chleba. Kiedy wylądujemy, zegarek nie będzie ci już potrzebny, kolego.

‒	Czemu nie będzie mi potrzebny?

‒	Bo w obozach pracy zegary są na każdym kroku, koleś ‒ odparł tamten spokojnie. ‒ Tam wszyscy wiedzą, która godzina, nikomu nie jest potrzebny zegarek. I tak ci go zabiorą w bramie obozu. ‒ Sierżant odwrócił się i poszedł w stronę kabiny pilotów.

Royland wychylił się z fotela i ‒ jak Bloom ‒ chwycił za rękę człowieka siedzącego po drugiej stronie przejścia. Niezbyt wyraźnie widział rysy jego twarzy, mroczne wnętrze samolotu rozjaśniało jedynie kilka słabych lamp pod sufitem.

‒	Za co tu się znalazłeś? ‒ zapytał Royland.

‒	Jestem Robotnikiem Drugim, rozumiesz? Drugim! ‒ mruknął tamten trzęsącym się głosem. ‒ Kiedyś mój ojciec nauczył mnie czytać, kapujesz, ale zaczekał, aż skończę dziesięć lat, bym pojął, co mi zagraża. Pomyślałem więc, że to tradycja rodzinna i zacząłem swojego chłopaka także uczyć. To sprytny gówniarz, rozumiesz? Myślałem, że będzie mu lżej w życiu, gdy się nauczy czytać, tak jak ja, że nic złego nie może się stać, bo i kto miałby się o tym dowiedzieć. Ale powinienem był jeszcze zaczekać parę lat, bo chłopak zaczął na lewo i prawo chwalić się swoją umiejętnością. Wiesz, jakie są dzieciaki. Pochodzę z Saint Louis, powinienem był to powiedzieć na początku. Pracowałem na stacji obsługi ciężarówek. Przestraszyłem się i ukryłem w samochodzie jadącym do San Diego. ‒ Westchnął ciężko. ‒ Pić się chce... Myślałem, że jak nikomu nie będę się naprzykrzał, zdołam się ukryć między Chińczykami. Ale jeden mnie namierzył, jakiś ich policjant, i zaprowadził do konsulatu, rozumiesz? Dali mi wycisk, ciągle powtarzali, że nielegalna umiejętność czytania może tylko doprowadzić do zguby. Dostałem dwa lata w obozie pracy, wyobrażasz sobie?

Jak to możliwe? ‒ zastanawiał się Royland.

Samolot zaczął nagle zwalniać i obniżać lot, rzuciło nim do przodu. Przemknęło mu przez myśl, że w tego typu maszynach do wytracenia prędkości stosowano ciąg wsteczny. Szum silników przybrał na sile, po chwili rozległ się dodatkowy chrobot ‒ to zadziałały pompy hydrauliczne opuszczające podwozie. W chwilę później koła z hukiem zetknęły się z ziemią, ludźmi znów rzuciło do przodu. Samolot wyhamował i stanął, silniki odrzutowe ucichły.

Sierżant Luftwaffe otworzył drzwi i wyjrzał na zewnątrz.

‒ Przysuńcie bliżej tę cholerną rampę, dobra? ‒ wrzasnął.

Mimo to dało się zauważyć, że zniknęła gdzieś jego pewność siebie, wyglądał teraz na diabelnie przerażonego. Widocznie dały o sobie znać nerwy ‒ zamknięcie w samolocie razem z setką skazańców, gdzie miał na swą obronę jedynie ośmiostrzałowy pistolet i całą gamę niewybrednych kłamstw, musiało być dla niego aktem najwyższej odwagi.




Pognano ich wzdłuż pasa startowego; po stojących w oddali budynkach Royland rozpoznał lotnisko miejskie w Chicago. Niewiele się tu zmieniło, te same były rampy towarowe, te same, choć znacznie postarzałe i chylące się ku ruinie, hale odpraw na wschodnim krańcu pola. Za to hangary przypominały wielkie, nadmuchiwane półkule z tworzywa. Pomyślał, że za terenem lotniska musiały się rozciągać znane mu dobrze dzielnice ceglanych baraków i malowniczych nieużytków miasteczka Cicero. Żołnierze Luftwaffe pokrzyki- wali na skazańców:




‒	Równać krok, chłopcy! Do szeregu! Praca to wolność! Nie garbić się!

Szli czwórkową kolumną, powłócząc nogami. Z budynku administracji wyszła zgrabna kobieta w stopniu majora, ubrana w błyszczące satynowe spodnie i białe wysokie buty, z trzciną w garści. Spod jej niezwykłej, wysokiej, futrzanej czapki dobywały się dźwięki skocznego marsza. Jeszcze jeden tani chwyt, pomyślał Royland.

‒	Naprzód marsz, chłopcy! ‒ wrzasnęła. ‒ Czyżbyście nie mieli ochoty pomaszerować za mną? ‒ Rozbrajający uśmiech, uwodzicielskie pochylenie głowy... Stereotyp Judasza.

Muzyka stała się jeszcze głośniejsza; kobieta musiała mieć szczelnie zatkane uszy. Kolumna powlokła się za nią. Strażnicy Luftwaffe odstawili skazańców tylko do bramy lotniska, tu czekała na nich eskorta kilkunastu żołnierzy w czarnych mundurach z symbolami trupich czaszek na wysoko sklepionych czapkach.

Jak zahipnotyzowani szli w rytm marsza przez Cicero. Miasto leżało w gruzach, nie zostało odbudowane po bombardowaniach. Zrobiło mu się żal tych wszystkich Polaków i Słowaków, którzy stanowili większość mieszkańców w tym okręgu. Teraz byli tu jedynie niemieccy Niemcy, francuscy Niemcy i włoscy Niemcy, Royland był dogłębnie przekonany, że nie ma ani polskich Niemców, ani słowackich Niemców... Cóż, przynajmniej pod tym względem Bloom miał rację.

Śmiertelnie zmęczony dwugodzinnym marszem (gdyż pani major była nie do zdarcia) Royland oderwał wzrok od spękanych płyt chodnikowych i nie wierząc własnym oczom, ujrzał coś niesamowitego ‒ gigantyczną fortecę rodem z koszmarów sennych, czyli Chicago Parteihof. To coś zajmowało chyba całe wybrzeże jeziora Michigan, ciągnęło się na długości kilkunastu kilometrów, obejmując także północne i zachodnie dzielnice zburzonego Chicago. Zostało wzniesione ze wzmocnionego stalą betonu, tak wykończonego na zewnątrz, żeby przypominało średniowieczne zamczysko. Potężne mury otaczała fosa, bramy pod basztami zamykały spuszczane kraty, a między nimi ciągnęły się szańce pocięte otworami strzelniczymi. Strażnicy spoglądali na tego molocha z podziwem, skazańcy z przerażeniem, a Roylandowi chciało się śmiać. Miał przed sobą coś z najczarniejszych wizji Disneya, coś równie śmiesznego jak Hermann Goering w samych gaciach, choć nie mniej zabójczego.

Nastąpiła zwykła wymiana haseł, sieg-heili, przepustek i salutów. Pani major zniknęła gdzieś, zapewne po to, żeby się pozbyć niecodziennych butów i hałaśliwej czapki.

Przed szeregiem stanął jeden z esesmanów, obwieszony niczym choinka.

‒	Teraz dostaniecie gorący posiłek i przydział łóżek, chłopcy. Ale przedtem musimy dokonać selekcji. Obawiam się, że niektórzy z was źle się czują i muszą iść do szpitala. Kto jest chory?

Uniosło się kilka rąk. Byli to głównie starzy, przygarbieni ludzie.

‒	W porządku, wystąpcie.

Oficer poszedł wzdłuż szeregu, opukując tego i owego. Jeden miał gruźlicę, inny straszne żylaki widoczne poprzez dziury w spodniach. Kierowano ich na bok. Royland gapił się bezmyślnie przed siebie.

‒	Jesteś strasznie wychudzony, mój chłopcze ‒ zagadał do niego esesman. ‒ Cierpisz na bóle brzucha? Wymiotujesz krwią? A może masz luźne stolce?

‒	Nie, panie oficerze!

Niemiec zaśmiał się i poszedł dalej. Chorych ustawiono w kolumnę i odprowadzono. Większość z nich szlochała cicho, widocznie znali prawdę. Wszyscy skazańcy musieli znać prawdę, tylko nie dawali tego po sobie poznać. Cały ten cyrk był chyba o wiele bardziej złożony, niż się Roylandowi wydawało.

‒	A teraz... ‒ esesman afektowanie zawiesił głos ‒ potrzebujemy grupę wykwalifikowanych robotników budowlanych.

Szereg runął nagle do przodu, więźniowie skoczyli w stronę oficera, zatrzymując się tuż przed nim. Rozległy się okrzyki: ‒	Ja! Ja! Weźcie mnie!

‒	Mam silne ręce! ‒ wybił się czyjś głos. ‒ Mogę się wiele nauczyć! Potrafię obsługiwać maszyny! Jestem silny i młody, mogę się wiele nauczyć!

Stojący nieco z tyłu, mocno zbudowany mężczyzna w średnim wieku, zamachał energicznie ręką, wołając:

‒	Tynkowanie i układanie kafelków! Tynkowanie i układanie kafelków!

Royland, przerażony tym widokiem, trzymał się z dala. Tamci zapewne wiedzieli, że jest to wyjątkowa oferta pracy, dzięki której będą mogli przeżyć jeszcze przez jakiś czas.

On chyba też już wiedział, jak sobie poradzić w tym świecie rządzonym kłamstwami.

Esesman przez chwilę spoglądał na ludzi, wreszcie stracił cierpliwość i posypały się razy. Ocierając porozcinane wargi, skazańcy odskoczyli do tyłu.

‒	Specjaliści budownictwa niech podniosą ręce. Tylko bez oszukiwania! Nie mielibyście śmiałości mnie okłamywać, prawda?

Szybko wybrał kilku ochotników, zadając im proste pytania. Sformowano z nich kolumnę, którą odprowadził jeden z wartowników. Wśród wybrańców znalazł się specjalista od tynkowania i układania kafelków; odchodził z wysoko uniesionym czołem i dumną miną, jakby wygrał główną nagrodę za swój spokój i opanowanie, jakby chciał wszystkim powiedzieć: „Trzeba się było nauczyć podstawowych zasad handlu!”

‒	Potrzebujemy też ‒ rzekł esesman ‒ kilku pomocni ków do pracy w laboratorium.

Wśród skazańców zapanowała martwa cisza. Wszystkich przebiegł jakby elektryzujący dreszcz, ludzie spuścili głowy pragnąc okazać, że nie chcą mieć z tym nic wspólnego.

Royland uniósł rękę. Oficer popatrzył na niego w osłupieniu, lecz zaraz się opanował.

‒	Znakomicie ‒ powiedział. ‒ Wystąp, mój chłopcze. Ty! ‒ Wskazał innego mężczyznę. ‒ Wyglądasz na inteligentnego, powinien być z ciebie doskonały asystent w laboratorium. Wystąp!

‒	Proszę, nie! ‒ jęknął tamten. Padł na kolana i złożył ręce jak do modlitwy. ‒ Błagam! Nie!

Esesman powoli uniósł trzcinkę. Więzień jęknął raz jeszcze, lecz poderwał się na nogi i stanął obok Roylanda.

W końcu wybrano czterech i poprowadzono przez betonowy placyk w stronę jednej z niezwykłych baszt. Weszli po kręconych schodach, przemierzyli długi korytarz, a następnie amfiladę wychodzącą na wielką aulę, w której kobieta w mundurze krzyczała po niemiecku do zgromadzonych funkcjonariuszek. Zagłębili się w mroczny tunel i wyszli na kolejny korytarz, po którego obu stronach ciągnęły się otwarte, tradycyjne sale lekcyjne z małymi ławkami. Później znaleźli się na terenie szpitala ‒ ściany były tu pokryte odłażącym tynkiem i brudnymi kafelkami, kamienna posadzka domagała się szorowania, a drogę oświetlały im lampy w kształcie sosnowych pochodni wetkniętych w kute brązowe uchwyty na ścianach.




Strażnik zatrzymał ich przed drzwiami opatrzonymi napisem RASSENWISSENSCHAFT, zapukał i po chwili otworzył je szczupły mężczyzna w białym fartuchu laboratoryjnym.




‒	Składał pan zapotrzebowanie na demonstratora, doktorze Kalten ‒ rzekł esesman. ‒ Proszę sobie wybrać.

Kalten przyjrzał się uważnie skazańcom.

‒	Ten będzie najlepszy ‒ powiedział, wskazując Roylanda. ‒ Chodź, chłopie.

Laboratorium nauki o rasach, kierowane przez doktora Kaltena, okazało się nieźle wyposażonym gabinetem lekarskim, zawierającym nawet stół operacyjny. Ściany zdobiły anatomiczne schematy podziału na rasy ludzkie, obejmujące również zdolności umysłowe i zasady moralne. Między nimi znajdował się także frenologiczny diagram głowy oraz szczegółowy horoskop, a na stole stała przestrzenna konstrukcja z drutów i połyskujących kul, w której Royland rozpoznał stworzony przez Hansa Hoerbigera model układu planetarnego, tak zwany Welteislehre.

‒	Siadaj. ‒ Doktor wskazał mu stołek. ‒ Najpierw muszę sprawdzić twój rodowód. Nawiasem mówiąc, chyba się domyślasz, że skończysz na stole sekcyjnym w trakcie moich wykładów w Szkole Medycyny dotyczących działu III nauki o rasach, natomiast od sposobu, w jaki będziesz ze mną współpracował, zależy, czy wykonam sekcję pod narkozą. Czy to jasne?

‒	Całkowicie, doktorze.

‒	Dziwi mnie twój spokój. Przypuszczam, że badania wykażą, iż należysz do proto-Hamitoidów typu hemi— nordyckiego, co najmniej piątego stopnia... Zacznijmy jednak od początku. Nazwisko?

‒	Edward Royland.

‒	Data urodzenia?

‒	Drugi lipca tysiąc dziewięćset dwudziestego trzeciego roku.

Doktor odłożył pióro.







‒	Czy moje wstępne wyjaśnienia nie były wystarczająco zrozumiałe?! ‒ ryknął. ‒ Dodam więc, że jeśli nadal będziesz mi utrudniał pracę, mogę cię przekazać memu przyjacielowi, doktorowi Herzbrennerowi. On wykłada początkującym funkcjonariuszom ze szkoły Gestapo techniki prowadzenia przesłuchań. Czy teraz wszystko jasne?!

‒	Tak, doktorze, ale z przykrością stwierdzam, że udzieliłem prawidłowej odpowiedzi.

‒	Zatem w świetle tej odpowiedzi ‒ warknął ironicznie Kalten ‒ jak pan wyjaśni swoją znakomitą kondycję fizyczną przy wieku sięgającym stu osiemdziesięciu lat?

‒	Fizycznie mam dwadzieścia trzy lata, doktorze, ale zostałem przeniesiony w czasie.

‒	Naprawdę? ‒ spytał Kalten, uśmiechając się szeroko. ‒ Jakże to było możliwe?

‒	Pewien szatański żydowski czarnoksiężnik rzucił na mnie urok ‒ odparł spokojnie Royland. ‒ Dokonał tego za pomocą rytualnego morderstwa zdeprawowa nych wcześniej siedmiu przepięknych dziewcząt nordyckich.

Doktor Kalten siedział przez dłuższą chwilę z rozdziawioną gębą. Wreszcie sięgnął z powrotem po pióro i rzekł:

‒	Chyba rozumie pan, że w tych okolicznościach moje wątpliwości były jak najbardziej uzasadnione. Dlaczego od razu nie wyjaśnił mi pan w skrócie podstaw naukowych tego zdumiewającego wydarzenia. Słucham, proszę mi opowiedzieć wszystko ze szczegółami.




W taki oto sposób stał się najważniejszą zdobyczą doktora Kaltena, jego największym skarbem. Niezwykły sposób wyrażania się, brak wytatuowanego na piersi numeru rejestracyjnego, świetna znajomość dawnej Ameryki, a także ‒ jeśli już mowa o szczegółach ‒ złota koronka na jednym z zębów, stały się dowodami jego naukowych wyjaśnień. Faktycznie przybywał z roku tysiąc dziewięćset czterdziestego czwartego. A cóż potwierdziło jego prawdomówność? Przecież każdy naukowiec znał historię zaginionego żydowskiego czarodzieja Kabbalaha, wiedział o istnieniu goblinów i tym podobnych rzeczy.




Royland przedstawił się jako student pionierskiej wówczas nauki o rasach i słuchacz wykładów mistrza Williama D. Pully'ego (maniakalnego krzykacza, który zwykł był obalać wszelkie obowiązujące poglądy przy pełnym poparciu Deutches Neues Buero, bo przynajmniej tyle wynikało z rozdziału VII standardowego „Wprowadzenia do Historii Nauki o Rasach”). Któregoś dnia, podczas wspólnej wyprawy w teren, napadli ich żydowscy bojówkarze. Royland zdołał namówić mistrza, żeby zamienili się kapeluszami i płaszczami, a po zmroku jego wiek nie został dostrzeżony. Dopiero następnego dnia napastnicy pojęli prawdę, ale nordyckie dziewice zostały już pomordowane, wypuszczono z nich krew i nie dało się powstrzymać obrzędu. Tak więc ślepy los sprawił, że w przyszłość został wyprawiony uczeń zamiast mistrza.

Doktor Kalten był zachwycony. Aż poczerwieniał na myśl o tym, że komuś udało się uciec przed zemstą podludzi, a w dodatku znalazł się w świecie, gdzie w ogóle nie było podludzi, gdzie każdy Nordyk mógł oddychać pełną piersią.




Jeśli nie liczyć dyskretnych konsultacji z fachowcami - historykiem, specjalistą od dawnej kultury amerykańskiej, dentystą, który oniemiał na widok złotej koronki, czy dermatologiem, który stwierdził autorytatywnie, że pod lewym sutkiem Roylanda nigdy nie było jakiegokolwiek wytatuowanego numeru rejestracyjnego, Kalten wierzył we wszystko na słowo. Mniej więcej po tygodniu stało się jasne, że ma zamiar publicznie przedstawić te rewelacje i opisać je w głośnym czasopiśmie naukowym. Roylandowi niezbyt się to podobało, gdyż w jego opowieści było za dużo niejasnych punktów. Kwieciście rozwodził się na temat uroków meksykańskiego wiosennego pejzażu, urwistych wąwozów zarośniętych kaktusami i grzybami, pytając, czy mogliby się tam wybrać choć na krótko. Kalten twierdził jednak, że to niemożliwe. A kiedy Royland przejawiał zniecierpliwienie, doktor pozwolił mu korzystać z biblioteki, czerpać do woli z tej nieprzebranej skarbnicy wiedzy dostępnej w Chicago Parteihof, wybierać między Teorią Globalnego Zlodowacenia, Teorią Świata Wewnętrznego, Różdżkar- stwem, Medycyną Homeopatyczną, Ludowym Zioło- lecznictwem...




To ostatnie wydało się dość interesujące, więc Kalten z dumą zabrał swój skarb do szkoły medycznej i przedstawił Roylanda jako swego protegowanego wykładowcy ludowego ziołolecznictwa, profesorowi Albianiemu.

Albiani przypominał brodatego gnoma z ilustracji książki Arthura Rackhama „Das Rheingold” i uwielbiał swoją dziedzinę.

‒	Matka natura jest niezwykle szczodra ‒ powtarzał. Przejdź się tylko po polach, młodzieńcze, a w ciągu godziny na pewno znajdziesz sporysz na poronienie, koper na gorączkę, wrotycz, który wzmacnia zniedołężniałych, czy też mak przynoszący ukojenie ząbkującym niemowlętom.

‒	A czy ma pan w swych zbiorach jakieś halucyno genne grzyby meksykańskie? ‒ zapytał Royland.

‒	Coś tam powinno być ‒ mruknął zaskoczony Albiani.

Zaprowadził go do sali wystawowej ziołolecznictwa, gdzie w gablotach za szkłem porozmieszczano różne suszone rośliny. Ale z flory meksykańskiej były tam jedynie kwiaty i korzenie pejotlu oraz korzenie, bulwy i nasiona marihuany. Żadnych grzybów.

‒	Możliwe, że są w magazynie ‒ rzekł profesor.




Przez resztę dnia Royland przekopywał się w magazynie przez zbiory, które czekały na wystawienie zgodnie z określonym planem rotacji eksponatów. W końcu wrócił do Albianiego i powiedział smutno:







‒	Tam też nie ma żadnych grzybów.

Profesora zainteresowało to do tego stopnia, że zaczął wyciągać specjalistyczne podręczniki.

‒	Spójrz! ‒ zawołał w końcu, pokazując barwną tablicę przedstawiającą schematycznie stadia rozwojo we grzyba, od zarodników po więdnięcie owocnika. ‒ ...nie wiadomo z jakich powodów nazywany Boskim Pokarmem ‒ odczytał i uśmiechnął się ironicznie, jakby usłyszał kiepski dowcip.

‒	Ale w magazynie ich nie ma ‒ powtórzył Royland.

‒	Mogą być wśród nie skatalogowanych zbiorów w piwnicy ‒ mruknął zaintrygowany profesor. ‒ Nie mamy miejsca, żeby demonstrować wszystkie okazy na tak ograniczonej przestrzeni, wybieramy więc tylko najbardziej interesujące eksponaty.

Niewiele czasu zajęło mu wyciągnięcie z profesora informacji, jak znaleźć właściwą piwnicę, w dodatku otrzymał przepustkę i pozwolenie na przeszukanie zbiorów. A kiedy na chwilę został sam w pokoju, wyrwał kolorową ilustrację z książki Albianiego.

Tego wieczoru Royland wyszedł razem z doktorem Kaltenem na szczyt jednej z licznych baszt, żeby przed snem zapalić cygaro. Księżyc w pełni stał wysoko na niebie, oświetlając ciągnące się w nieskończoność pagórki ruin, które w innym świecie tworzyły miasto Chicago. Mistrz i jego uczeń pochodzący z odległej przeszłości oparli się łokciami na blankach i spoglądali na leżącą sześćdziesiąt metrów pod nimi taflę jeziora Michigan.

‒	Edwardzie ‒ odezwał się w pewnej chwili Kalten. ‒ Jutro przedstawię mój artykuł radzie naukowej wydziału rasowego Akademii Chicago. ‒ Doktor mówił przez zęby, jakby z wściekłością. Royland domyślił się, że coś jest nie w porządku. ‒ Dobrze by było, gdybyś zaczekał w kuluarach auli i zjawił się na moje wezwanie, by odpowiedzieć na kilka moich pytań, a także, jeśli czas pozwoli, na pytania z sali.







‒	Szkoda, że nie można z tym zaczekać.

‒	To nie wchodzi w rachubę.

‒	Czy mógłby mi pan wyjaśnić, dlaczego rozmawia pan ze mną tak nieprzychylnym tonem, doktorze? Wydaje mi się, że w pełni z panem współpracuję, a w dodatku umożliwiłem panu umieszczenie swego nazwiska w nieśmiertelnych annałach Nauki o Rasach.

‒	Owszem, nie narzekam na współpracę, ale wątpię w twoją szczerość. Widzisz, Edwardzie, nawiedziła mnie dzisiaj straszliwa myśl. Do tej pory uważałem jedynie, że zabawny zbieg okoliczności sprawił, iż żydowscy bojówkarze urządzili pułapkę na Wielebnego Perry'ego, chcąc wyprawić go w przyszłość, a zamiast niego pojmali ciebie. ‒ Sięgnął do kieszeni, wyciągnął niewielki pistolet i wymierzył w Roylanda. ‒ Ale dziś zacząłem się zastanawiać, co chcieli przez to osiągnąć. Dlaczego po prostu nie zamordowali profesora, tak jak rozprawili się z tysiącami innych osób, likwidując zwłoki w ukrytych krematoriach i usuwając wszelkie informacje o zaginionych w kontrolowanej przez siebie prasie? Nie pasuje mi też opowieść o krwi siedmiu nordyckich dziewic. Bez trudu można sobie wyobrazić, że w tamtych czasach Nordycy ściśle kontrolowali już swe bezcenne enklawy czystej rasy, przyglądając się uważnie każdemu obcemu i wypatrując najdrobniej szych oznak podczłowieczeństwa, a w razie ich wykrycia śledzili takiego osobnika, żeby pozbyć się go w okolicznościach, które umożliwiały zaaranżowanie jakiegoś wypadku. Niemniej przydarzyło się coś dziwnego, czego dowodem jest twoja obecność. Ta akcja musiała Żydów bardzo drogo kosztować, gdyż do porwania siedmiu dziewic mogli wykorzystać tylko Słowian albo Murzynów, a już wtedy zostało ich bardzo niewielu, ponieważ musieli ustępować pola rasie nordyckiej.




Czemu zatem miało służyć wyciszenie tego jednego, słabiutkiego głosu pośród tysięcy innych? Nie umiem powiedzieć. Sądzę jednak, Edwardzie Royland, czy jak też naprawdę się nazywasz, że sam jesteś Żydem i w swej żydowskiej arogancji wybrałeś się w przyszłość, myśląc, że zastaniesz tutaj epokę triumfującego żydostwa. W każdym razie jutrzejszą dyskusję poprowadzi mój przyjaciel, doktor Herzbrenner, któremu wyjawiłem całą prawdę o tobie. Jeśli próbujesz coś utrzymać w tajemnicy, będziesz to musiał w niedługim czasie wyznać. Nie! Nie zbliżaj się do mnie. Jeszcze krok, a strzelę ci w kolano i nie będziesz mógł więcej chodzić...




Royland szedł jednak dalej. Padł strzał; poczuł przejmujący ból w lewej łydce. Zdołał jednak chwycić Kaltena za klapy, unieść go w powietrze i przerzucić wrzeszczącego poprzez blanki. Niemiec spadł do leżącego w dole jeziora. Dopiero teraz Royland usiadł, ledwie mógł znieść straszliwy ból. Przypuszczał, że pocisk roztrzaskał mu kość goleniową. Co prawda na razie mało krwawił, ale powinien jak najszybciej opatrzyć ranę. Nie obawiał się, że odgłos wystrzału i wrzaski Kaltena przyciągną czyjąś uwagę, podobne hałasy były czymś normalnym w skrzydle szpitalnym fortecy.

Wstał i ciągnąc za sobą zranioną nogę dowlókł się do prywatnej kwatery Kaltena. Opadł ciężko na krzesło, zasłonił sobie nogi ręcznikiem i zadzwonił na służbę. Kiedy zjawił się goniec, polecił mu szybko: ‒ Proszę przynieść z magazynu łupki na nogę i torbę środków opatrunkowych. Doktor Kalten wpadł na niezwykle ciekawy pomysł i musi go czym prędzej wypróbować.

Dopiero później stwierdził, że mógł jeszcze poprosić o strzykawkę z morfiną, lecz po chwili zastanowienia zrezygnował z jakichkolwiek środków przeciwbólowych, które mogłyby zakłócić przejście w czasie.

Zagryzł zęby, żeby nie krzyczeć, kiedy zdejmował but. Odciął nogawkę spodni. Goniec w samą porę dostarczył środki opatrunkowe, gdyż rana zaczynała silnie krwawić.







Royland sporządził opaskę uciskową, założył sobie łupki i owinął całość pięcioma rolkami bandaży.

Noga zaczynała mu powoli drętwieć. To dobrze, pomyślał. Widocznie opaska uciskała także na któryś z głównych nerwów. Po tygodniu chodzenia z czymś takim groził mu całkowity paraliż, kogóż by to jednak tutaj obchodziło?

Podniósł się z krzesła i stwierdził, że co prawda z niejakim trudem, ale zdoła powoli chodzić. Wspierając się na solidnej lasce, powinien dać radę zejść po schodach, wątpił jednak, by udało mu się wrócić na górę. Ale to już nie miało znaczenia, pragnął jedynie dostać się do piwnicy.

Przeklinając co krok rozmiłowanych w średniowieczu nazistów oraz ich paranoidalny zamek, zdołał jakoś dotrzeć do piwnic, a tu trafiła mu się nie lada okazja. Za załomem korytarza natknął się na kilkunastu pijanych esesmanów, którzy ukryci przed czujnym okiem dowódcy swej kompanii rżnęli w karty, w hazardową grę nazywaną przez nich żartobliwie „Ukręcić Łeb Kapralowi”. Na widok kuśtykającego Roylanda zaczęli się użalać nad losem rannego doktorka, po czym przenieśli go dobre dwa kilometry krętymi korytarzami i w dodatku otworzyli drzwi wskazanej przez niego piwnicy. Przez dłuższą chwilę dopraszali się jeszcze, aby odtąd nazywał chłopców z kompanii K najlepszymi kumplami w całym Chicago.

‒ Da pan wiarę, doktorku, że ten tu stary Bruno wyrwał ramię ze stawu pewnemu Litwinowi? Szczera prawda, doktorku! Wykręcił mu rękę z taką łatwością, jak pan ukręca udko gotowanemu kurczakowi. Chce pan, żebyśmy przyprowadzili tego Litwina i pokazali to panu?

Zostawili go wreszcie samego. Royland włączył światło i rozpoczął poszukiwania. W zdrętwiałej nodze nie czuł już bólu, a tylko lodowate ukłucia. Z pasją przekopywał się przez sterty nie skatalogowanych zbiorów botanicznych, aż po jakiejś godzinie znalazł skrzynkę nadesłaną z Jalaski.







Rozwalił ją, tłukąc jednym rogiem o betonową posadzkę. Dokoła posypały się przezroczyste torebki foliowe; dość szybko odkrył, że w jednej z nich znajdują się czarne, poskręcane kawałki suszonych grzybów. Nie porównywał ich nawet ze schowaną w kieszeni barwną ilustracją. Jednym ruchem rozerwał torebkę, wepchnął do ust całą garść grzybów, pogryzł je i przełknął.

Pozostała mu jedynie nadzieja, że nie zacznie po nich tańczyć i głośno śpiewać, tak jak Indianie Hopi. Musiał zachować spokój i ciszę, przygotować się do codziennej pracy nad równaniami różniczkowymi, co najwyżej wykorzystując sposób myślenia Indian Hopi. Może należało się w takiej chwili skoncentrować na tym, co chciało się osiągnąć. Przy poprzedniej próbie wzdrygał się na samą myśl o bombie atomowej, może podświadomie wyobrażał sobie, jak będzie wyglądał świat bez niej. Może właśnie dlatego się tu znalazł...

Czuł, że język powoli mu sztywnieje; przed oczyma pojawiły się wirujące, wielobarwne koła...




‒	Dobrze, dobrze ‒ szeptał Charles Miller Nahataspe. ‒ Tak się bałem o ciebie.




Royland leżał na podłodze chaty. Nie miał bandaża na nodze, nie było w niej rany, niemniej odczuwał dotkliwy ból. Przesunął dłonią po klatce piersiowej: nie był już tak strasznie wychudzony.

‒	Próbowałeś przeciągnąć mnie z powrotem na tę stronę? ‒ zapytał szeptem.

‒	Tak... Byłeś tam?

‒	Byłem. Na Boga, pozwól mi się wyspać.

Przekręcił się na bok i w jednej chwili zapadł w sen.




Kiedy się ocknął, nadal było ciemno, ale nic go już nie bolało. Nahataspe siedział w kucki i nucił pod nosem jakąś pieśń. Kiedy ujrzał otwarte oczy Roylanda, podszedł do niego.







‒	Teraz wiesz już wszystko o medycynie, która rozwala niebiosa ‒ powiedział.

‒	Więcej niż ktokolwiek inny. Która godzina?

‒	Północ.

‒	Muszę zatem wracać.

Uścisnęli sobie dłonie i popatrzyli nawzajem w oczy.

Silnik dżipa zaskoczył od razu. Cztery godziny wcześniej, a może dwa miesiące temu, Royland miał kłopoty z akumulatorem. Teraz wykręcił i pojechał bitą drogą; doskonale znał już dalszy rozwój wydarzeń. Nie będzie czekał do rana, nie chciał ryzykować, że zabije go spadający meteoryt albo ukąsi skorpion. Musiał iść prosto do Rotschmidta, wyciągnąć go z łóżka i zakomunikować mu o rezultatach Fazy 56c, powiado mić go, że mają już bombę.

Mieli wreszcie do zaoferowania Japończykom coś poważnego ‒ coś, co tamci z pewnością dostaną i co będą musieli przyjąć.

W wyobraźni ujrzał Rotschmidta, który wzdycha głośno i stwierdza filozoficznie:

‒	Ach, bomba... Tylko czy możemy wziąć na siebie taką odpowiedzialność? Czy na pewno wiemy, jakie będą konsekwencje użycia bomby atomowej?

Ale na to Royland miał już gotową odpowiedź:

‒	Tak. Przynajmniej to jedno wiem aż za dobrze.







Czarna walizeczka




 Stary doktor Full czuł zimę głęboko w kościach. Kuśtykał wyboistą ścieżką prowadzącą do tylnego wejścia, gdyż z powodu brązowej papierowej torby, którą ściskał pod pachą, wolał nie iść chodnikiem aż do drzwi frontowych. Doskonale wiedział, że nikogo spośród mieszkających w sąsiedztwie rozczochranych płaskogębych kobiet i ich mężów o zepsutych zębach i nieświeżych oddechach nie zainteresuje niesiona przez niego butelka taniego wina. Wszyscy się nim tu zapijali, pozwalając sobie na whisky tylko wtedy, kiedy dostawali płacone nieregularnie zasiłki. Ale w przeciwie ństwie do nich doktor Full wstydził się tego wina. Szedł więc wyboistą ścieżką, kiedy zdarzył się niespodziewany wypadek. Jeden z tutejszych psów ‒ dobrze mu znany i znienawidzony, mały, czarny, wychudzony kundel, zawsze warczący na niego i groźnie szczerzący kły ‒ wypadł mu pod nogi przez dziurę w płocie, wzdłuż którego wiodła ścieżka. Doktor odskoczył, a następnie wziął duży zamach, chcąc wymierzyć solidnego kopniaka w wystające żebra dokuczliwej bestii, lecz przeliczył się z siłami. Zahaczył czubkiem buta o wystającą z ziemi cegłę, usiadł z impetem i zaklął pod nosem. Słowa zamarły mu jednak na wargach, kiedy poczuł zapach rozlanego wina i pojął, że papierowa torba wysunęła mu się spod pachy, a butelka stłukła. Czarny kundel ujadał wściekle, krążąc wokół niego w bezpiecznej odległości, lecz Full nie zwracał na niego uwagi wobec tej straszliwej katastrofy.




Siedząc pośrodku zabłoconej ścieżki, odwinął zesztywniałymi palcami brzeg przesiąkniętej winem papierowej torby. Zapadł już wczesny, jesienny zmierzch i trudno było dostrzec, co ocalało z jego skarbu. Wyciągnął odbitą szyjkę litrowej butelki, potem kilka większych odłamków szkła, a wreszcie dolną część butli. Została w niej prawie połowa zawartości, lecz on był zbyt pochłonięty, by dać upust swej radości ‒ miał poważny problem, więc uczucia mogły zaczekać na stosowniejszą chwilę.








Pies zbliżył się, ujadał coraz głośniej. Doktor odstawił dolną część butelki na ziemię i zaczął ciskać w kundla odłamkami szkła. Jeden z nich trafił celu i pies skowycząc, zanurkował z powrotem przez dziurę w płocie. Doktor Full przytknął do ust ostrą jak brzytwa krawędź stłuczonej butelki i zaczął pić z namaszczeniem, jakby z czary olbrzyma. Dwa razy ją odstawiał, by dać odpocząć mięśniom rąk, ale w ciągu minuty wypił dobre pół litra wina.

Chciał wstać, pójść dalej ścieżką i wrócić do swego mieszkania, ale górę wzięło uczucie niewymownej błogości. Stwierdził w duchu, że wcale przyjemnie jest tak siedzieć na stwardniałym od przymrozku błocie, które powoli miękło pod nim, i rozkoszować się tą falą ciepła promieniującą z żołądka na całe ciało i wyganiającą z kości wieczny chłód.

Przez tę samą dziurę w płocie, z której poprzednio wyskoczył czarny kundel, przecisnęła się trzyletnia dziewczynka w za dużym zimowym płaszczu. Ostrożnie podeszła do doktora i zaczęła mu się przyglądać, trzymając brudny palec w buzi. Opatrzność dopełniła szczęścia i zesłała mu słuchaczkę.




‒ Och, moje dziecko ‒ wybełkotał. ‒ Niedorzeczne oskarżenie! Powinienem był im wtedy powiedzieć: „Jeśli wy to nazywacie dowodami, to lepiej zajmijcie się czym innym.” Powinienem był argumentować w ten sposób: „Pracowałem tu, jeszcze zanim powołano Okręgowe Zrzeszenie Lekarzy, a komisja rewizyjna nigdy mi niczego nie udowodniła. Więc jaki jest cel tych zarzutów, panowie? Odwołuję się do was jako do kolegów w tym chwalebnym zawodzie...”




Znudzona dziewczynka podniosła z ziemi ostry kawałek szkła i odeszła. Doktor Full natychmiast o niej zapomniał i ciągnął sam do siebie: ‒ Może to by pomogło, przecież niczego mi nie udowodnili. Czy człowiek nie ma już żadnych praw?

Będąc pewnym swoich racji, ciągle wracał myślami do tamtych zdarzeń, co do których Komisja Etyki Zawodowej Okręgowego Zrzeszenia Lekarzy także nie miała żadnych wątpliwości. Tymczasem znów zaczął odczuwać chłód, a nie miał już ani pieniędzy, ani wina.

Zaczął sobie wmawiać, że gdzieś w zagraconym pokoiku musi mieć jeszcze całą butelkę whisky. Zawsze łudził się tym starym, okrutnym kłamstwem, ilekroć musiał wstać i wracać do domu. A tutaj mógł przecież zamarznąć na śmierć. Nie znosił swej zapluskwionej nory, w której zanosił się kaszlem od cuchnących wyziewów ze zlewu, ale nie groził mu tam chłód i można się było oddawać marzeniom o setkach butelek wina, które zdoła jeszcze kiedyś wypić, o tysiącach godzin przyjemnego ciepła, jakie rozleje mu się po kościach. Skupił się na tej butelce whisky: czy nie schował jej za stosem zatęchłych czasopism medycznych? Nie, zaglądał tam ostatnim razem. A może była pod zlewem, przy samej ścianie, za pordzewiałą rurą? Okrutna sztuczka zaczynała przynosić efekty. Ależ tak, powtarzał sobie z rosnącym podnieceniem, tak, to całkiem możliwe! Ostatnio pamięć cię trochę zawodzi, tłumaczył sobie niczym życzliwy przyjaciel. To bardzo prawdopodobne, że kupiłeś butelkę whisky i schowałeś za tą rurą, specjalnie na taką chwilę jak ta.




Bursztynowa butelka, szelest zrywanej naklejki z folii, przyjemny trzask pękających mocowań nakrętki, a potem rozkoszny smak alkoholu, ciepło promieniujące z żołądka, w końcu radosne otępienie i zapomnienie ‒ wszystko to stopniowo nabierało pozorów realności. To całkiem możliwe, że ją kupiłem! Tak, zupełnie możliwe! ‒ powtarzał w kółko i w jego myślach narastało głębokie przekonanie: to pewne, że mógł przeoczyć tę butelkę! Zupełnie możliwe! ‒ Dźwignął się na jedno kolano i w tej samej chwili usłyszał za sobą pisk. Wykręcił szyję. Mała dziewczynka, bawiąc się znalezionym odłamkiem szkła, głęboko skaleczyła sobie rękę. Doktor Full patrzył, jak krople czerwonej krwi ściekają jej po płaszczu i spadają na ziemię.




Stwierdził, że dla dziecka powinien się wyrzec wizji bursztynowej butelki, ale ta była zbyt ponętna. Miał już pewność, że ona tam jest, głęboko schowana pod zlewem, za pordzewiałą rurą, przy samej ścianie. Postanowił wziąć tylko jeden łyczek i wspaniałomyślnie wrócić, aby opatrzyć dziewczynce skaleczenie. Uklęknął na obu kolanach, podniósł się na nogi i chwiejnym krokiem podreptał do swego pokoju. Jak zawsze pełen optymizmu zaczął szukać butelki, której nie było. Jak zawsze entuzjazm szybko zmienił się w złość, a następnie w zaciekłą furię. Rozrzucał książki i naczynia, próbując odnaleźć wyimaginowaną butelkę whisky, aż w końcu zaczął bezsilnie tłuc pięściami w gołą ceglaną ścianę, dopóki nie otwarły się stare rany i ciemna, starcza krew nie pociekła mu po palcach. Dopiero wtedy, jak zawsze, usiadł na podłodze w kącie, pojękując głośno, póki nie zanurzył się w otchłań koszmarów, jakie nawiedzały go w każdym śnie.




Po okłamywaniu się przez dwadzieścia pokoleń, po ucinaniu wszelkich dyskusji butną zapowiedzią, że „będziemy się martwić brakiem mostu nad tą przepaścią, kiedy do niej dojdziemy”, rodzaj ludzki wkroczył w ślepą uliczkę. Uparci biometrzy wykazywali z żelazną logiką, że liczba ludzi o inteligencji poniżej przeciętnej rośnie wykładniczo i wkrótce przewyższy liczbę osób o średnim lub wysokim współczynniku IQ. Każdy fakt zdawał się potwierdzać tę hipotezę i prowadził nieuchronnie do wniosku, że w krótkim czasie ludzkość zawróci z drogi i zacznie się cofać w rozwoju. Lecz jeśli ktoś sądzi, że ostrzeżenia te miały jakikolwiek wpływ na przyrost naturalny, ten nie zna rodzaju ludzkiego.




Niepokojące zjawisko maskował inny efekt: także przyrastająca wykładniczo ilość nowoczesnych urządzeń technicznych. Kretyn wprawiony w używaniu komputera wciąż wydawał się lepszym rachmistrzem od średnio wiecznego matematyka zmuszonego do liczenia na palcach. Imbecyl wyćwiczony w obsłudze dwudziestopierwszowieczne go odpowiednika linotypu z pozoru osiągał znacznie lepsze wyniki niż drukarz z epoki Odrodzenia mający do dyspozycji kilka kompletów czcionek do składu ręcznego. Podobnie się działo w medycynie.

Rolę odgrywał dość zawiły splot wielu czynników. Ponad- przeciętni doskonalili urządzenia szybciej, niż ograniczeni tracili zdolności ich obsługiwania, ale udoskonaleń było coraz mniej, a wszystkie dzieci kształcono w ten sam sposób. Fetysz wyższego wykształcenia doczekał się w dwudziestym pokoleniu skrajnie zdegenerowanych form: żaden maturzysta nie potrafił odczytać trzysylabowego wyrazu, natomiast na „uniwersytetach” z tradycyjną pompą nadawano tytuły „magistra pisania na maszynie”, „inżyniera stenografii” czy „doktora filozofii prowadzenia kartotek”. Topniejąca garstka ponadnormalnych uciekała się do takich sposobów, by olbrzymiej większości stworzyć pozory dawnego ładu społecznego.

Któregoś dnia ponadnormalni musieli przekroczyć most ponad przepaścią; ale w dwudziestej generacji stali jeszcze niezdecydowani u wejścia, zastanawiając się, co ich dalej czeka. A za ich plecami rozbrzmiewały szydercze śmiechy duchów dwudziestu pokoleń biometrów.




Zajmiemy się tu pewnym doktorem medycyny z tejże właśnie, dwudziestej generacji. Nazywał się Hemingway, John Hemingway, i był dyplomowanym lekarzem internistą. Prowadził praktykę ogólną i nie lubił odsyłać swych pacjentów z byle czym do specjalisty. Często uzasadniał swój punkt widzenia mniej więcej następującymi słowami: „No więc, chodzi o to, że masz dobrego, zaprzyjaźnionego lekarza ogólnego, kapujesz? No więc tenże dobry stary internista wcale nie mówi, że wie wszystko o płucach, gruczołach i takich innych, łapiesz? Ale jednak masz tego internistę, a to znaczy, że... tego... masz... lekarza wszechstronnego! O, właśnie. Jeśli masz zaprzyja źnionego internistę, to masz lekarza wszechstronnego!”




Nie świadczy to jeszcze, że doktor Hemingway był marnym lekarzem. Potrafił wyciąć migdałki i ślepą kiszkę, zaopiekować się każdą ciężarną kobietą i przyjąć na świat żywe, nie uszkodzone dziecko, w setkach przypadków postawić trafną diagnozę, zastosować właściwe leczenie i przepisać odpowie dnie środki. Na dobrą sprawę tylko jednej rzeczy nie umiał w zakresie medycyny: naruszyć prastarych zasad etyki lekarskiej. Traktował je z najwyższą powagą.

Pewnego wieczoru doktor Hemingway gawędził z przyjaciółmi, kiedy zdarzył się wypadek, o którym trzeba wspomnieć w tej opowieści. Miał za sobą ciężki dzień w klinice i z niecierpliwością czekał chwili, kiedy jego utytułowany kolega, Walter Gillis wreszcie zamilknie, chciał bowiem podzielić się swoimi wrażeniami. Ale tamten gadał bez przerwy, relacjonując tonem wyraźnej pogardy: ‒ Ten stary Mike to sprytna bestia; wprawdzie nie ma pojęcia o naukowych metodach, ale trzeba przyznać, że jest sprytny. Jak zwykle, przestawiał butelki, kiedy wszedłem i pytam, w żartach, ma się rozumieć: „Jak z tą twoją machiną czasu, Mike?”




Doktor Gillis nie zdawał sobie sprawy, że „Mike” ma współczynnik inteligencji sześć razy wyższy od niego, choć ‒ nazywając rzeczy po imieniu ‒ był tylko pomywaczem. Z pozycji technika zajmującego się myciem butelek skrycie kierował gromadą pseudopsy chiatrów pracujących w pseudolaboratorium. Ze społecznego punktu widzenia marnował się w tej pracy, lecz jak już wspomniałem, ponadprzeciętni wciąż jeszcze stali niezdecydowani u wejścia na most. W desperacji posuwali się nawet do tak niedorzecznych działań. Tym razem jednak „Mike” miał już tak dość wszystkiego... ale pozwólmy Gillisowi dokończyć:




‒	A on podaje mi numery lamp elektronowych i mówi: „Proszę je połączyć szeregowo i nie zawracać mi głowy. Niech pan zbuduje tę maszynę czasu, wlezie do środka i przekręci wyłącznik. Nic więcej od pana nie chcę, doktorze. Nic więcej.”

‒	Nie! ‒ zdziwiła się szczupła, ponętna blondynka. ‒ I na pewno dobrze pan zapamiętał, prawda doktorze? ‒ Posłała mu rozbrajający uśmiech.

‒	Też... ‒ odparł skromnie Gillis. ‒ Ja wszystko dobrze pamiętam, to moja wyjątkowa zdolność. Poza tym natychmiast podyktowałem te numery sekretarce, a ona je zapisała. W czytaniu nie jestem taki dobry, ale pamięć mam znakomitą. Więc... Na czym to skończyłem?

Wszyscy zaczęli myśleć z wysiłkiem, z różnych stron padały głosy:

‒	Czy nie mówił pan o butelkach, doktorze?

‒	O jakiejś kłótni. Powiedział pan: „Czas, by ktoś wyruszył w podróż”.

‒	Tak. I nazwał pan go łącznikiem. Tylko nie pamiętam kogo.

‒	Nie łącznikiem, ale wyłącznikiem!

Szlachetne czoło doktora Gillisa zmarszczyło się od wysiłku. Wreszcie oświadczył:




‒	Tak, to był wyłącznik. Mówiłem o podróżach w czasie. Właśnie, o podróżowaniu przez czas. Wziąłem więc te numery lamp i wpisałem je do automatu wytwarzającego obwody; kazałem je połączyć szeregowo i proszę: oto moja maszyna czasu. Naprawdę świetnie przenosi różne rzeczy w czasie.




Doktor wyciągnął skrzynkę.

‒	A co jest w pudełku? ‒ zapytała urocza blondynka.

‒	Maszyna czasu ‒ wtrącił doktor Hemingway ‒ która przenosi różne rzeczy w czasie.

‒	Proszę spojrzeć! ‒ rzekł Gillis.

Wziął czarną walizeczkę lekarską doktora Hemingwaya i położył ją na skrzynce. Przekręcił wyłącznik i walizeczka zniknęła.

‒	O rety! ‒ mruknął Hemingway. ‒ Sprytna sztuczka. Ale teraz proszę mi ją oddać.

‒	Co?

‒	Proszę mi oddać moją czarną walizeczkę.

‒	Aha ‒ rzekł doktor Gillis. ‒ Ale stamtąd nic nie wraca. Próbowałem już, lecz nic nie chce wrócić. Może ten głupi Mike dał mi maszynę jednokierunkową.

Wszyscy zaczęli nagle psioczyć na Mike'a, tylko Hemingway milczał. Miał niewyraźne wrażenie, że powinien teraz coś zrobić. Rozumował w ten sposób: „Jestem lekarzem, a lekarz musi mieć swoją czarną walizeczkę. Ja nie mam już walizeczki, a zatem może nie jestem już lekarzem?” Doszedł do wniosku, że to niemożliwe. Doskonale wiedział, że wciąż jest lekarzem, więc to tylko wina walizeczki, że nie wróciła. Widocznie była kiepska. Postanowił, że jutro z rana weźmie w klinice od Ala inną. Al także był sprytny, ale przy tym jakiś sztywny, zupełnie się nie nadawał do towarzy skich pogawędek.

Nazajutrz doktor Hemingway dostał od swego woźnego kolejną walizeczkę ‒ małą, czarną walizeczkę, z pomocą której mógł znowu wycinać migdałki i wyrostki, odbierać nawet najtrudniejsze porody, stawiać diagnozy i leczyć bliźnich; do czasu, kiedy ponadprzeciętni zdecydują się w końcu przekroczyć ten most nad przepaścią. Al trochę zrzędził z powodu utraty walizeczki, ale ponieważ doktor







Hemingway nie mógł sobie przypomnieć, co się właściwie z nią stało, zrezygnowano z poszukiwań, a tymczasem...




Stary doktor Full przebudził się z koszmarów nocy do koszmarów dnia. Z trudem rozwarł ciężkie powieki. Siedział wciśnięty w kąt pokoju, w którym rozlegało się ciche postukiwanie. Dygotał z zimna, był cały odrętwiały. Spojrzał na swoje nogi i zaśmiał się chrapliwie. Ten nerwowy werbel wybijał jego lewy obcas, który tłukł o gołe deski podłogi w rytm drgawek. Zbliża się kolejny atak delirium, pomyślał obojętnie. Otarł usta zakrwawioną dłonią; drgawki przybrały na sile, werbel stał się wolniejszy, lecz głośniejszy. Żeby tak z samego rana! ‒ stwierdził z ironią. Wiedział, że koszmary nadejdą dopiero wtedy, kiedy człowiek będzie sztywny, napięty jak struna. Daleko jeszcze do tego, pomyślał z wdzięcznością, choć marną pociechą był taki stan, w którym dominował straszliwy ból głowy, niemal wypychający oczy z orbit, oraz bolesne usztywnienie każdego stawu.




Przypomniał sobie, że miał zająć się jakimś dzieckiem, opatrzyć mu ranę. Jego oczy spoczęły na stojącej pośrodku pokoju czarnej walizeczce i natychmiast zapomniał o dziecku.

‒ Mógłbym przysiąc ‒ mruknął do siebie ‒ że ją sprzedałem dwa lata temu!

Pochylił się, przyciągnął walizeczkę i szybko pojął, że to cudzy zestaw, który nie wiadomo skąd się tutaj wziął. Ostrożnie dotknął zamka i ten odskoczył; wieko się odchyliło, ukazując równiutkie szeregi instrumentów i fiolek z lekami tkwiących w uchwytach. Odniósł wrażenie, że wewnątrz jest dużo więcej miejsca, niż sądził początkowo; nie mógł pojąć, jak takie wyposażenie mieści się w tak małej walizeczce, ale doszedł do wniosku, że to jakaś sztuczka producenta narzędzi. Z satysfakcją stwierdził jednak, że powinien za nią dostać dużo więcej niż za swoją torbę lekarską.







Wspominając dawne czasy, zaczął wodzić palcami po błyszczących instrumentach. Niektóre z nich wyglądały zupełnie obco, nie potrafił określić ich przeznaczenia. Rozpoznał kilka rodzajów skalpeli, kleszczy i retraktorów, igły oraz katgut do szycia, strzykawki... Przyszło mu na myśl, że strzykawki mógłby sprzedać oddzielnie jakimś narkomanom.

Dosyć, trzeba iść do lombardu „Wuja” ‒ zdecydował i spróbował złożyć walizeczkę. Nic z tego nie wychodziło, dopóki ponownie nie dotknął zamka: zestaw zwinął się błyskawicznie i przyjął pierwotną postać. Sporo unowocześnili, pomyślał, omal zapominając, iż przede wszystkim liczy się dla niego gotówka, którą mógł dostać za walizeczkę.

Mając tak wspaniałą perspektywę, dość łatwo zmusił się do wstania. Postanowił też pójść korytarzem do frontowego wyjścia i dalej ulicą. Ale przedtem...

Po raz drugi otworzył walizeczkę na stole kuchennym i zaczął grzebać pośród fiolek z lekami.

‒ Powinno tu być coś, co wzmacnia układ nerwowy ‒ mamrotał.

Fiolki były ponumerowane, a z boku torby odkrył plastikową kartę ze spisem leków. W pierwszej kolumnie znajdowało się wyliczenie układów: krwionośny, mięśniowy, nerwowy... Zatrzymał palec w tym miejscu. U góry tabeli widniały nazwy kolumn: pobudzające, łagodzące i tak dalej. Przesunął palec i w rubryce „układ nerwowy”, w kolumnie „łagodzące”, odczytał numer 17. Trzęsącymi się palcami odnalazł fiolkę oznaczoną tym numerem: była pełna niebieskich pastylek. Zażył jedną.

Skutek był piorunujący.




Z wyjątkiem chwil zamroczenia alkoholowego doktor Full od tak dawna nie zaznał dobrego samopoczucia, że zapomniał o jego istnieniu. Przez dłuższą chwilę z rosnącym niepokojem obserwował dziwne mrowienie, które rozchodziło się po całym ciele, aż w końcu dotarło do palców u nóg. Wyprostował się, stwierdzając ze zdumieniem, że wszystkie bóle zniknęły, a drgawki całkowicie ustały.




To cudowne, pomyślał. Teraz mógł nawet pobiec do lombardu, żeby jak najszybciej sprzedać walizeczkę i kupić sobie butelkę whisky. Zszedł po schodach. Tym razem nie musiał się niczego wstydzić, nawet idąc środkiem skąpanego w słońcu chodnika. Czuł w lewym ręku miły ciężar walizeczki, która z pewnością dodawała mu powagi. Szedł wyprostowany, po raz pierwszy od lat nie musiał się garbić i chować głowy w ramionach. Tego mi było trzeba, żeby odzyskać szacunek dla siebie, pomyślał. Każdy może się trochę wykoleić i wcale nie wynika stąd...

‒	Panie doktorze! Proszę, niech pan tu przyjdzie! ‒ zawołał ktoś, ciągnąc go za rękę. ‒ Moja mała córeczka... jest cała rozpalona! ‒ mamrotała kobieta o rozczochranych włosach i nalanej twarzy, w narzuconej na ramiona chuście.

‒	Ale ja już nie praktykuję... ‒ zaczął ochrypłym głosem, lecz kobieta nie dawała za wygraną.

‒	Tędy, doktorze! ‒ nalegała, ciągnąc go w stronę sąsiedniej kamienicy. ‒ Musi pan obejrzeć moją małą córeczkę. Mam dwa dolary, niech pan idzie!

Ta ostatnia uwaga miała swoją wymowę. Full pozwolił się zaciągnąć do obskurnego, śmierdzącego kapustą pokoju. Domyślał się już, kim jest ta kobieta: nową lokatorką, która wprowadziła się ubiegłego wieczoru. Ci biedacy zawsze się wprowadzali po zmroku, znajomi lub krewni przywozili ich starymi, rozklekotanymi ciężarówkami, na których piętrzyły się stosy gratów, a potem hałasowali i pili aż do świtu. To wyjaśniało, dlaczego zwróciła się do niego ‒ nie wiedziała jeszcze, że stary doktor Full jest skończonym pijakiem, któremu nikt by nie zaufał. Widocznie nie zwróciła uwagi na jego podkrążone oczy i zaplamione ubranie, zmyliła ją czarna walizeczka.







Popatrzył na trzyletnią dziewczynkę, którą ‒ jak się domyślał ‒ specjalnie na tę okazję ułożono w środku świeżo zasłanego rodzinnego łoża. Bóg jeden wie, na jakim brudnym i cuchnącym materacu zazwyczaj sypiała. Kiedy ujrzał na prawym ręku małej zeskorupiały bandaż, odniósł wrażenie, że rozpoznaje swoją pacjentkę. Dwa dolary, przemknęło mu przez myśl... Na wychudłym przedramieniu dziecka widniała brzydka czerwona szrama. Delikatnie pomacał w zgięciu ramienia i wyczuł pod skórą liczne, drobne, kuliste stwardnienia. Dziewczynka pisnęła głośno; stojąca za nim kobieta jęknęła i zaczęła szlochać.

‒ Proszę wyjść! ‒ nakazał jej szorstko i matka, ocierając łzy, zniknęła za drzwiami.

Dwa dolary, pomyślał znowu. Trzeba małej dać byle co, zainkasować forsę i kazać matce, żeby pojechała z nią do szpitala. Wdało się zakażenie, rana zabrudzona błotem... To cud, że te dzieci w ogóle tu żyją.

Postawił walizeczkę na podłodze i w zamyśleniu zaczął szukać klucza, lecz zaraz oprzytomniał i dotknął zamka. Kiedy torba się rozłożyła, wyjął rolkę bandaża, przylepiec oraz nożyce. Wsunął je pod brudny opatrunek i uważając, by nie sprawić dziecku bólu uciskaniem zranionego miejsca, zaczął rozcinać bandaż. Zdumiał się, jak łatwo i szybko błyszczące ostrze tnie szmatę przesiąkniętą zakrzepłą krwią, niemal wystarczyło tylko prowadzić narzędzie koniuszkami palców. Zdawało mu się nawet, że to nożyce same rozcinają wzdłuż idealnie prostej linii, ciągnąc za sobą jego rękę.




Faktycznie dokonał się olbrzymi postęp od moich czasów, pomyślał. Nożyce wyglądały na ostrzejsze od mikrotomu. Umieścił je z powrotem w uchwycie na wielkiej czarnej tablicy, jaką utworzyła rozłożona walizeczka, i przyjrzał się skaleczeniu. Aż gwizdnął na widok paskudnie zaropiałej rany i groźnej infekcji, która zdążyła już głęboko zapuścić korzenie w chorobliwie wychudzonym ciałku dziecka. Co z tym począć? Nerwowo grzebał w zawartości walizeczki. Jeśli natnie obrzmienie i odciągnie trochę ropy, kobieta pomyśli, że naprawdę coś zrobił i da mu te dwa dolary. Ale w szpitalu z pewnością zapytają, kto się zajmował dzieckiem; a jeśli coś się stanie, mogą nawet nasłać na niego policję. Trzeba poszukać czegoś w zestawie...




Przebiegł wzrokiem lewy brzeg tabeli, aż znalazł „układ limfatyczny”, w nagłówkach odszukał „infekcja”, lecz mimo wszystko nie mógł się w tym rozeznać. Sprawdził jeszcze raz, nie było pomyłki; w odpowiedniej rubryce widniały niezrozumiałe symbole: „IV-g-3ml.” Nie znalazł żadnej fiolki oznaczonej cyframi rzymskimi, po chwili stwierdził jednak, że takie symbole widnieją na strzykawkach. Wyciągnął z przegródki pojemnik numer IV, spostrzegając ze zdumieniem, że strzykawka jest już napełniona i zaopatrzona w igłę. Niebywałe! A zatem trzy mililitry płynu ze strzykawki oznaczonej numerem IV powinny jakimś sposobem zwalczyć zakażenie układu limfatycznego. Ale co mogła oznaczać literka „g”? Przyjrzał się dokładnie cylindrowi i dostrzegł na metalowym pierścieniu, który chyba się obracał, wyryte litery od „a” do „i”, a na szkle, po przeciwnej stronie skali, grubą kreskę.

Doktor Full wzruszył ramionami i przekręcił pierścień, ustawiając na wprost kreski literkę „g”. Uniósł strzykawkę do oczu i nacisnął tłoczek. Nie zauważył cienkiego strumyka płynu, zamiast tego u końca igły pojawiła się ledwie widoczna mgiełka. Spojrzał na koniec igły: nie było tam żadnego otworka; na typowym, ukośnym ścięciu, które tworzyło ostry czubek, nie dostrzegł charakterystycznego owalnego wylotu igły. Zdumiony ponownie nacisnął tłoczek, znów wokół końca igły pojawiła się mgiełka i szybko zniknęła.

‒ Zobaczymy ‒ mruknął do siebie.







Przytknął czubek igły do swej ręki. W pierwszej chwili pomyślał, że nawet nie zdołał jej wbić ‒ nie czuł ukłucia i sądził, że igła tylko oparła się o skórę. Po chwili jednak dostrzegł drobniuteńką kropelkę krwi. Doszedł do wniosku, że lek, który według tabeli ma zwalczyć zakażenie, z pewnością mu nie zaszkodzi, o ile zdoła go sobie jakoś zaaplikować przez igłę bez wylotu. Przesunął tłoczek o trzy podziałki na skali i wyjął strzykawkę. Powstało delikatne, bezbolesne obrzmienie ‒ typowe po zastrzyku.

Doktor Full zaaplikował gorączkującemu dziecku trzy mililitry płynu „g” z pojemnika IV. Dziewczynka pojękiwała bez przerwy, tak samo jak przed zastrzykiem, lecz po jakimś czasie głośno wciągnęła powietrze i umilkła.

Doktora przeszył dreszcz przerażenia. No, tym razem się doigrałeś! ‒ stwierdził w duchu. Ten zastrzyk na pewno ją zabił!

Ale mała niespodziewanie usiadła i zapytała:

‒	Gdzie jest mamusia?

Osłupiały doktor zaczął obmacywać jej przedramię. Stwardnienia pod skórą zniknęły bez śladu, temperatura wróciła do normy. Przekrwione obrzmienie wokół rany ustępowało dosłownie w oczach. Puls dziecka stał się wyraźniejszy, normalny. W zapadłej nagle ciszy słychać było wyraźnie dobiegające z kuchni szlochanie kobiety. Nagle rozległ się za nim dziewczęcy głos: ‒	Czy ona wyzdrowieje, doktorze?

Obejrzał się i zobaczył kościstą, może osiemnasto letnią blondynkę, która stała oparta o framugę drzwi i patrzyła na niego z pogardliwym uśmieszkiem.

‒	Słyszałam o panu, „doktorze” Full ‒ ciągnęła. ‒ Lepiej niech pan nie robi przedstawienia i nie naciąga biednej kobiety. Pan nie umiałby wyleczyć nawet kota.

‒	Czyżby? ‒ huknął, postanawiając dać tamtej nauczkę, na jaką zasłużyła. ‒ A może byś tak przyjrzała się mojej pacjentce?

‒	Gdzie mamusia? ‒ powtórzyła mała.

Blondynka rozdziawiła usta. Podeszła do łóżka i zapytała z troską w głosie:

‒	Dobrze się czujesz, Teresa? Nic cię nie boli?

‒	Gdzie jest mamusia? ‒ dopytywała się Teresa. Po chwili oskarżycielsko wskazała paluszkiem skaleczonej ręki doktora. ‒ On mnie ukłuł! ‒ pisnęła i nie spodzie wanie zachichotała.

‒	No cóż... ‒ mruknęła blondynka. ‒ Zwracam honor, doktorze. Te plotkary z sąsiedztwa twierdziły, że pan nie umie nawet... to znaczy, że pan nie umie leczyć, że żaden z pana lekarz.

‒	To fakt, że wycofałem się z praktyki ‒ odparł. ‒ Ale tak się złożyło, że niosłem torbę lekarską kolegi, pani matka mnie zauważyła i... ‒ uśmiechnął się rozbrajająco. Dotknął zamka walizeczki i ta złożyła się z powrotem.

‒	Pan to ukradł! ‒ powiedziała dziewczyna.

Doktor zaniemówił.

‒	Nikt by panu nie powierzył czegoś podobnego. To musi być warte kupę pieniędzy. Pan ukradł torbę. Chciałam pana powstrzymać, kiedy tylko weszłam i zobaczyłam pana przy Teresie, ale zauważyłam, że chyba nie robi jej pan nic złego. Tylko niech mi pan nie zalewa, że miał zanieść tę torbę lekarską koledze. Wiem, że pan ją ukradł. Albo do stanę swoją dolę, albo pójdę na policję. Coś takiego musi być warte dwadzieścia, może nawet trzydzieści dolarów.

Do pokoju nieśmiało zajrzała matka. Oczy miała zaczerwienione, lecz na widok dziewczynki, która siedziała w łóżku i szczebiotała coś do siebie, wydała okrzyk radości, uścisnęła małą, padła na kolana, zmówiła krótką modlitwę, a wreszcie ucałowała rękę doktora i zaczęła go ciągnąć do kuchni. Przez cały czas mamrotała coś w swoim języku, a blondynka patrzyła na nią ze wstrętem. Full dał się zaprowadzić do kuchni, lecz stanowczo odmówił kawy, anyżowych ciasteczek i piernika.







‒	Daj mu trochę wina, mamo ‒ podsunęła ironicznie dziewczyna.

‒	Tak, tak, racja! ‒ uradowała się kobieta. ‒ Napije się pan wina, doktorze?

Błyskawicznie postawiła przed nim karafkę z ciemnoczerwonym trunkiem; blondynka parsknęła pogardliwie, kiedy doktor wyciągnął rękę. Cofnął ją szybko, ale w jego umyśle już dominowały znajome wrażenia: zapach wina, smak, przyjemne ciepło rozchodzące się z żołądka po całym ciele. Zaczął jak zwykle kalkulować: uszczęśliwiona kobieta nie powinna zauważyć, kiedy wychyli szybko dwie szklaneczki, potem może uda mu się wypić jeszcze dwie, kiedy będzie ją raczył barwną opowieścią o niedoszłym spotkaniu Teresy z Aniołem Śmierci, a później... Później będzie już wszystko jedno. Będzie już wtedy pijany.

Ale po raz pierwszy od wielu lat doświadczył też czegoś odmiennego: mieszaniny wściekłości na blondynkę, która z taką łatwością przejrzała go na wylot, oraz dumy z przeprowadzenia udanej kuracji. Ku swemu zdumieniu cofnął rękę, którą ponownie wyciągał w stronę karafki, i rzekł, radując się każdym słowem: ‒	Nie, dziękuję pani. Wolę nie pić wina o tak wczesnej porze.

Zerknął ukradkiem na blondynkę i z satysfakcją dostrzegł jej zdumioną minę. Kobieta wstydliwie wcisnęła mu w dłoń dwa banknoty.

‒	To wszystko co mam, doktorze... Ale przyjdzie pan jeszcze zobaczyć Teresę?

‒	Będę rad, mogąc doprowadzić leczenie do końca ‒ odparł. ‒ Teraz proszę mi wybaczyć, muszę już uciekać.

Chwycił czarną walizeczkę i podniósł się z krzesła; marzył tylko o tym, by jak najprędzej oddalić się od kuszącego wina i od tej dziewczyny.

‒	Chwileczkę, doktorze ‒ wtrąciła blondynka. ‒ Odprowadzę pana.







Wyszła z nim na ulicę. Nie patrzył na nią, dopóki nie poczuł, że chwyciła za rączkę walizeczki. Zatrzymał się i próbował jej przemówić do rozsądku.

‒	Posłuchaj, moja droga. Załóżmy, że masz rację, że ukradłem torbę. Mówiąc szczerze, sam nie wiem, skąd ją mam. Ale jesteś młoda i możesz zarobić...

‒	Pół na pół ‒ wypaliła ‒ albo idę na policję. A jeśli będziesz próbował się wykręcić, zażądam sześćdziesię ciu procent. Dobrze wiesz, doktorku, czym to pachnie.

Pokonany, skierował się do lombardu. Dziewczyna nie wypuszczała z ręki uchwytu walizeczki, jej obcasy głośno stukały o płyty chodnika.

Ale w lombardzie spotkała ich niespodzianka.

‒	To nie standardowa torba ‒ rzekł właściciel, na którym rewelacyjny zamek nie zrobił żadnego wrażenia. ‒ Nigdy nie widziałem czegoś podobnego. To chyba jakaś japońska tandeta. Spróbujcie gdzie indziej, u mnie nikt tego nie kupi.

W drugim lombardzie zaproponowano im dolara. Padły te same argumenty:

‒	Panie, nie jestem zbieraczem starzyzny, kupuję tylko to, co mogę odsprzedać. A kto mi to kupi? Chiniec, który się nie zna na przyrządach medycznych? Wyglądają strasznie dziwnie, na pewno nie zrobił ich pan sam?

Nie przyjęli dolara.

Dziewczyna była zawiedziona i wściekła; doktor także czuł się rozczarowany, lecz zarazem triumfował. Zyskał dwa dolary, a dziewczyna tylko udział w czymś, czego nikt nie chciał kupić. W przebłysku olśnienia stwierdził jednak, że walizeczka okazała się niezastąpiona przy leczeniu malej.




‒	No i co? ‒ zapytał dziewczynę. ‒ Poddajesz się? Sama widzisz, że ta walizeczka jest praktycznie bez wartości.







Ta jednak zamyśliła się głęboko.

‒	Niech się pan nie próbuje wymigać, doktorku. Jeszcze nie wiem co, ale coś w tym jest... Może ci faceci nie poznali się na wartościowym sprzęcie?

‒	Daj spokój, przecież z tego żyją. Bez względu na to, skąd mam tę torbę...

Dziewczyna posłała mu ostre spojrzenie. Miała jakąś diabelską zdolność odgadywania prawdy bez zadawania pytań.

‒	No właśnie! Sam pan tego nie wie, zgadza się? To może ja spróbuję znaleźć wyjaśnienie? Idziemy. Nie dam się zwieść, czuję w tym pieniądze... Jeszcze nie wiem, jak się do nich dobrać, ale w tym są pieniądze...

Wszedł za nią do pustej kawiarenki. Zajęli stolik w kącie. Nie zwracając uwagi na zaciekawione spojrzenia ludzi, dziewczyna otworzyła walizeczkę, która zajęła cały stolik, i zaczęła w niej grzebać. Wyciągnęła retraktor, obejrzała go i z pogardą wrzuciła z powrotem, potem sięgnęła po wziernik i też go odłożyła, wyjęła kleszcze porodowe, zaczęła je obracać, uniosła do oczu... i dojrzała to, czego stare oczy doktora nie mogły zauważyć.

Full spostrzegł jedynie, że dziewczyna wpatruje się w uchwyt kleszczy i nagle blednie. Ostrożnie wsunęła je do odpowiedniej kieszeni, a następnie starannie ułożyła na swych miejscach retraktor i wziernik.

‒	No i co? ‒ zapytał. ‒ Co tam znalazłaś?

‒	„Made in USA” ‒ wyrecytowała lekko zachrypnię tym głosem. ‒ „Patent zgłoszony w lipcu 2450 roku”.

Chciał już powiedzieć, że musiała się pomylić, że źle odczytała cyfry, że...

Pojął nagle, że wcale się nie pomyliła. Te nożyce, które cięły same, ciągnąc za sobą jego palce. Ta igła strzykawki, w której nie było otworu. Ta niebieska drażetka, która w jednej chwili postawiła go na nogi...







‒ Wie pan co? ‒ zawołała podniecona dziewczyna. ‒ Pójdę na kurs pielęgniarski. Co pan na to, doktorku? Chyba się pan domyśla, że teraz będziemy się często widywać?

Doktor Full nie odpowiedział. Bezwiednie wodził palcami po plastikowej karcie z nadrukowaną tabelą, która już dwukrotnie pozwoliła mu zastosować właściwe środki. Odkrył na niej drobną wypukłość dającą się skokami przesuwać w lewo i prawo. Spostrzegł osłupiały, że po każdym skoku na karcie pojawia się inny tekst. Pstryk: „Nóż z niebieską kropką na rączce służy wyłącznie do usuwania guzów. Wstępne pomiary guzów przeprowadza się obrzękomierzem, przyrządem numer 7. Przyłożyć obrzęko mierz...” Pstryk: „W wypadku przedawkowania różowych tabletek z fiolki numer 3 zastosować jedną białą tabletkę z fiolki...” Pstryk: „Igłę do szycia ran przytrzymać za ten koniec, w którym nie ma dziurki. Przytknąć ją do rozcięcia i puścić. Po zaszyciu...” Pstryk: „Przyłożyć górną szczękę kleszczy porodowych do brzegu rozwarcia i puścić. Po jej wniknięciu w głąb ciała i dopasowaniu się do kształtu...” Pstryk.




Sekretarz redakcji przeczytał z lewej strony nagłówka maszynopisu: „FLANNERY 1 - KĄCIK MEDYCZNY”, automatycznie dopisał: „skrócić o 25%” i popchnął zszywkę po długim stole w stronę Pipera, który zajmował się korektą artykułów Edny Flannery z cyklu o znachorach. Zdolna dziewczyna, pomyślał, ale jak wszyscy młodzi zanadto się rozpisuje. Zawsze trzeba było skracać jej materiały.




Piper uporał się z reportażem z ratusza, odłożył go do koszyka, przysunął sobie artykuł Flannery i zaczął go sczytywać, rytmicznie postukując ołówkiem; odmierzał tym stukaniem każde słowo, niczym miarowo pracująca głowica dalekopisu. Nie zwracał większej uwagi na treść, połykał tylko słowa, sprawdzając, czy odpowiadają stylowi „Heralda”. Czasami przerywał rytmiczne postukiwanie ołówkiem, żeby skreślić jakiś wyraz i zastąpić go innym, zmienić wielką literę na małą lub odwrotnie, czy też dwoma łukami przypominającymi odwrócone i przekręcone o dziewięć dziesiąt stopni nawiasy zlikwidować zbędną spację nieumyślnie wstawioną przez autorkę. Zakreślił grubym kółkiem liczbę „30”, która jak u większości młodych dziennikarzy znaczyła koniec tekstu, po czym wrócił do początku, rozpoczynając drugie czytanie. Tym razem długimi liniami zaznaczał zmianę szyku wyrazów, wielką literą „L” markował początki akapitów, gdzie indziej natomiast strzałkami zaznaczał połączenie akapitów niepotrzebnie rozdzielonych przez autorkę.

Był już u dołu kolumny „FLANNERY 2 - KĄCIK MEDYCZNY”, gdy postukiwanie ołówkiem zaczęło cichnąć, aż w końcu ustało. Sekretarz redakcji, nawykły do rytmu dobiegającego od strony korektora, natychmiast uniósł głowę. Piper rozszerzonymi oczyma gapił się bezmyślnie na maszynopis. Po chwili bez słowa pchnął go po mahoniowym blacie w kierunku szefa, sięgnął po reportaż sądowy i znów zaczął miarowo postukiwać ołówkiem. Sekretarz przeczytał cztery akapity artykułu i rzucił do siedzącego obok Howarda: ‒	Zastąp mnie.

Chwycił maszynopis, przecisnął się między stłoczonymi biurkami pokoju redakcyjnego i zniknął za przepierzeniem, gdzie urzędował naczelny, zawiadujący tym domem wariatów.

Cierpliwie przeczekał, aż redaktor techniczny, kierownik redakcji i główny fotograf załatwią swoje sprawy, wreszcie rzucił artykuł na biurko naczelnego, mówiąc: ‒	Twierdzi, że ten nie jest szarlatanem.

Redaktor naczelny zabrał się do czytania.




„FLANNERY 1 - KĄCIK MEDYCZNY. Autor: Edna Flannery, specjalnie dla »Heralda«.







Posępna relacja o szarlatanach udających lekarzy, których »Herald« ujawnia w cyklu artykułów, ulega dziś radykalnej zmianie, co dla mnie samej jest miłym zaskoczeniem. Zbieranie faktów w sprawie, którą chcę dzisiaj przedstawić, rozpoczęłam dokładnie w ten sam sposób, jak przy demaskowaniu kilkunastu innych fałszywych uzdrowicieli i oszukańczych znachorów. Ale tym razem dla odmiany mogę zapewnić, że doktor Bayard Full, mimo niezwykłych metod, które ściągnęły na niego liczne podejrzenia ze strony słusznie wrażliwych w tej dziedzinie stowarzyszeń lekarskich, rzetelnie leczy i jest wierny szczytnym ideałom swego zawodu.

Nazwisko doktora Fulla znalazłam w sprawozdaniu komisji etyki zawodowej okręgowego zrzeszenia lekarzy, zgodnie z którym 18 lipca 1941 roku został on wydalony ze zrzeszenia za wyłudzanie pieniędzy od pacjentów cierpiących na niegroźne schorzenia. Według zeznań zaprzysiężonych świadków doktor Full wmawiał ludziom, że mają raka i tylko jego niezwykłe metody mogą im przedłużyć życie. Po wydaleniu ze zrzeszenia o doktorze słuch zaginął, lecz ostatnio otworzył on swoje „sanatorium” w eleganckiej kamienicy, która przez lata słynęła jako pensjonat.

Udałam się do owego „sanatorium”, mieszczącego się przy Wschodniej 89 ulicy, dogłębnie przekonana, że doktor znajdzie u mnie cały szereg wydumanych dolegliwości, z których podejmie się mnie wyleczyć za okrągłą sumkę. Spodziewałam się zastać zaniedbane pomieszczenie, brudne narzędzia oraz wiele typowych rekwizytów, jakie widywałam już w dziesiątkach przybytków różnych szarlatanów.

Byłam w błędzie.




Sanatorium doktora Fulla odznacza się nieskazitelną czystością, począwszy od gustownie urządzonej poczekalni, po lśniące bielą gabinety. Powitała mnie recepcjonistka, atrakcyjna blondynka, która spisała tylko moje dane personalne oraz wypytała o ogólny charakter dolegliwości. Jak zawsze podałam „dokuczli we bóle krzyża”. Recepcjonistka poprosiła, abym usiadła, a po krótkim czasie zaprowadziła mnie do gabinetu na piętrze i przedstawiła doktorowi Fullowi.




Jego wygląd trudno pogodzić z niechlubną przeszło ścią opisaną w sprawozdaniu komisji zrzeszenia lekarzy. Jest to siwowłosy mężczyzna słusznego wzrostu, sądząc z wyglądu sześćdziesięcioletni, o bystrym spojrzeniu, najwyraźniej w znakomitej kondycji fizycznej. Głos ma ciepły, lecz stanowczy, jakże różny od przymilnego skamlenia wszelakich znachorów, których miałam możność poznać.

Zadał mi tylko parę pytań dotyczących charakteru i siedliska bólu, po czym rozpoczął badanie, przy czym recepcjonistka została w gabinecie. Leżałam na brzuchu na kozetce, a doktor przykładał mi do pleców jakiś niewielki przyrząd. Mniej więcej po minucie ku memu zdumieniu oświadczył: ‒	Młoda damo, nie dostrzegam żadnego powodu, z którego mogłaby pani odczuwać bóle w plecach. Dużo się ostatnio mówi, że tego typu dolegliwości potrafią wywoływać przyczyny natury psychicznej. Jeśli więc bóle nie ustąpią, radzę zwrócić się do jakiegoś psychologa lub psychiatry, gdyż nie ma żadnych przyczyn fizycznych i ja nie umiem pani pomóc.

Przyznaję, że jego szczerość zatkała mi dech w piersi. Czyżby się domyślił, że mam zamiar zdemaskować jego działalność? Spróbowałam ponownie:




‒	A czy nie mógłby mnie pan dokładniej zbadać, doktorze? Bo oprócz tych bólów odczuwam ciągłe zmęczenie. Może powinnam brać coś na wzmocnienie?

Na coś podobnego daje się złapać każdy oszust, wszak otrzymuje zaproszenie do tego, by wynaleźć liczne tajemnicze schorzenia wymagające kosztownej kuracji. Jak już wyjaśniałam w pierwszym artykule tego cyklu, przed rozpoczęciem polowania na oszustów poddałam się szczegółowym badaniom lekarskim, które wykazały, że stan mego zdrowia jest wręcz idealny, jeśli nie liczyć drobnego zwapnienia w dole lewego płuca, będącego pozostałością przebytego w dzieciństwie ataku gruźlicy, oraz lekkiej nadczynności tarczycy, wskutek czego z trudem przybieram na wadze i czasami mam kłopoty ze złapaniem oddechu.




Doktor Full zgodził się przeprowadzić badanie i z uchwytów wielkiej tablicy ciasno upchanej różnymi narzędziami, z których wiele było mi całkiem nieznanych, zaczął wyjmować czyściutkie, błyszczące instrumenty. Na początku sięgnął po gruby cylinder z półkolistą skalą wychyłową, z którego wychodziły dwa przewody zakończone metalowymi krążkami. Umocował te płytki na wierzchnich stronach moich dłoni i rzekł: ‒	Odczytuję wskazania.

Po czym podał jakąś liczbę, którą sekretarka skrupulatnie wpisała w odpowiednim miejscu tabeli. Ten sam zabieg powtarzano wielokrotnie, rozmie szczając krążki w coraz to innych miejscach mego ciała. Zyskiwałam przekonanie, że doktor jest skończonym oszustem, nigdy bowiem nie zetknęłam się z podobną metodą diagnozy w ciągu długich tygodni szczegóło wych badań przed przystąpieniem do pisania cyklu artykułów.

W końcu doktor wziął z rąk sekretarki formularz, przez chwilę naradzał się z nią półgłosem, wreszcie oznajmił: ‒	Ma pani nieznaczną nadczynność tarczycy. Poza tym dostrzegam też coś w lewym płucu. Nie jest to nic groźnego, ale chciałbym się temu dokładniej przyjrzeć.




Zdjął z tablicy kolejny instrument, który, jak mi wiadomo, nazywa się wziernikiem. Jest to przyrząd podobny do cążków, pozwalający rozchylać takie otwory, jak uszy lub nozdrza, i umożliwiający lekarzowi zajrzenie w głąb ciała. To narzędzie było jednak za duże na wziernik uszny lub nosowy, ale za małe na cokolwiek innego. Miałam już o to zapytać, kiedy recepcjonistka oznajmiła:




‒	Mamy zwyczaj zasłaniać pacjentom oczy podczas szczegółowego badania płuc. Pozwoli pani?

Osłupiała, pozwoliłam sobie zawiązać wokół głowy nieskazitelnie czysty bandaż. Z niecierpliwością czekałam dalszych wydarzeń.

Nadal jednak nie umiem powiedzieć, co się zdarzyło, kiedy miałam zasłonięte oczy, mogę tylko przypusz czać, że było to zdjęcie rentgenowskie. Poczułam chłód w lewym boku, na wysokości żeber, który jak gdyby przenikał w głąb ciała. Później usłyszałam ciche mlaśnięcie i wrażenie chłodu zniknęło, natomiast doktor Full oznajmił rzeczowym tonem: ‒	Ma pani tutaj stare gruźlicze zwapnienie. Nie jest to nic szkodliwego, ale taka młoda, ruchliwa osoba powinna czerpać tyle tlenu, ile tylko możliwe. Proszę się nie ruszać, zaraz doprowadzę to do porządku.

Znowu poczułam chłód, tym razem trwało to dłużej.

‒	Jeszcze jeden pęczek alweoli i trochę kleju naczyniowego ‒ powiedział doktor Full.

Sądząc po odgłosach, sekretarka błyskawicznie wykonała to polecenie. W końcu dziwne wrażenie ustało i zdjęto mi bandaż z głowy. Nie zauważyłam na boku żadnej blizny, a jednak doktor zapewnił:




‒	Już po wszystkim, usunęliśmy zwapnienie. Zresztą, znakomicie spełniło swoje zadanie, odcinając siedlisko infekcji, dzięki czemu może pani do dziś chodzić po świecie. Wprowadziliśmy na to miejsce pęczek alweoli, czyli pęcherzyków płucnych, które pobierają tlen z powietrza i przenoszą go do krwi. Nie będę regulował tarczycy, przywykła pani do tej lekkiej nadczynności i gdyby teraz zmienić ten stan rzeczy, mogłaby pani mieć pewne kłopoty zdrowotne. A co się tyczy bólu w plecach: proszę wziąć ze swej przychodni skierowanie do dobrego psychiatry lub psychologa. I niech pani uważa na oszustów, wszędzie ich pełno.




Pewność siebie doktora zdumiała mnie bezgranicz nie. Spytałam o należność i usłyszałam, że mam zapłacić sekretarce pięćdziesiąt dolarów. Jak zawsze zwlekałam z płaceniem do czasu otrzymania kwitu z wyszczególnieniem przeprowadzonych zabiegów. Ku swemu zdumieniu dostałam go jednak, a doktor Full napisał: ,,za usunięcie zwapnienia z lewego płuca i zastąpienie go alweolami”, pod spodem zaś złożył własnoręczny podpis.

Po wyjściu z sanatorium natychmiast skierowałam swe kroki do specjalisty, który mnie badał poprzednio. Byłam przekonana, że porównanie zdjęcia rentgeno wskiego wykonanego w dniu „operacji” ze zrobionym kilka dni wcześniej zdemaskuje doktora Fulla jako wprawnego oszusta i szarlatana.

Znany specjalista przyjął mnie poza kolejnością, gdyż sam był zainteresowany wynikami mojego polowania. W ekskluzywnym wnętrzu swego gabinetu przy Park Avenue wybuchnął głośnym śmiechem, gdy zrelacjonowałam mu przebieg niedawnego badania. Ale nie śmiał się już, kiedy wykonano zdjęcie moich płuc, wysuszono je pospiesznie i przedstawiono lekarzowi. Tego popołudnia prześwietlano mnie sześć razy, ale za każdym razem wynik był ten sam. Mogę zatem stwierdzić, powołując się na tak wielki autorytet lekarski, że stare gruźlicze ognisko wapienne, które miałam jeszcze osiemnaście dni temu, zniknęło i zostało zastąpione żywymi pęcherzykami płucnymi. Mogę powtórzyć za specjalistą, że jest to wypadek nieznany w historii medycyny, chociaż nie podzielał on mego przekonania, że sprawcą tej iście cudownej odmiany może być doktor Full.




Ja jednak nie mam najmniejszych wątpliwości. Oświadczam więc, że doktor Bayard Full, bez względu na swoją niejasną przeszłość, jest dość nietuzinkowym, ale znakomitym lekarzem, któremu w każdych okolicznościach gotowa jestem zawierzyć moje zdrowie.




Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa „wielebnej” Annie Dimsworth, drapieżnej harpii, która „natchniona wiarą” żeruje na nieświadomości i cierpieniu ludzi przybywających do jej odrażającego „gabinetu uzdro wień” w nadziei uzyskania pomocy i zasilających konto bankowe Annie, a to wynosi obecnie 53 238 dolarów i 64 centy. W jutrzejszym artykule przedstawię fotokopie wyciągów bankowych i zeznania zaprzysiężonych świadków...”

Naczelny zamknął teczkę z napisem: „FLANNERY - KĄCIK MEDYCZNY” i postukał ołówkiem o zęby, głęboko pogrążony w myślach. Po chwili rzekł do sekretarza: ‒  Nie puszczaj tego, daj tylko zapowiedź w ramkach.

Oderwał ostatnie akapity dotyczące rewelacji o „wielebnej” Annie i wręczył je sekretarzowi, który pospiesznie wrócił na swoje miejsce.

W drzwiach minął redaktora technicznego, który przestępował z nogi na nogę i wpatrywał się uważnie w naczelnego. Zaterkotał telefon wewnętrzny i zapaliła się czerwona lampka oznaczająca, że wydawca ma jakąś pilną sprawę. Ale redaktor naczelny błądził jeszcze myślami wokół historii o doktorze Fullu. Stwierdził w końcu, że nikt nie uwierzy w cudowne uleczenie i że tak czy inaczej musi się za tym kryć jakieś oszustwo. Odłożył artykuł na stos materiałów odrzuconych i sięgnął po słuchawkę.




Doktor Full niemal polubił Angie, dzięki której mógł znowu praktykować. Najpierw leczył tylko sąsiadów, później wynajął pokój w wytwornej kamienicy w śródmieściu, a teraz miał ekskluzywne sanatorium, w prowadzenie którego dziewczyna wkładała tyle serca.




Oczywiście, dzieliły ich pewne różnice zdań. Przede wszystkim raziła go chciwość Angie, która chciała się specjalizować w chirurgii kosmetycznej, czyli głównie w usuwaniu zmarszczek bogatym starszym paniom z towarzystwa. Nie mogła zrozumieć, przynajmniej na początku, że ciąży na nich ogromna odpowiedzialność, że są jedynie powiernikami, a nie właścicielami czarnej walizeczki z jej cudowną zawartością.




Doktor Full próbował dość ostrożnie badać niezwykłe instrumenty, lecz niewiele z tego wynikało. Okazało się, że wszystkie przyrządy są nieznacznie radioaktywne, ale w dość specyficzny sposób: powodowały stukanie liczników Geigera-Muellera, lecz nie oddziaływały na listki elektroskopu. Co prawda doktor nie znał najnowszych osiągnięć techniki, był jednak przekona ny, że taki efekt jest co najmniej dziwny. Pod mikrosko pem dostrzegał na idealnie gładkich powierzchniach metalu jakieś linie, niesłychanie drobne rysy, na pozór przypadkowe, nie tworzące żadnego sensownego wzoru. Właściwości magnetyczne instrumentów też były niespotykane, czasem magnes przyciągał je bardzo silnie, czasem słabiutko, a kiedy indziej wcale.

Prześwietlał narzędzia pełen obaw, że promienie Roentgena mogą zniszczyć ich precyzyjne mechanizmy. Nie miał bowiem wątpliwości, że wewnątrz uchwytów muszą się znajdować wydrążone komory zawierające mikroskopijne urządzenia, ale zdjęcia niczego nie wykazały. W dodatku instrumenty nigdy nie rdzewiały i zawsze były idealnie sterylne. Drobiny kurzu w ogóle się ich nie imały. Przynajmniej to mógł zrozumieć, widocznie narzędzia jonizowały kurz, bądź same się jonizowały. W każdym razie czytał gdzieś o podobnym wynalazku, który zastosowano przy produkcji płyt gramofonowych.




Dziewczyny to nie obchodzi, myślał z wyższością. Na szczęście Angie starannie prowadziła kartotekę i przejawiała pożyteczną inicjatywę w takich chwilach, kiedy on chciał poprzestać na tym, co już osiągnęli. To ona załatwiła przeprowadzkę z podmiejskich slumsów do przestronnego gabinetu, sanatorium także było jej pomysłem. To dobrze, powiększała w ten sposób zakres jego działalności. Nie zwracał uwagi, że Angie kupuje sobie futra z norek i najnowsze modele kabrioletów. On był na to za stary i zbyt zapracowany ‒ miał przecież tak dużo do nadrobienia.




Doktor Full z entuzjazmem myślał o swym wielkim planie. Wiedział, że Angie on się nie spodoba, ale będzie musiała go przyjąć. Ów cudowny sprzęt, jaki wpadł im w ręce, trzeba było przekazać dalej. Dziewczyna nie znała się na medycynie, a chociaż instrumenty w zasadzie działały same, to przecież leczenie wymaga czegoś więcej niż tylko zręczności. Wszak istniały wielowiekowe kanony sztuki medycznej. Angie musiała uznać te argumenty i zrezygnować; oczekiwał jej zgody na udostępnienie czarnej walizeczki całej ludzkości.

Miał zamiar przekazać ją Kolegium Chirurgów, możliwie bez rozgłosu ‒ co najwyżej podczas małej ceremonii, w trakcie której on otrzyma jakiś puchar czy dyplom honorowy. Z wielką ulgą przekaże to komuś odpowiedniemu. Niech najtęższe umysły rozstrzygają, kto ma się tym posługiwać. Angie będzie musiała to zrozumieć, nie była przecież złą dziewczyną.

Ostatnio wykazywała spore zainteresowanie zabiega mi chirurgicznymi ‒ dopytywała się o przeznaczenie instrumentów, godzinami czytała instrukcje na karcie, a nawet wprawiała się na świnkach morskich. Jeśli przejęła ode mnie choćby niewielki ułamek poświęcenia dla ludzkości, myślał sentymentalnie stary doktor, to moje życie nie poszło na marne. Na pewno Angie zrozumie, o ile więcej dobrego przysporzą te narzędzia w rękach kogoś bardziej uznanego od nich, gdy wreszcie będzie można odrzucić zasłonę tajemnicy, która sprawia, że działamy na tak małą skalę.

Doktor Full przebywał w gabinecie mieszczącym się od frontu eleganckiej kamienicy; zauważył przez okno żółty kabriolet Angie, który zatrzymał się przed wejściem. Lubił patrzeć na dziewczynę, kiedy wchodziła po schodach, zwłaszcza teraz, kiedy ubierała się wytwornie. Jest rozsądna, pomyślał, musi mi przyznać rację. Ale tym razem Angie nie była sama, towarzyszyła jej otyła kobieta, krzykliwie ubrana, która z trudem pokonywała schodki. Czego ona może chcieć?

Angie weszła na piętro i otworzyła drzwi gabinetu, tuż za nią postępowała gruba kobieta.

‒	Doktorze ‒ rzekła z powagą dziewczyna ‒ przedsta- wiam panu panią Coleman!

Na kursach kosmetycznych nie uczą jednak wszystkiego, pomyślał gorzko Full. Ale pani Coleman, najwyraźniej nowobogacka, nie zwróciła na to uwagi.

‒	Panna Aquella tyle mi o panu opowiadała, doktorze, i o pańskich niezwykłych metodach ‒ zaczęła wylewnie.

Zanim jednak Full zdołał cokolwiek powiedzieć, Angie wtrąciła szybko: ‒	Pani wybaczy, chciałam zamienić z doktorem kilka słów na osobności.

Ujęła Fulla pod ramię i wyciągnęła go do poczekalni.




‒	Proszę posłuchać ‒ szepnęła. ‒ Wiem, że to wbrew pańskim zasadom, ale nie mogłam przepuścić takiej okazji. Poznałam to stare pudło podczas zajęć u Elizabeth Barton. Nikt nie chciał z nią rozmawiać. Jest wdową, jej mąż dorobił się chyba na czarnym rynku, w każdym razie ma kupę forsy. Sprzedałam jej bajeczkę o pańskich cudownych masażach usuwających zmarsz- czki. Mój pomysł jest taki: zawiążemy jej oczy, pan otworzy szyję jednym ze „skórnych” lancetów, wstrzyknie trochę „napinacza” w mięśnie, wyłyżeczkuje sadło którymś z „odtłuszczników” i da na skórę trochę „powlekacza”. Jak jej odwiążemy oczy, nie będzie miała zmarszczek i nie domyśli się co zaszło. Zapłaci pięćset dolarów. Tylko niech pan nie mówi „nie”, doktorku. Ten jeden raz zrobi pan po mojemu, dobrze? Chyba sobie na to zasłużyłam, prawda?




‒	Niech ci będzie ‒ zgodził się doktor. Miał zamiar jak najszybciej powiedzieć jej o swym wielkim planie, postanowił więc tym razem ulec namowom.

Wrócili do gabinetu. Pani Coleman widocznie zastana wiała się jeszcze, gdyż z miejsca zapytała: ‒	Czy skutki tej pańskiej metody są trwałe, doktorze?

‒	Oczywiście, proszę pani ‒ odparł Full. ‒ Czy może się pani tu położyć? Panno Aquello, proszę przewiązać oczy pani Coleman sterylnym bandażem.

Odwrócił się plecami do grubej kobiety. Chcąc uniknąć dalszych pytań, udawał, że jest zajęty ustawianiem światła. Angie zasłoniła pacjentce oczy i doktor wyjął z tablicy potrzebne narzędzia. Wręczył dziewczynie parę retraktorów i rzekł: ‒	Proszę wsunąć końce, jak tylko przetnę... ‒ Dziewczyna posłała mu ostrzegawcze spojrzenie i wskazała leżącą kobietę. Full zniżył głos. ‒ Tak, właśnie. Proszę wsunąć końce i delikatnie przesuwać wzdłuż nacięcia. Powiem, kiedy trzeba będzie je wyjąć.

Doktor zbliżył do oczu nóż „skórny” i ustawił maleńkie ostrze do cięcia na głębokość trzech centymetrów. Westchnął z żalem, przypomniawszy sobie, że po raz ostatni używał tego noża do usunięcia „nieuleczalnego” guza krtani.

‒	Świetnie ‒ rzekł, pochylając się nad kobietą. Zrobił próbne nacięcie. Ostrze zagłębiało się w skórze i przesuwało niczym palec w wielkiej kropli rtęci, nie zostawiając po sobie żadnego śladu. Tylko retraktor mógł odchylić brzegi niewidocznego rozcięcia.

Pani Coleman poruszyła się i mruknęła:

‒	Doktorze, to takie dziwne uczucie! Czy na pewno masuje pan we właściwym miejscu?







‒ Jak najbardziej, łaskawa pani ‒ odparł niechętnie Full. ‒ Proszę jednak zachować milczenie podczas trwania masażu.

Skinął na Angie, która trzymała retraktor w pogotowiu. Ostrze wniknęło na trzy centymetry w skórę, jakimś cudownym sposobem rozcinając tylko martwą i zrogowaciałą tkankę i rozsuwając mniejsze czy większe naczynia krwionośne oraz włókna mięśni; nie wyrządzało najmniejszej szkody żadnym innym organom oprócz tego, na który, jeśli można tak powiedzieć, było nastrojone. Doktor nie potrafił sobie tego wyjaśnić, ale czuł się zniechęcony i rozżalony wobec takiego prostytuowania wspaniałego przyrządu. Angie wsunęła w nacięcie końcówki retraktora i przesuwała go śladem lancetu, a gdy wyciągnął ostrze, delikatnie rozchyliła brzegi rozcięcia. W bezkrwawej ranie ukazały się pomarszczone włókna mięśniowe, ledwie widoczne spod zwojów sino-szarych wiązadeł. Doktor sięgnął po strzykawkę numer IX, ustawioną na „g”, i uniósł ją do oczu. Wokół czubka igły pojawiła się mgiełka. Najwyraźniej te niezwykłe cylindry nigdy się nie zapychały, ale po co ryzykować? Wstrzyknął w mięsień jeden mililitr płynu „g”, opisanego w karcie jako „napinacz”. Razem z Angie przyglądał się, jak mięsień odzyskuje jędrność, napinając skórę szyi.

Wziął następnie jeden z mniejszych „odtłuszczni- ków”, ściągnął warstwę żółtawej tkanki tłuszczowej, wrzucił ją do pojemnika kremacyjnego i skinął na dziewczynę. Angie złożyła i wyciągnęła retraktor, a brzegi nacięcia natychmiast się zwarły w fałd obwisłej teraz, lecz nienaruszonej skóry. Doktor czekał już z rozpylaczem nastawionym na „powlekacz”. Spryskał nim powierzchnię, a kurcząca się skóra utworzyła nowy, smuklejszy zarys szyi.

Kiedy odłożył wszystkie narzędzia, Angie odsłoniła pani Coleman oczy i oznajmiła z dumą:







‒	Gotowe! W poczekalni jest lustro...

Pani Coleman nie trzeba było dwa razy powtarzać. Podejrzliwie obmacała swoją szyję, po czym wybiegła z gabinetu. Doktor skrzywił się, słysząc głośny jęk zachwytu. Angie odwróciła się w jego stronę i rzekła z uśmiechem: ‒	Zainkasuję forsę i wyprowadzę ją. Nie będzie pan musiał mieć z nią więcej do czynienia.

Full był wdzięczny i za to.

Kiedy Angie wyszła, doktor wrócił do swoich marzeń. Mała ceremonia... tak, z pewnością mu się należy. Bo przecież nie każdy, myślał, wyrzekłby się takiej kopalni pieniędzy dla dobra ludzkości. On jednak doszedł do takiego wieku, gdy pieniądze nie miały już większego znaczenia, a ilekroć wracał myślami w przeszłość, stwierdzał, że jego postępowanie mogło, ale tylko mogło, być źle zrozumiane i dlatego osądzono go tak okrutnie. Doktor nie był człowiekiem wierzącym, ale każdemu trudno jest się oprzeć pewnym refleksjom, kiedy zbliża się jego godzina...

Angie wróciła, wymachując banknotem.

‒	Pięćset dolarów ‒ oznajmiła rzeczowym tonem. ‒ A chyba sam pan rozumie, że moglibyśmy zdejmować jednorazowo tylko po centymetrze tłuszczu i za każdym razem brać po pięćset dolarów?

‒	Właśnie chciałem z tobą porozmawiać na ten temat ‒ odrzekł.

Zauważył w jej oczach błysk lęku, choć nie rozumiał powodów.

‒	Byłaś zawsze dobrą dziewczyną, Angie, można było z tobą dojść do porozumienia. Więc rozumiesz chyba sama, że nie możemy tak dalej działać.

‒	Pogadamy o tym kiedy indziej ‒ odparła szorstko. ‒ Jestem dziś zmęczona.

‒	Nie... Uważam, że już dość na tym zarobiliśmy. Instrumen- ty...

‒	Niech pan już nic nie mówi, doktorku! ‒ syknęła. ‒ Dosyć, bo może pan tego pożałować!

Grymas na jej twarzy przypomniał mu tę dawną, wychudzoną i zaniedbaną blondynkę. Spod maski ogłady wyjrzała ulicznica, której dzieciństwo upływało na brudnym, zatęchłym materacu i w błotnistym, zaśmieconym zaułku, a młodość dzielona była między wyczerpującą pracę w fabryce i bezcelowe wałęsanie się nocą po ulicach w mętnym blasku latarń. Potrząsnął głową, chcąc odegnać od siebie te przykre skojarzenia.

‒	Chodzi o to... ‒ podjął cierpliwie. ‒ Opowiadałem ci o tej rodzinie, która przez wiele pokoleń ukrywała wynalazek kleszczy porodowych, choć ujawnienie byłoby dobrodziejstwem dla świata...

‒	Dobrze wiedzieli, co robią ‒ warknęła nieprzyjaźnie Angie.

‒	To zresztą nie ma nic do rzeczy ‒ rzekł poirytowany doktor. ‒ Podjąłem już decyzję, mam zamiar przekazać instrumenty Kolegium Chirurgów. Zarobiliśmy dość pieniędzy, aby żyć w dostatku. Możesz zatrzymać sobie ten dom, ja chciałbym przenieść się gdzieś na południe...

Był zły na nią za to, że zmusiła go do odgrywania tej sceny. Nie spodziewał się jednak, że dziewczyna postąpi w ten sposób.

Angie chwyciła bowiem czarną walizeczkę i z przerażeniem w oczach rzuciła się do drzwi. Doktor skoczył za nią, chwycił jej rękę i wykręcił ją w nagłym przypływie wściekłości. Dziewczyna palcami drugiej ręki wczepiła mu się w twarz, mamrocząc pod nosem przekleństwa. W trakcie szamotaniny któreś z nich musiało dotknąć zamka walizeczki, gdyż ta rozłożyła się groteskowo w ogromną tablicę z poutykanymi na niej błyszczącymi instrumentami. Część z nich wysunęła się z uchwytów i zabębniła o podłogę.

‒	No i widzisz, co zrobiłaś?! ‒ wrzasnął doktor.







Angie nadal zaciskała kurczowo palce na uchwycie walizeczki, zamarła jednak w bezruchu i tylko trzęsła się ze złości. Doktor pochylił się ciężko, żeby pozbierać narzędzia. Głupia dziewucha, pomyślał z goryczą. Urządziła taką scenę...

Poczuł nagły ból pod łopatką i padł twarzą w dół. W oczach mu pociemniało.

‒	Głupia dziewucha! ‒ wycharczał. ‒ Trudno. Ale będą przynajmniej wiedzieć, że próbowałem...

Angie spoglądała na rozciągnięte ciało, z którego wystawała rączka noża kauteryzacyjnego numer 6. „... przecina wszystkie tkanki. Stosować do amputacji bezpośrednio przed zaaplikowaniem regeneru. Używać z wyjątkową ostrożnością w pobliżu żywotnych organów, większych naczyń krwionośnych i ośrodków nerwowych...”

‒	Nie chciałam tego ‒ szepnęła Angie, sparaliżowana grozą.

Teraz zjawi się tu policja, a sprytny detektyw odtworzy przebieg zbrodni na podstawie niedostrze- galnych śladów, pomyślała. Choćby się tłumaczyła i wykręcała na wszystkie sposoby, nie uniknie aresztowania; później będzie sądzona przed ławą przysięgłych i bez względu na wspaniałą mowę obrońcy zapadnie najwyższy wyrok; nagłówki gazet obwieszczą: „JASNOWŁOSA MORDERCZYNI SKAZANA!”; poprowa- dzą ją pustym, zakurzonym korytarzem, zalanym wpadającymi przez okna promieniami słońca; za ciężkimi, żelaznymi drzwiami posadzą ją na krześle elektrycznym. A jej futra z norek, wykwintne stroje, najnowszy kabriolet, przystojny chłopak, który chciał się z nią ożenić...




Odegnała od siebie te obrazy z klasycznego filmu kryminalnego. Wiedziała już, co zrobić. Spokojnie wyjęła z przegródki pojemnik kremacyjny, niewielki metalowy sześcian z okrągłą tarczą na bocznej ściance. „... w celu pozbycia się wyciętych tkanek lub innych odpadów należy dotknąć tarczy...”.  Wrzucało się coś do środka i dotykało tarczy, powietrze przecinał jak gdyby bezdźwięczny gwizd, bardzo silny i nieprzyjemny, jeśli stanąć za blisko, i pojawiał się blady płomień. A kiedy ponownie otwierało się pojemnik, był już pusty. Angie wyjęła drugi nóż kauteryzacyjny i przystąpiła do odrażającej pracy. Na szczęście prawie wcale nie było krwi i po trzech godzinach ukończyła straszliwe zajęcie.




Tej nocy spała jak zabita, wyczerpana niezwykłym napięciem, jakie towarzyszyło zabójstwu i późniejsze- mu koszmarowi. Ale rano poczuła się tak, jakby doktor w ogóle nie istniał. Zjadła śniadanie, ubrała się nadzwyczaj starannie... a potem szybko zrzuciła z siebie ubrania. Wszystko musi być tak jak zawsze, postanowiła. Trzeba uważać na każdy drobiazg i postępować tak, jakby nic się nie stało. Za kilka dni będzie można zawiadomić policję, zgłosić, że doktor wyszedł zająć się jakimś pijakiem na ulicy i niepokojąco długo nie wraca. Ale wszystko trzeba dokładnie zaplanować, nie robić niczego w pośpiechu.

Pani Coleman była umówiona na dziesiątą, Angie miała bowiem zamiar namówić doktora na jeszcze jeden zabieg za pięćset dolarów. Teraz musiała wykonać go sama, ale i tak, wcześniej czy później, powinna rozpocząć samodzielną praktykę.

Kobieta przyszła trochę za wcześnie. Angie wyjaśniła jej zręcznie:

‒ Doktor prosił mnie, abym sama wykonała dzisiejszy masaż. Teraz, kiedy proces nabierania przez tkanki jędrności został już zapoczątkowany, wystarczy, że masaż będzie prowadził ktoś zaznajomiony z tą metodą... ‒ urwała nagle, spojrzawszy na walizeczkę: otwarta! Niemal na głos sklęła siebie za tę nieuwagę. Ale było za późno, wzrok pani Coleman powędrował za jej spojrzeniem i kobietą wstrząsnął dreszcz.







‒	Co to za narzędzia?! ‒ krzyknęła. ‒ Chce mnie pani kroić? Już wczoraj podejrzewałam, że dzieje się tu coś dziwnego...

‒	Ależ skąd, pani Coleman ‒ odparła Angie. ‒ Łaskawa pani... nic nie rozumie... To tylko przyrządy do masażu!

‒	Przyrządy do masażu?! ‒ wrzasnęła piskliwie kobieta. ‒ Doktor na pewno mnie operował! Mógł mnie przecież zabić!

Angie bez słowa sięgnęła po jeden ze „skórnych” skalpeli i przeciągnęła nim po swoim przedramieniu. Ostrze prześliznęło się niczym palec przez kroplę rtęci, nie zostawiając żadnego śladu. To powinno przekonać tę starą krowę! ‒ pomyślała.

Ale to nie przekonało pani Coleman, a tylko zaciekawiło.

‒	Jak pani to zrobiła? Pewnie ostrze chowa się w rączce, tak?

‒	Proszę się przyjrzeć uważnie, pani Coleman ‒ powiedziała Angie, myśląc bez przerwy o pięciuset dolarach. ‒ Niech pani dobrze uważa, a zobaczy pani, że... podskórny wibrator przesuwa się między tkankami, nie wyrządzając żadnej szkody, a tylko napina i wzmacnia włókna mięśni, przenikając swobodnie przez skórę i warstwy tłuszczu. To tajemnica metody doktora. Czy sądzi pani, że zwykły masaż przyniósłby takie rezultaty, jakie osiągnęliśmy wczoraj?

Pani Coleman zaczynała się powoli uspokajać.

‒	To prawda, że dało wyniki ‒ przyznała, wodząc dłonią po swej wygładzonej szyi. ‒ Ale pani ręka i moja szyja to zupełnie co innego! Niech mi pani pokaże na swojej szyi, jak to działa!

Angie uśmiechnęła się...




Al wrócił do kliniki po wyśmienitym lunchu, który w znacznym stopniu pomógł mu pogodzić się z perspektywą kolejnych trzech miesięcy pracy. A później, stwierdził z ulgą, wyjadę na cały rok do tej wspaniałej bazy na biegunie południowym, żeby wrócić do swoich właściwych zajęć ‒ tak się składało, że był specjalistą od nauczania telekinezy dzieci w wieku przedszkolnym. Na razie jednak pozostałe sprawy tego świata musiały biec swoim torem, a on musiał przyłożyć do tego swoją rękę.




Zanim usiadł przy biurku, rzucił okiem na tablicę rozdzielczą, a to co ujrzał, zaparło mu dech ze zdziwienia. Po raz pierwszy, odkąd pamiętał, przy jednym z numerów świeciła się czerwona lampka. Odczytał go i mruknął pod nosem: ‒ W porządku, 674 101. Już po tobie.

Wpisał numer na klawiaturze sortownicy i po chwili wysunęła się fiszka. Aha, chodziło o zestaw doktora Hemingwaya. Ten kretyn nawet nie mógł sobie przypomnieć, gdzie zgubił walizeczkę. Oni wszyscy tacy byli, otaczały go setki identycznych półgłówków.

Al zwykle w takich wypadkach zostawiał walizeczkę włączoną. Narzędzia w zasadzie działały same, trudno było za ich pomocą wyrządzić jakąś krzywdę. Jeśli więc ktoś znalazł walizeczkę, mógł jej używać na tych samych zasadach co inni „lekarze”. Wyłączenie automatu oznaczałoby poważną stratę społeczną, a zostawienie go, nawet w niepowołanych rękach, mogło przynieść jakiś pożytek. Nie znał się na tych urządzeniach, ale z tego, co wiedział, narzędzia były praktycznie niezniszczalne. Pewien temporalista próbował mu bezskutecznie wytłumaczyć, że w transmiterze prototypy zostały przetransformowane przez cały szereg punktów-zdarzeń tworzących zbiór o mocy pozaskończonej. Al zapytał wówczas niewinnie, czy to oznacza, że prototypy zostały niejako przeciągnięte przez całość czasu, ale temporalista wziął to za drwinę, obraził się i wyszedł.




Ciekawe, co by na to powiedział, pomyślał zasępiony Al. Rozejrzał się uważnie, czy nie obserwuje go któryś z lekarzy, po czym wykorzystując telekinezę przeniósł się do centrali łączności. Rzucił do mikrofonu:




‒	Komendant policji. ‒ A kiedy tamten się zgłosił, oznajmił: ‒ Popełniono morderstwo, wykorzystując narzędzia z zestawu lekarskiego numer 674 101. Należał on do doktora Johna Hemingwaya, który kilka miesięcy temu zgłosił jego zaginięcie w bliżej nie wyjaśnionych okolicznościach.

‒	Wezwę go na przesłuchanie ‒ jęknął ociężale komendant.

Ale zeznania lekarza wprawiły go w osłupienie. Wynikało z nich jednoznacznie, że morderstwa dokona no poza wszelkim zasięgiem jego władzy.

Tymczasem Al z powrotem stanął przed tablicą rozdzielczą i popatrzył na czerwoną lampkę, którą zapaliły znikające siły życiowe, przesyłając w ten sposób ostrzeżenie, iż zestaw numer 674 101 znajduje się w rękach mordercy. Z głośnym westchnieniem Al nacisnął wyłącznik i lampka zgasła.




‒	Tak! ‒ krzyknęła kobieta. ‒ Chce się pani dobrać do mojej szyi, ale na swojej nie ma odwagi zaryzykować!




Angie uśmiechnęła się z niezmąconą pewnością siebie, chcąc okazać pacjentce swoją pogardę. Ustawiła lancet „skórny” na cięcie o głębokości trzech centymetrów i przyłożyła go sobie do gardła. Uśmiechała się wiedząc, że ostrze przetnie tylko martwą i zrogowaciała warstwę naskórka, rozsunie żywą tkankę podskórną, tajemniczym sposobem omijając większe i mniejsze naczynia krwionośne, włókna mięśni...

Uśmiechała się wciąż, kiedy ostrzejsze od mikrotomu metalowe ostrze rozcinało mniejsze i większe naczynia krwionośne, włókna mięśniowe oraz tchawicę. Mówiąc krótko, poderżnęła sobie gardło.




W ciągu kilku minut, jakie upłynęły do przybycia policji wezwanej histerycznym wrzaskiem pani Coleman, instrumenty pokryły się grubą warstwą rdzy. Fiolki, w których znajdował się klej naczyniowy, grona różowych elastycznych alweoli, zapasowe szare komórki i zwoje nerwów czuciowych, wypełniły się czarną mazią, a po ich otwarciu buchnęły ze środka cuchnące gazy rozkładu.







 Wydarzenia, które doprowadziły do tragedii




DOKUMENT PIERWSZY




Brudnopis przemówienia, które miało zostać wygłoszo- ne podczas zjazdu Towarzystwa Historycznego Gminy Tuscarora przez pana Hardeigna Spoyntego, magistra nauk humanistycznych.

 Pani Przewodnicząca, dostojni goście, szacowni państwo:




Możliwość wystąpienia dzisiejszego wieczoru przepe- łnia mnie bezwstydną dumą. Jak państwo zapewne pamiętają z notatki zamieszczonej w biuletynie naszego towarzystwa (Tom XLII, nr 3, jesień 1955, str. 7-8) [zgadza się? sprawdzić przed wykonaniem ostatecznej wersji. HS], podjąłem badania zmierzające do wyjaśnienia okoliczności wypadku, który miał tak poważne konsekwencje dla rozwoju naszej gminy, a mianowicie pojedynku Watlinga z Fraskellem. Obiecywałem solennie, że przyczyny tego fatalnego w skutkach sporu zostaną wydobyte na światło dzienne, że się tak wyrażę, przez kaganek nauki, [czy to właściwa metafora? może „magia” będzie lepsza? HS]. Chciałem dzisiaj przedstawić wyniki swoich badań.

Major Watling posługiwał się insynuacjami [ordyna- rnie kłamał]. Pułkownik Fraskell delikatnie oskarżał go o pomówienia. Możliwe, że począwszy od dnia dzisiejszego przepaść dzieląca Watlingistów i Fraskelitów zacznie powoli maleć, ci pierwsi uczciwie przyznają się do błędów, ci drudzy zaś będą mogli święcić triumf.







Moje sprawozdanie w znacznym stopniu opiera się na relacji pewnego zacnego, starego historyka z hrabstwa Northumberland; niestety, przebywa on obecnie na długim urlopie, na który w pełni zasłużył swą mozolną pracą [czy ten frazes nie razi? Nie, może zostać. HS]. W odpowiednim czasie dowiedzą się państwo, co to za człowiek.

Zacznę od przypomnienia znanych powszechnie faktów dotyczących pojedynku Watlinga i Fraskella. Jak zapewne zdają sobie państwo sprawę, nie znajdziemy lepszych materiałów źródłowych niż monumentalna praca nieodżałowanego historyka naszego hrabstwa, doktora Dongę. Pisze on („Dawne dzieje Okwanancji”, wyd. II, 1873, str. 771-772): „Można jedynie ubolewać nad tym, że w zakolu kanału West Brance otaczającego Eleusis, śmierć w pojedynku ponieśli dwaj nieszczęśni badacze doliny Okwanancji, major Elisha Watling oraz pułkownik Hiram Fraskell. Chociaż trudno ich porównywać z barbarzyńskimi „krwawymi feudałami” z nieoświeconych Stanów Południowych naszej Unii, to jednak do naszych czasów przetrwał wyraźny podział wśród mieszkańców gminy Tuscarora, a zwłaszcza grodu Eleusis. Bo czyż dowodem na to nie jest istnienie dwóch imponujących banków, jednego zarządzanego przez przywódców Fraskelitów, drugiego zaś przez Watlingistów, które stoją naprzeciwko siebie, po obu stronach ocienionej wiązami ulicy Northumberland? Czyż nie jest znamienne, że coroczne posiedzenie rady Akademii Eleusis musi rozstrzygać wniosek o pozbawienie majora Elishy Watlinga (gdyż rok wcześniej wniosek dotyczył pułkownika Hirama Fraskella) tytułu dżentelmena? Czyż nie jest prawdą, że najbardziej zagorzałe Watlingistki z Kolonialnej Ligi Kobiet Eleusis oraz porywcze Fraskelitki z Eleusiańskiego Zrzeszenia Cór Rewolucji Amerykańskiej we wrześniu 1869 roku wywołały burdę podczas Jesiennej Fety Ostatecznego Zjednoczenia, w trakcie której obrzucały się ekierkami, a jak niektórzy twierdzą, także filiżankami od herbaty?” [Cudowny stary Dongę! Stylem dorównuje Johnsonowi!]







Pozwolą państwo, że dalszy ciąg tej historii opowiem już własnymi słowami. Powszechnie wiadomo, że dzisiaj obu ugrupowań nie dzielą już tak olbrzymie różnice. Akademia Eleusiańska, osławiona aima mater (tzn. „matka karmicielka”), założona przez nieśmiertelnego Hovingtona* niestety już nie istnieje. Została strawiona przez płomienie owej tragicznej nocy 17 sierpnia 1901 roku, kiedy to Watlingiści z Pierwszej Jednostki Eleusiańskiej Straży Pożarnej stacjonującej przy ulicy Northumberland, żeby ratować bezcenne zbiory, musieli stoczyć bój o dostęp do hydrantu z Fraskelitami Pierwszej Jednostki Eleusiańskiej Straży Pożarnej stacjonującej przy ulicy Okwanancji. (Zagmatwane nazewnictwo jest także niechlubną spuścizną tamtego pojedynku.) Niemniej choć Akademia i Towarzystwo Dyskusyjne już nie istnieją, młodzież Eleusis, co prawda w nieco odmienny sposób, podtrzymuje dawne waśnie, a ich apogeum przypada zawsze w listopadzie, podczas zatrważającego „Tygodnia Piłki Nożnej”, kiedy to drużyna „Pułkowników” z Centralnej Szkoły Średniej najczęściej spotyka się w finale i toczy zacięte boje z „Majorami” z Liceum Północnego. W prywatnej rozmowie kurator okręgowy, George Croud, zdradził mi, że wymiana wybitych szyb w budynkach obu szkół kosztowała w zeszłym roku 231 dolarów i 47 centów, nie licząc podatku obrotowego, a pielęgniarki dwu placówek oświatowych już teraz gromadzą zapasy gazy, bandaży, łupków i środków dezynfekcyjnych, by zawczasu przygotować się do nadciągającej nieuchronnie jesiennej plagi zadrapań, potłuczeń i złamań. [Muszę zapytać Crouda, czy zgodzi się, abym wymienił jego nazwisko, cytując te informacje. HS]. Natomiast dorośli mieszkańcy Eleusis nie mniej gorliwie pielęgnują rozdział poprzez wybór dostawców, sterowanie udzielanymi kredytami czy kultywowanie izolacji społecznej.

 * patrz Spoynte H.: „Egney Hovington, Dziewiętnastowieczny amerykański poeta naturalista i jego kariera w Akademii Eleusiańskiej, 4-28 października 1881”, art, w Biul. Tow. Hist. Gminy Tuscarora, Tom XVI, nr 4, zima 1929, str. 4-18.







Wynika stąd jasno, że nadal istnieje potrzeba wyjaśnienia szczegółów afery Fraskell-Watling.

Doktor Dongę, po wielu dociekliwych, wręcz nieprawdo podobnych poszukiwaniach, udowodnił, że podłożem konfliktu był brak precyzji. Pułkownik Fraskell wyznał w rozmowie z Josephem Cooperem ‒ podczas spotkania Towarzystwa Cincinnati, co Cooper zacytował 18 lipca 1789 roku w liście do swego brata, Puntella, mieszkającego w Filadelfii ‒ że major Watling „przysadnie [przesadnie] koloryzuje”*.

* Dongę J..J.W, str. 774.

O tragiczna niedyskrecjo! Punteli przyznał znacznie później, że Joseph Cooper nie dalej niż tydzień po spotkaniu, w liście do majora Watlinga, w którym prosił o sprzedaż kilku sągów drewna, przekazał mu słowa pułkownika.

W ten sposób doszło do krótkiej wymiany korespo- ndencji między majorem a pułkownikiem. Przypu- szczam, że większość z nas dobrze pamięta owe listy, [może lepiej „pamięta zasadnicze tezy tych listów”? HS].

Już pierwszy z nich nasuwa wiele wątpliwości. Watling pisze do Fraskella, inter alia: „Powiedziałem, że widziałem na Posiedzeniu poprzedniego wieczora w porze dojenia koło mojej stajni i zauważyłem to czy pan jest Ateistą pułkowniku?” Od dawna uznaje się, że najwłaściwszą interpretację tego fragmentu zapropono- wała panna Stolp w swoim doniosłym artykule”: „Powiedziałem [w trakcie] Posiedzenia [Towarzystwa Cincinnati], że widziałem [pana] poprzedniego wieczora [przed posiedzeniem], w porze dojenia, koło mojej stajni; [wbrew niedowierzaniu malującemu się na pańskiej twarzy muszę wyznać, że] zauważyłem to. Czy pan jest ateistą, pułkowniku?”

** Stolp A. DeW., „O niektórych problemach językowych związanych z korespondencją między majorem Elishą Watlingiem a pułkownikiem Hiramem Fraskellem, wymienianej w Eleusis, Pensylwania, między 27 lipca a l września 1789 roku”, art, w Biul. Tow. Gminy Tuscarora, Tom IV, nr 1, wiosna 1917.







W dalszej korespondencji zaznacza się palący problem: czy major Watling widział „to”, czy nie? Uwaga dotycząca ateizmu może sugerować, że major uznał „to” za coś nadprzyro dzonego. W gruncie rzeczy jednak nie potrafimy nic więcej na ten temat powiedzieć.

Niestety, dalsza korespondencja coraz bardziej odbiega od meritum sprawy. Legendarny już Charakter Watlinga oraz godna podziwu Duma Fraskella musiały wcześniej czy później zewrzeć się w bezpośrednim starciu, zapominając o dobrych manierach. Faktem jest, że obaj panowie porzucili je równocześnie, o czym świadczą dwa, wysłane niezależnie od siebie, listy z 20 sierpnia. Nie było już szans powstrzymać tego kamienia [a może raczej: „dwóch kamieni”? HS] zepchniętego ze stoku. W okolicznościach, kiedy obie strony waśni zaczęły nawzajem obrzucać się kalumniami, które nawet wyznaczonych wcześniej sekundantów wprawiły w zakłopotanie, wybór broni powierzono osobie trzeciej, zaakceptowanej przez obu rywali, czyli sędziemu E.Z.C. Moshowi.

Na nieszczęście ten wybrał straszliwe Karabiny Pensylwa ńskie!* Na nieszczęście obaj starzy oficerowie znali tę broń tak dobrze, jak każdy gospodarz swój sierp! O godzinie szóstej rano 1 września 1789 roku major i pułkownik wyzionęli ducha na łące nad strumieniem Brasheara, obaj z przestrzelonymi sercami. Tak zrodził się trwający od wielu lat podział obywateli naszej gminy na Fraskelitów oraz Watlingistów.

* nazywane żartobliwie ,,kartaczówkami”, szerzej znane jako karabiny ,, Kentucky”.







Po tym wstępie pragnę przejść do części współczesnej mojego wystąpienia. Zacznę od roku 1954, kiedy to posiadłość Haddama nabył nasz czcigodny obywatel i sąsiad, honorowy syn miasta Eleusis, doktor Gaspard Mord. Muszę tu wyrazić głęboki żal, iż doktor Mord wyjechał na urlop [gdzie on może być? HS], gdyż nie mogę uzyskać jego zgody [jakże mi to miesza szyki! HS] na wykorzystanie materiałów, będę zatem musiał jedynie wymienić najważniejsze wnioski, obawiając się, że poprzez cytowanie mogę naruszyć dobre obyczaje. [Naprawdę człowiek czasem żałuje, że musi się wykazać dobrym wychowaniem! HS].

Zdaję sobie sprawę, że istnieją w naszym mieście niezwykle silne tendencje do deprecjonowania doktora Morda, podważania jego umiejętności, podejrzliwego wnikania w sprawy będące prywatną tajemnicą, jak na przykład źródła jego dochodów. Owe tendencje omal nie doprowadziły do ośmieszenia czcigodnych władz Eleusis, kiedy to wysłano delegację do doktora Morda w celu uzyskania wyjaśnień dotyczących powszechnie znanych plotek o rzekomym „oskarżeniu go w Pretorii, w roku 1929, o prowadzenie wiwisekcji.”

Doktor Mord odrzucił jednak słuszny gniew, wykazując się prawdziwie naukowym podejściem do sprawy. Oprowadził delegację po swojej pracowni i udowodnił, że jego doświadczenia są całkowicie legalne. W ten sposób odparł, że się tak wyrażę, śpiewająco wszelkie zarzuty. Komisja z entuzjazmem przyjęła dwa zademonstrowane „aspekty” jego badań: pewien rodzaj gazu budzącego z omdlenia oraz urządzenie mechani czne do wprowadzania pacjentów w stan hipnozy.




Osobiście poznałem doktora Morda zaraz po jego sprowadzeniu się do naszego miasta, gdyż pełniłem wówczas funkcję prezesa Eleusiańskiego Komitetu Ochrony Lokalnych Zabytków i Historycznych Budowli. Wyjaśniałem wtedy naszemu doktorowi, że właśnie w posiadłości Haddama, w roku 1861 zebrano oddział Okwananckich Żuawów, ów osławiony regiment, który z takim poświęceniem bronił Bostońskiego Domu Handlowego podczas krwawej wojny czteroletniej. Wyraziłem wówczas nadzieję, iż ażurowe drewniane zdobienia frontonu, malowane szyby w oknach, elegancki mansardowy dach i wyniosła centralna wieżyca tego przepięknego domu pozostaną na zawsze pomnikiem wiekowej chwały Eleusis i nie padną ofiarą szaleńczego pędu do unowocześniania naszych budowli.




Doktor Mord, z charakterystycznym dla niego uśmiechem (który, muszę przyznać, przy pierwszym spotkaniu jest irytujący i trzeba poznać charakter tego człowieka, by się z nim oswoić) pozornie bez związku zapytał mnie, czy mam kogoś na służbie. Wypytywał dość szczegółowo o wiele spraw, tłumacząc, że każdy naukowiec lubi znać jak najwięcej faktów. Przyjąłem to ze zrozumieniem, zapewniając doktora, że wymogi pracy naukowej nie są mi obce, gdyż mój dziadek opublikował obszerne dzieło pod tytułem „Dowody na istnienie flogistonu. Teoria ciepła”.* W trakcie tej rozmowy doktor Mord zapytał: „Panie Spoynte, co jest według pana największym pańskim wkładem w rozwój ludzkości i czy sądzi pan, że kiedykolwiek uda się panu dokonać czegoś jeszcze bardziej doniosłego?”




* Uważa się powszechnie, że jest to ostatnie słowo w tej materii, chociaż ‒ o ile mi wiadomo ‒ obecnie wielu zwolenników zdobywa niejasna i tajemnicza ,,teoria molekularna”, ogłoszona przez notorycznego zwolennika Tory'ego i renegata, Benjamina Thompsona, okrzykniętego „hrabią” Rumfordu. Każdy głupiec szuka jeszcze większego głupca, którego mógłby darzyć podziwem. [A może zacytować oryginał francuski? Sprawdzić źródło i dokładne brzmienie tekstu. HS].




Po namyśle odparłem, że bez wątpienia moim największym osiągnięciem jest odkrycie w piwnicy Biblioteki imienia Spoddera, zaginionego od czterdziestu ośmiu lat i błędnie zaklasyfikowanego jako „Spis Wierzeń Lokalnych Plemion Indiańskich”, oryginału Księgi Rozkazów Wyaluzjańskiej Kompanii Milicji z roku 1777. Na drugą część pytania mogłem odpowiedzieć tylko w ten sposób, iż zaledwie kilku osobom dane było po raz drugi wnieść cokolwiek doniosłego do nauki.




Na tym zakończyliśmy rozmowę i wracając do domu uzmysłowiłem sobie, że nie uzyskałem od doktora jednoznacznej odpowiedzi w sprawie zachowania domu Haddama w nienaruszonym stanie! Niemniej miałem wrażenie, że doktor jest człowiekiem o poglądach konserwatywnych i raczej nie muszę się obawiać, że przystąpi do unowocześniania wyglądu zabytkowej budowli.

W ciągu następnego miesiąca miałem okazję zmienić owo wrażenie w pewność, doktor bowiem z wdzięczno ścią przyjmował moje zaproszenia na czwartkowe dyskusje przy filiżance kawy.

Były to zwyczajne rozmowy dwóch wykształconych światowców, obracające się wokół różnorakich dziedzin wiedzy. Na przykład pewnego razu doktor Mord w żartach wysunął teorię, że jedną z najtrudniejszych rzeczy na świecie jest znalezienie człowieka absolutnie do niczego nieprzydatnego. Przestępcy albo siedzą w więzieniach, albo się ukrywają, wyjaśniał, jeśli natomiast dobrze się przyjrzeć pozostałym, zawsze można znaleźć jakąś domenę, w której dana osoba może być potrzebna. „Prawie zawsze”, poprawił się ze śmiechem. Kiedy indziej znów wypytywał mnie o moje życie i działalność zawodową, powtarzając od czasu do czasu: „Muszę mieć pewność; muszę mieć pewność” ‒ co zresztą pasowało do jego naukowego podejścia do życia. Gdy któregoś dnia rozmowa zeszła na temat złotego wieku Peryklesa, doktor rzekł z zapałem: „Spoynte, niech mi pan wierzy, że oddałbym wszystko za możliwość ujrzenia Aten w okresie ich największego rozkwitu!”.




Nie chcę twierdzić, że doktora zachwyciły jakieś moje nadzwyczajne uzdolnienia. Byłem tylko „właściwym człowie kiem we właściwym czasie”. Odparłem wtedy: „Doktorze Mord, pańskie marzenie zobaczenia starożytnych Aten jest równie silne, co moje pragnienie znalezienia się w pobliżu stajni majora Watlinga w porze dojenia, wieczorem, 17 lipca 1789 roku.”




Muszę w tym miejscu [cóż za niewygoda! Jestem przekonany, że dr M, wyraziłby zgodę na zacytowanie jego opinii, gdybym tylko mógł z nim porozmawiać! HS] z wymienionych już wcześniej powodów skryć za zasłoną milczenia szczegóły pewnych wydarzeń.

Mogę jednakże z całą stanowczością oświadczyć, iż posiadam dowody, że nie było żadnych istot nadprzyrodzonych w pobliżu stajni majora Watlinga, w porze wieczornego dojenia...

[Uspokój się, Hardeign. Myśl. Myśl. Major W. się obejrzał, ja uniosłem głowę. To jasne, że nie było tam żadnych duchów ani elfów. Tylko major W. i ja. Spojrzał na mnie i dziwnie się skrzywił. Nie. Nie! Nie! To niemożliwe! Och, mój Boże! To byłem ja... Wszystko przeze mnie! Pojedynek, wojna... Zdradziłem ukochane Eleusis! Niedobrze mi... HS].
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„Dom po wiązami”




Środa




Szanowna Panno Stolp,




Proszę mi wybaczyć, że nie mogłem na ostatnim posiedzeniu Towarzystwa wygłosić mego przemówienia. Pisałem już ostatnie słowa, kiedy... Nie mogę tego wyznać. Młody doktor Scantt od dwóch dni czuwa przy moim łóżku, gdyż temperatura nie spada mi poniżej 37,7 C. Byłem i nadal jestem człowiekiem chorym, niezwykle cierpiącym. Mogę jedynie wyrazić nadzieję, że Pani oraz reszta mieszkańców Eleusis zechce wziąć ten fakt pod uwagę, jeśli dotrą do wszystkich pewne plotki.




Na koniec muszę przestrzec przed tym hultajem, „doktorem” Gasparem Mordem. Przysięga nie pozwala mi wyjawić szczegółów, upraszam jednak, że gdyby kiedykolwiek odważył się jeszcze pokazać w Eleusis, proszę go przepędzić na cztery wiatry, tak jak wypędzono go z Pretorii w roku 1929. Verbum sapientibus satis.
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